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W numerze majowym 


3 Wkrainie jezior i fortyfikacji 
IV Konferencja popularno-naukowa 
„Z Odkrywcą na Mazurach” 
FR. DE zę 


9. Czy istnieje kompleks pod 
oszną? 


10 Tajemnica komory nad 
wartownią 


12 Zagadka z fabryką w tle 


14 Resko Przymorskie odsła- 
nia tajemnice 


18 Ciała za torami — kolejne 
poszukiwanie mogił 
Informacje dotyczące możliwości ist- 
nienia w okolicach dworca kolejowe- 
go Częstochowa-Stradom masowej 
mogiły z okresu Il wojny światowej 
pojawiały się już od kilku miesięcy. 
Jednak dopiero 30 kwietnia grupa 
archeologów współpracujących z 
katowickim oddziałem IPN, potwier- 
dziła, iż w opowieściach tych kryje 
się prawda. 


2) 
ldkrywcy” opublikowaliśmy 
artykuł o poszukiwaniach. nieznanego niemieckiego, 

4 NE podziemnego zakła- 
du zbrojeniowego o 
kryptonimie „Homar”. 
Wstępna analiza źró- 
deł pisanych i relacji 
świadków, 
jasnych odpowiedzi, 
przyniosła kolejne py- 
tania. Wkrótce też 
okazało się, że za- 
słoną tajemnicy okryte 
są nie tylko wydarze- 
nia związane z latami 
1944-1945, ale rów- 
nież i wcześniejsze 
z losy cywilnego obiek- 
tu jakim była przed- 
wojenna kopalnia. 


„B 


zamiast 
Publicznego. 


pozostają zaginieni.. 


20 Nieudana wyprawa. 70 
lat po wojnie wiemy o niej 
więcej 

23 Kopalnia fluorytu Kopaliny 
w Kletnie 


26 Serwis łabędzi 
„Ukryte skarby” 


28 Fabryki zbrojeniowe na 
terenie Wistegiersdorf. 
Obozy pracy w „Riese” (cz. 2) 


33 Dziedzictwo i historia gór- 
nictwa 
V Konferencja „Dziedzictwo i histo- 
ria górnictwa oraz wykorzystanie 
pozostałości dawnych robót górni- 
czych”, Lądek Zdrój 


34 Projekt „Ukryta historia” 
Poszukiwania dokumentów Polskie- 
go Państwa Podziemnego 


35 Skrzynka „Alarmowa Ali” 
Odnalezione archiwum Komendy 
Okręgu Warszawskiego ZWZ-AK z 
lat 1941-1943 

37 Militarny Pasym 
IV Zlot Miltarny Olsztyn-Pasym 


38 Boryszyńska 7” 
VII Zlot 
Miłośni- 
ków For- 
tyfikacji 
Boryszyn 
2009 


40 Kierunek Berlin 1945- 
2009 


Pokaz b: 
Modlin 


Okładka: zdjęcia: Jacek Malinowski, Dariusz Wójcik, 


arch. redakcji 


Od egzekucji wykonanej na 3% 

żołnierzach zgrupowania „Bart- 4 

ka” Narodowych Sił Zbrojnych k 
minęło ponad 60 lat. Nie żyją 
już prawdopodobnie świadko- 
wie i wykonawcy tajnej operacji 
Ministerstwa Bezpieczeństwa 


Niedługo minie prawie 20 
lat od czasu, gdy zbrodnia I 
ta została ujawniona, dzięki £ 
zeznaniom jednego z jej wyko- pal 
nawców. Mimo tego, do dzisiaj 
nie udało się odnaleźć miejsca 
zbrodni i ustalić wszystkich 
szczegółów „planu likwidacji 
B'. Żołnierze „Bartka" ciągle 


TAJEMNICE HISTO 


41 Warta Werwolfu (cz. 2) 


43 Co potrafią „kanarki” Gar- 
ret ACE 156/250 


ŚWKI 


47 Szkoła Podchorążych Re- 
zerwy w Zambrowie — po- 
wrót po latach 


FORTYFIKACJE 


52 Niemieckie stalowe zapory 
graniczne w okolicy Rawicza 


BATALIE I POTYCZKI 


55 Trzeci „drugi front” 

- Operacja desan- 
towa w Norman- 
dii w 1944 r. na 
- tle historii II wojny 
światowej 


KOLEKCJONERSTWO 

59 Odznaka Pamiątko- 
wa Dziesięciolecia 
Policji Górnego Ślą- 
ska 920-1930 

62 Ułani (pułki liniowe) 


Uniformy armii rosyjskiej 1907- 
1914 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
66 Moje trzy grosze... 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


67 Nowości czerwca w Księ- 
garni Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Zapewne wielu z Was sięgnie po to wydanie „Odkrywcy” w pierwszym tygodniu czerwca, który 
wypełnią uroczystości i refleksje (oby tych drugich było więcej), związane z dwudziestoleciem ll 
Rzeczpospolitej, 4 czerwca 1989 r. odbyły się pierwsze po wojnie częściowo wolne wybory — jak 
wiemy, ich rezultat zburzył stary porządek i przywrócił w konsekwencji narodową i państwową suwe- 
renność utraconą we wrześniu 1939. Czerwcowa data pamiętnie obwołana z prawdziwie artystyczną 
emocją i ekspresją przez aktorkę Joannę Szczepkowską — jako dzień końca komunizmu w Polsce — 
nie stanowi bezpośrednio materiału dziennikarskiego dla profilu czasopisma historycznego jakim jest 
„Odkrywca”. Jest dzisiaj ciągle zbyt „świeża”, zbyt uwarunkowana, czy wręcz obciążona aktualnym 
sporem politycznym. Ale jednak jako dziennikarka nie mogę jej nie zaakcentować — sama kategoria 
wolności prasy (czy szerzej mówiąc mediów) jest ściśle związana z procesem upodmiotowienia spo- 
łeczeństwa jaki dokonywał się ówcześnie, a którego czerwcowe wybory były doniosłą częścią. Czy 
niezależne czasopismo historyczne mogłoby ukazywać się w rzeczywistości PRL? A eksploracje i sa- 
moazielne badania historyczne, a spontaniczne samoorganizowanie się i działalność grup rekonstrukcji 
historycznych — czy ta działalność zyskałaby urzędowy stempel i aprobatę państwowego urzędnika 
cenzurującego myśli i działania obywateli? To oczywiście pytania retoryczne, ale jak tylko uda nam się 
odrzucić polityczny „kociokwik” wytworzony wokół 4 czerwca 1989 i dwudziestolecia Ill RP, to warto 
znaleźć chwilę, by docenić to co się stało, i czego byliśmy (aktywnymi na ogół) świadkami. 


| druga refleksja odnosząca się do samego pojęcia dwudziestolecia — czy można dokonywać porównań dorobku tych 
dwudziestu lat wolnej Polski z dwudziestoletnim trwaniem Rzeczpospolitej powstałej po latach zaborów? Czy pomimo istnienia 
zupełnie różnych uwarunkowań społecznych, gospodarczych, cywilizacyjnych, technologicznych nawet, można znaleźć jakieś 
cechy wspólne, wartości, normy społeczne opisujące narodową specyfikę, „polskiego ducha”, tworzące wspólny mit? Taki jak 
żywy w społeczeństwie PRL romantyczny mit wolnej Polski Piłsudskiego, zwycięskiej wojny z bolszewikami, udanych powstań 
oraz pozytywistycznej pracy, której symbolem była Gdynia i Centralny Okręg Przemysłowy. Jak wiele mitów społecznie nośnych 
idealizował to co najbardziej pożądane — wolność, sprawiedliwość, ład a może nawet braterstwo. Oczywiście dzisiaj nie sposób 
odnieść się „historycznie do aktualnie trwającego okresu, to zajęcie raczej dla socjologów i psychologii społecznej — trudno też 
mówić o micie tego dwudziestolecia, bo on dla objawienia się wymaga czasu i dystansu. A pewnie również poczucia utraty... 
Ale pytanie pozostaje — czy kiedyś lata po 1989 będą w panteonie polskich mitów narodowych, i czy przyszły historyk dostrzeże 
jakąś właściwą Polakom cechę wspólną przynależną narodowi umiejącemu odbudować własną tożsamość i własne państwo? 


Siłą Polski międzywojennej było jej społeczeństwo ożywione niezwykle silnym patriotyzmem i wolą zachowania własnej pań- 
stwowości — warto zastanawiając się nad fenomenem obalenia komunizmu i przywrócenia narodowej suwerenności poświęcić 
czas ludziom wyrosłym z tamtej Polski, którzy z narzuconym w 1945 r. sowieckim systemem podjęli walkę, a których wkład 
w dzisiejszą wolność jest ciągle mało znany. 


Zapraszam więc do lektury tekstu Łukasza Orlickiego o żołnierzach Narodowych Sił Zbrojnych (str. 6-8). NSZ są formacją, 
która do dzisiaj budzi mnóstwo pytań — czasami kontrowersji — autor przybliża tragedię oddziału „Bartka”. Ile takich tragicznych 
wydarzeń skrywa jeszcze historia? 

Warto też pamiętając o sile pokoleń dwudziestolecia międzywojennego przywołać pokolenie Kolumbów — żołnierzy Armii 
Krajowej urodzonych około roku 1920 — nieomal rówieśników Il Rzeczpospolitej. Wykrwawieni w czasie Il wojny światowej, 
a zwłaszcza w Powstatliu Warszawskim, po zakończeniu działań wojennych nie zaznali wolności — przeciwnie — dopadła ich 
przemoc aparatu bezpieczeństwa komunistycznego państwa. O AK i odnalezionym archiwum Komendy Okręgu Warszawskiego 
ZWZ-AK oraz projekcie „Ukryta historia" piszą Mariusz Olczak i Marek Strok na str. 34-36. Naprawdę warto, by w poczcie 
zasłużonych dla Ill Rzeczpospolitej widzieć nie tylko bohaterów Sierpnia, Okrągłych Stołów, | działaczy związkowych, warto 
pamiętać o tych, którzy tworzyli historię wolności na ogół nie zaznając jej smaku. Historia Ill Rzeczpospolitej to jednak więcej 
niż 20 lat — nawet jeśli kalendarz temu przeczy. i 

Co jeszcze w „Odkrywcy”? Mnóstwo poszukiwań, kontynuacje cykli, no i lądujemy z Piotrem Galikiem w Normandii str. 51 
— 65.rocznica „D-Day" zobowiązuje! 


Dużo interesującej lektury — serdecznie polecam! 
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IV Konferencja popularno-naukowa „„Z Odkrywcą na Mazurach” 


W krainie jezior i fortyfi 


PIOTR MASZKOWSKI 


Po raz czwarty już spotkaliśmy się z naszymi Czytelnikami na 
cyklicznej konferencji popularno-naukowej, która w tym roku 


odbyła się na Mazurach. Do tej po! 


pory odkrywaliśmy dolnoślą- 


skie zamki Książ i Czocha, a także eksplorowaliśmy mroczne 
czeluście Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. W drugiej 
połowie maja br. dawne Prusy Wschodnie, kraina 1000 jezior 
i schronów stanęła przed ponad 230 uczestnikami otworem. 


lym razem wybór miejsca ko- 

lejnej edycji konferencji był 

ukłonem dla tych, którzy do 

tej pory musieli pokonać wiele 

setek kilometrów, aby dojechać 
na Dolny Śląsk czy Ziemię Lubuską. 
„Poszkodowani” mieszkańcy północnego 
wschodu mieli więc znacznie bliżej w tym 
roku, w związku z czym, oprócz stałych 
bywalców, zawitało do nas wiele osób po 
raz pierwszy uczestniczących w imprezie. 
Nie był to oczywiście główny powód, bo 
dla każdego eksploratora i pasjonata ta- 
jemnic Mazury to istna mekka. Tradycyjnie 
jednak mimo, że jedni mieli bliżej, inni da- 
lej, w piątek, w pierwszy dzień konferencji, 
zaskakująco szybko zaczęli pojawiać się 
pierwsi goście w niezwykle malowniczym 
ośrodku w Wilkasach, usytuowanym nad 
brzegiem jeziora Niegocin. Po rozlokowa- 
niu wszystkich uczestników na kwaterach 
i oficjalnym przywitaniu, rozpoczęliśmy 
oficjalnie IV Konferencję „Z Odkrywcą 
na Mazurach”, W przeciwieństwie do 
poprzednich edycji pierwszy dzień nie 
stał pod znakiem prelekcji, lecz od razu 
ruszyliśmy w teren. Na wstępie należy 
zaznaczyć, że przewidziany program był 
niezwykle bogaty i intensywny. Od same- 
go początku też budził nasze obawy, czy 


na pewno zdążymy-go zrealizować. Jed- 
nak w świetle opinii naszych miejscowych 
ekspertów-przewodników został skrojony 
optymalnie. Podzieleni na grupy, (tradycyj- 
ne kolorowe oznaczenia — „zielona”, „czer- 
wona”, „żółta” i „niebieska”) ruszyliśmy 
na podbój najbliższej okolicy. Piątkowa 
część wyprawy objęła m.in. XIX w. most 
obrotowy na kanale Łuczańskim, łączący 
Giżycko z pobliską twierdzą Boyen. Każ- 
da grupa, mimo że jest jeszcze przed 
sezonem żeglugowym, mogła obejrzeć 
specjalny pokaz jego otwierania, zaś kilku 
szczęśliwców obsługiwało mechanizm 
przesuwu przęsła osobiście. A nie było 
to takie łatwe. Następnie podziwialiśmy 
panoramę okolicy z wysokości ponad 
120 metrów. Bynajmniej nie z lotu ptaka, 
gdyż taki widok gwarantuje wspaniale 
odrestaurowana giżycka wieża ciśnień, 
z usytuowanym na szczycie tarasem 
i wspaniałą kawiarnią. Clou programu 
pierwszego dnia konferencji było jednak 
zwiedzanie twierdzy Boyen. Grupy opro- 
wadzane były przez prawdziwych spe- 
cjalistów od tutejszych fortyfikacji, m.in. 
Wojtka Rużewicza. Wieczorem, tradycyjnie 
już, długo wyczekiwane pierwsze konfe- 
rencyjne ognisko. Jak zwykle rozmowom, 
dyskusjom i biesiadzie nie było końca. 


Rano jednak trzeba było w: stosun- 
kowo wcześnie, aby rozpocząć niezwykle 
intensywne zwiedzanie Mazur. 

Dzień, trudny do zrealizowania pod 
kątem logistycznym, gdyż konieczność 
koordynacji prawie 250 uczestników, 
przewożonych w 4, a właściwie 5 auto- 
karach, krążących rotacyjnie pomiędzy 
kilkoma punktami oraz zgranie w czasie 
całości, było dużym wyzwaniem organi- 
zacyjnym. Dlatego też plan poszczegól- 
nych tur ulegał bieżącym modyfikacjom, 
uzależnionym od stopnia zdyscyplino- 
wania 50 osobowych grup i inwencji 
poszczególnych przewodników, którzy 
reagowali niezwykle elastycznie na zain- 


teresowanie uczestników poszczególnymi 4 


punktami programu. Oczywiście jego 


kluczowym elementem były słynne kom- | 


pleksy mazurskich kwater w Mamerkach 
i Gierłoży. Niewątpliwie robią wrażenie 
ogromem betonowych brył, 6 metrowymi 
stropami oraz legendą, obecnie podkrę- 
coną nieco bardziej przez hollywoodzką 
super produkcję „Walkiria”. Ciekawie 
zresztą było skonfrontować amerykańską 
wizję „Wolfschanze”-i zamachu 20 lipca 
z obecnym stanem poszczególnych 
obiektów. Choć „brunatne” i o niezbyt 
chlubnej historii, są niezwykłą atrakcją 
turystyczną. Niestety, jak na taką skalę 
i potencjał, stopień wyeksponowania po- 
szczególnych schronów jest. żałosny. 
Duże wrażenie na uczestnikach 
z pewnością wzbudzała olbrzymia, choć 
niedokończona, budowla hydrotechnicz- 
na w Leśniewie, będąca fragmentem 
nigdy nie zrealizowanego projektu budo- 
wy Kanału Mazurskiego. Potężną bryłę 
betonowej śluzy zdobi niezwykle charak- 
terystyczne wyżłobienie po umieszczonej 
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w niej niegdyś hitlerowskiej „gapie”» Co 
ciekawe, jest to jedna z nielicznych 
zachowanych pozostałości tego typu 
Trasa zwiedzania wiodła również do XVII 
w. pałacu rodu Lehndorff w Sztynorcie 
Wielkim. Budowla piękna, lecz mimo 
pewnych prób, wciąż nie doczekała się 
należytej renowacji. Swoistą ciekawostką 
była możliwość obejrzenia jednego z le- 
piej z zachowanych schronów Giżyckiego 
Rejonu Umocnionego we wsi Martiany. 
Doskonale zachowana bryła tego obiek- 
tu, przetrwała jako jedna z nielicznych 
w takim stanie. Na szczęście, schron 
zamaskowany był stodołą. Tym samym 
saperzy podczas akcji wysadzania po- 
niemieckich umocnień, zwyczajnie obiekt 
przeoczyli, dzięki czemu można go po- 
dziwiać obecnie w pełnej krasie. 


Mazury są niezwykle interesującym 
historycznie i turystycznie regionem kraju 
pełnym niezliczonych tajemnic i godnych 
odwiedzenia obiektów. W ciągu tak 
krótkiego czasu staraliśmy się zapro- 
ponować pewien kompromis, który był 
raczej drogowskazem dla uczestników do 
przyszłych, indywidualnych już eskapad. 
Miały w tym pomóc również tradycyjne 
dla konferencji „Odkrywcy” wykłady i pre- 
lekcje, które odbyły się po zakończeniu 
sobotniego etapu wyjazdowego. Tomasz 
Sowiński, autor książki „Tajemnice Warmii 
i Mazur" zaprezentował na przeźroczach, 
obok sztandarowych atrakcji regionu, 


Lotnisko Wilamowo. 


również wiele eks- 
ploracyjnych tro- 
pów, które do tej 
pory wymagają foz- 
pracowania: Zresz- 
tą prelegent część 
swoich ustaleń 
publikował już na 
naszych łamach. 
Z kolei Wojtek Ru- 
żewicz, istna skarb- 
nica fortyfikacyjnej 
wiedzy, autor licz- 
nych przewodników 
i opracowań omówił 
obszernie historie powstawania tutejszych 
umocnień na przestrzeni dziejów, zaś Ma- 
rlusz Kwiatkowski przybliżył słuchaczom 
szczegóły dotyczące „Wilczego Szańca” 
oraz historię Kanału Mazurskiego. Całość 
oparta była na obszernej wiedzy i nie- 
zwykłym doświadczeniu obu badaczy, 
na których koncie jest wiele istotnych 
odkryć i ustaleń. Damian Czerniewicz, 
nasz olsztyński współpracownik, podzielił 
się swoimi spostrzeżeniami na temat 
procesów społecznych i historycznych, 
które wpłynęły na eksploracyjny obraz 
Warmii i Mazur. Na koniec wystąpił dr 
Robert Kempa z prezentacją możliwości 
turystycznego zwiedzania, często nie 
uwzględnionych w przewodnikach obiek- 
tów fortyfikacyjnych. Wydaje się więc, że 
uczestnicy konferencji, nawet jeżeli nie 
widzieli wszystkiego w stopniu ich satys- 


fakcjonujący (w związku 
z napiętym programem), 
uzupełnili braki podczas 
wykładów. Choć zmę- 
czeni po wyczerpującym 
fizycznie i intelektualnie 
dniu, goście konferencji 
bawili się do samego 
rana przy ognisku, grillu 
i pogawędkach w miłym 
towarzystwie. 

W niedzielę, nie było 


jednak szansy na odpoczynek, gdyż 
od rana rozpoczął się ostatni punkt 
programu. Na koniec pozostawiliśmy 


naszym gościom wybór pomiędzy 
rejsem statkiem po jeziorze Niegocin, 
a eksploracją z wykrywaczami zamknię- 
tego do tej pory lotniska w Wilamowie. 
Przypomnijmy, dawnej bazy lotniczej 
zbudowanej przez Niemców do obsłu- 
gi funkcjonujących w pobliżu kwater. 
Choć wybór wydawał się „oczywisty 
ze wskazaniem na lotnisko, większość 
uczestników wybrała... rejs statkami. 
Na lotnisku było niezwykle kameral- 
nie, w odróżnieniu od przeładowanych 
pokładów dwóch statków wycieczkowych. 
Trzeba zaznaczyć, że obiekt był do tej 
pory zamknięty dla eksploratorów, a jego 
teren nigdy nie przeszukiwany detektora- 
mi. Co więcej, gospodarzem obiektu był 
znany z wieczornych wykładów Mariusz 
Kwiatkowski — znawca historii lotniska, 
z którego m.in. startował 20.VII. 1944 roku 


Claus von Stauffenberg po nieudanym 
zamachu na Hitlera. Uzbrojeni w wykry- 
wacze metali poszukiwacze mieli ponad 4 


godziny odkrywania drzemiących 
pod ziemią pamiątek. Również 
zorganizowana wyprawa tropem 
poniemieckiej infrastruktury lotni- 
ska była niezwykle fascynująca, 
co w połączeniu z wiedzą nasze- 
go przewodnika znającego każdy 
jego zakamarek była naprawdę 
interesująca. Po południu ze smut- 
kiem musieliśmy się pożegnać 
i każdy pojechał w swoją stronę. 
Tym samym czwarta konferencja 
została zakończona. Piąta, niemal 
jubileuszowa przed nami. Co 
prawda jeszcze nie zapadła osta- 
teczna decyzja odno- 
śnie regionu gdzie zo- 
stanie zorganizowana, 
ale gwarantujemy, że 
z pewnością będzie 
to kolejna niezwykle 
interesująca i pełna 
tajemnic do odkrycia 
kraina a 

Zdjęcia: arch. red. 


Redakcja „Od- 
krywcy” organizator 
IV konferencji popu- 
larno-naukowej „Z Od- 
krywcą na Mazury" 
składa serdeczne po- 
dziękowania wszystkim Uczestnikom, 
którzy zaszczycili nas swoją obecnością. 
Wierzymy, że za rok spotkamy się po- 
nownie. Pragniemy złożyć szczególne 
podziękowania wszystkim osobom zaan- 
gażowanym w przygotowania i realizację 
projektu konferencji: 

Przewodnicy: Wojtek Rużewicz, 
Sławomir Giruć, Krzysztof Zachwieja, 
Witosław Wyrobek 

Prelegenci: Tomasz Sowiński, Mariusz 
Kwiatkowski, Wojtek Rużewicz, Damian 
Czerniewicz, dr Robert Kempa. 

Dziękujemy Pani Dyrektor Dorocie Ła- 
buz za otwarcie Twierdzy „po godzinach”; 
Panu Dariuszowi Góralskiemu za możli- 
wość manewrowania mostem obrotowym; 
Panu kapitanowi Piotrowi Konstantynowi- 
czowi (Kostkowi) za sprawną flotę. 

Do zobaczenia za rok. 
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KIWANIA 


| 
„Homar” na tacy (cz. 2) maszona 


jg Nawojów Śl. 


W numerze majowym „Odkrywcy” opublikowaliśmy 
artykuł o poszukiwaniach nieznanego niemieckie- 
go, podziemnego zakładu zbrojeniowego o krypto- 
nimie „Homar”. Wstępna analiza źródeł pisanych 
i relacji świadków, zamiast jasnych odpowiedzi, 
przyniosła kolejne pytania. Wkrótce też okazało 
się, że zasłoną tajemnicy okryte są nie tylko wy- 
darzenia związane z latami 1944-1945 ale również 
i wcześniejsze losy cywilnego obiektu, jakim była 


k 
J= 
B 


Odsłonięta 
tablica 

z sierpnia 
1876 r. 


rzypomnijmy — według tzw. 

listy Wicherta, czyli odnalezio- 

nych w archiwach brytyjskich 

i niemieckich materiałach 

dotyczących podziemnych 
obiektów produkcyjnych Ill Rzeszy, 
w znajdującej się w Nawojowie Śląskim 
kopalni gipsu, miały zostać rozpoczęte 
prace adaptujące górnicze wyrobiska do 
roli podziemnego ośrodka produkcyjnego 
o kryptonimie „Homar” (Hummer). Rozkaz 
ten miał 23.XII.1944 r. wydać Edmund 
Geilenberg kierujący całym procesem 
przenoszenia przemysłu pod ziemię. 
Podjęte przy „Homarze” prace zostały 
zakończone 22.11.1945 r., jak sugeruje 
zapis, w wyniku wypadku. Dodać należy, 
że był to moment, gdy Armia Czerwona 
po raz pierwszy znalazła się w bezpo- 
średnim sąsiedztwie kopalni. 

Qd początku pracy nad tym tematem 
spotkaliśmy się z zaskakująco skąpymi 
źródłarni pisanymi. Mimo uporczywych 
poszukiwań nie udało się do dzisiaj 
odnaleźć żadnych oryginalnych doku- 
mentów dotyczących przedwojennego 
okresu działalności kopalni, nie mówiąc 
już o planach czy przekrojach chodników. 
Nie natknęliśmy się również na dokumen- 
tację polską. O kopalni nie wspominał 
nawet. znajdujący się w prywatnych 
zbiorach, rejestr Edwarda Juchniewicza, 
przewodniczącego Powiatowej Komisji 
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Planowania Gospodarczego z Bolesławca 
zawierający szczegółowe dane z regionu. 
Jedynym wyjątkiem pozostaje, znajdujące 
się w zasobach Państwowego Instytutu 
Geologicznego, opracowanie dotyczące 
złóż anhydrytów.' Pochodzący z 1954 
r. dokument został stworzony przez 
zespół geologów, który stwierdził m.in., 
iż nie nadająca się do ponownego uru- 
chomienia kopalnia została zamknięta 
jeszcze w 1937 roku, w wyniku katastrofy 
górniczej: „W wyniku złej eksploatacji wy- 
dobywczej oraz bliskości przepływającej 
rzeki Kwisy została naruszona warstwa 
wodonośna. Przyczyną tego było zalanie”. 
Naukowcy także poszukiwali dokumentacji 
niemieckiej — bezskutecznie. informacja 
o dacie zamknięcia zakładu została oparta 
jedynie na relacjach ówczesnych, polskich 
mieszkańców wioski. Tymczasem zdaniem 
Józefa Brama gospodarza terenu, na 
którym znajdują się zabudowania i po- 
zostałości kopalni, zakład miał pracować 
w czasie Il wojny światowej. Informację 
tę miał mu przekazać osobiście Nie- 
miec o nazwisku Dolecki, który będąc 
w Polsce w latach 90. przyjechał do 
Nawojowa. Opisał przedwojenny wygląd 
terenu, wskazał miejsce swego zamiesz- 
kania i pracy oraz wspominał o zabitych 
w kopalni przymusowych robotnikach — 
jeńcach francuskich. Zabitych — jak sam 
twierdził — przez Armię Czerwoną. 


przedwojenna kopalnia. 


Widok z kamery nurka 1074 
przed zejściem pod wodę. 


Na początku maja br. postanowili 
śmy przeprowadzić wstępne badania 
terenowe, które miały przybliżyć nas 
do rozwiązania zagadki starej kopal- 
ni i domniemanego obiektu „Homar”. 
Głównym celem pierwszego etapu, było 
sprawdzenie stanu zachowania zalanych 
wodą pionowych szybów prowadzących * 
pod ziemię. Kolejnym, dokładne zbadanie 
rozległego terenu, pełnego śladów po 
obiektach związanych z kopalnią i od- 
nalezienie ewentualnych pozostałości po 
innych szybach. W pracach, które zor- 
ganizowaliśmy wspólnie ze Zdzisławem 
Abramowiczem, Krzysztofem Chrościa- 
kiem, Witoldem Sawickim, wzięli udział 
członkowie Grupy Nurków Jaskiniowych: 
Mirosław Kopertowski, Magda Jakubczyk, 
Michał Plata, Paweł Mordkowicz oraz 
Bartłomiej Grynda specjalista w dziedzinie 
podwodnej robotyki i rejestrowania obrazu 
za pomocą podwodnej kamery. 


Przeszukanie terenu 


Imponujący niegdyś swoją wielkością 
główny zespół budynków, z potężnym 
kominem górującym nad terenem, zacho- 
wał się do dzisiaj jedynie w szczątkowej 
formie. Proces niszczenia został zapocząt- 
kowany po wojnie, w latach 60. Obecnie 
poza dawnym budynkiem gospodarczym 
i mieszkalnym zachowały się jedynie ścia- 


ny i fundamenty głównych obiektów. Jesz- 
cze gorzej czas obszedł się z drugą grupą 
budynków, znajdujących się w obniżeniu 
terenu ciągnącego się w kierunku rzeki 
Kwisy. Tu najbardziej czytelne pozostają 
ślady olbrzymich pieców przemysłowych 
i niewielkich piwniczek ukrytych wśród 
drzew i bujnej roślinności oraz fundamen- 
tów domu określonego przez Doleckiego 
jako służbowe mieszkanie. Podczas kilku- 
dniowej penetracji terenu udało nam się 
odnaleźć pozostałości po stanowiskach 
obronnych znajdujących się w pobliżu ruin 
pieców, a także ślady okopów i transzei, 
poprowadzonych w różnych kierunkach. 
Z informacji uzyskanych i opracowanych 
przez Arkadiusza Wilczyńskiego (autora 
książki „Lubań 1945 — Ostatnie zwycięstwo 
lil Rzeszy”) wynika, że miejscowość mogła 
przechodzić z rąk do rąk w najbardziej 
gorącym okresie niemieckiej ofensywy 
1945 roku. Znalezienie się terenu kopalni 
w strefie walk potwierdzały relacje miej- 
scowych eksploratorów odnajdujących 
w bliskiej okolicy łuski od radzieckich 
wielkokalibrowych karabinów maszynowych 
i fragmenty gąsienic. Niestety, nie wiadomo 
w czyich rękach znalazła się kopalnia po 
zakończeniu bitwy o Lubań i ustabilizowa- 
niu się linii frontu aż do maja 1945 roku. 
Trudno także stwierdzić, jakiego rodzaju 
prace związane z przystosowaniem kopalni 
do pełnienia roli podziemnego zakładu 
zbrojeniowego zostały podjęte w 1944- 
1945 r. Odnalezione przez nas pozosta- 
łości militarnej infrastruktury, związane są 
ewidentnie z przygotowaniami do obrony 
tego rejonu, natomiast co w plątaninie ruin 
i zarośniętych pozostałości fundamentów 
mogło zostać zbudowane w czasie Il wojny 
światowej — pozostaje zagadką. 

Dzięki analizie planów, a następnie 
weryfikacji w terenie udało się uzyskać 
kolejną ciekawą informację. Na polskich 
powojennnych mapach geologicznych, 
jak również na oryginalnej radzieckiej 
mapie (bazującej na niemieckiej mapie 
z 1944 lub 1945 roku) przekazanej Zdzi- 
sławowi Abramowiczowi przez jednego 
z weteranów Armii Czerwonej, została 
wyraźnie zaznaczona linia kolejki wąsko- 
torowej wiodąca ze stacji w Nowogrodź- 
cu, wzdłuż drogi aż do budynków kopal- 
ni. Natrafiliśmy na jej wyraźne 
ślady. Jedyna poważniejsza 
przeszkoda na trasie tej linii 
— głęboki parów — została po- 
konana przy pomocy mostu, 
po którym pozostały jesz- 
cze ukryte pod roślinnością 
pozostałości po solidnych 
przyczółkach. Intrygował nas 
czas założenia kolejki, nie- 
oznaczonej na niemieckich 
mapach z 1937 r. Czy zatem 
mogła powstać w ramach 
przystosowania obiektu do 


nowej roli podczas Il 
wojny światowej? 
Podczas prac tereno- 
wych skoncentrowaliśmy 
się również nad uzyska- 
niem jak największej ilości 
informacji dotyczących 
istniejącego połączenia 
z podziemnym wyrobi- 
skiem. Wiemy z pewno- 
ścią, że na terenie dawne- 
go „Gipswerke” (kopalnia 
w Nawojowie) znajdowały 
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się co najmniej trzy szyby 
położone w linii i rozmieszczone około 80- 
100 m od siebie. Szyb nr | — wysunięty 
najbardziej na południowy zachód został 
całkowicie zasypany jeszcze przed latami 
90., dzisiaj nie ma po nim śladu. Był to 
prawdopodobnie niewielki otwór o prze- 
kroju kolistym. Szyb nr Il - prostokątny, 
o największych wymiarach, był przez całe 
dziesięciolecia traktowany jako studnia 
i ztej racji można było liczyć, że nie został 
zanieczyszczony przez pierwszych powo- 
jennych gospodarzy. Mieścił się pierwotnie 
we wnętrzu jednego z budynków, z którego 
widoczne są jedynie fragmenty zrujnowanej 
ściany. Szyb nr Ill - o przekroju kolistym, 
został w dużej mierze zasypany gałęziami 
i różnego typu śmieciami, i jako taki, nie 
nadaje się do penetracji bez gruntownego 
oczyszczenia. Pozostańmy zatem przy 
najbardziej obiecującym punkcie — szybie 
nr Il, który stanowi w tym momencie jedyny 
możliwy do spenetrowania odcinek łączący 
powierzchnię z wnętrzem kopalni. 


Nurkowanie szybowe 


Zanim obładowany oporządzeniem pierw- 
szy nurek, Mirek Kopertowski, rozpoczął 
swój zjazd w kierunku ciemnej powierzch- 
ni wody, udało się uzyskać jedną z klu- 
czowych informacji dotyczących historii 
kopalni. Podczas przygotowań szybu do 
penetracji musieliśmy uprzątnąć zale- 
gające na nim stare deski, przerośnięte 
krzakami i nagromadzone od lat przed- 
mioty, m.in. oryginalny fragment kołowrotu 
ze stalową liną należący do wyposażenia 
kopalni. Po usunięciu wierzchniej warstwy 
ziemi i zasłaniającej otwór roślinności, 


naszym oczom ukazała się umieszczona 
tuż przy wlocie szybu tablica z niemiec- 
kim napisem zawierającym pięć nazwisk 
i datę. Co ciekawe, wygląd i rodzaj pisma 
wskazywały na jej raczej XX w. pocho- 
dzenie, tymczasem była to załoga, dosł. 
„zespół pracowniczy”, pracujący przy 
szybie w sierpniu 1876 roku! Określony 
przez nas wcześniej na podstawie enig- 
matycznej wzmianki w niemieckim opra- 
cowaniu, „Schlesien Bodenschitze und 
Industrie”, czas rozpoczęcia działalności 
kopalni — lata 20. XX wieku, okazał się 
błędny, a kopalnia znacznie starsza. 
Badania szybu rozpoczęliśmy od 
wstępnej eksploracji robotem podwodnym 
należącym do „Odkrywcy” oraz kamerą 
przystosowaną do penetracji znacznych 
głębokości przez Bartłomieja Gryndę. 
Niestety, już pierwsze metry zalanego 
szybu, jakie zobaczyliśmy na ekranach 
przekazujących podwodny obraz, poka- 
zały znaczny stopień zanieczyszczenia 
trudnymi do zidentyfikowania drewniany- 
mi przedmiotami. Robot przystosowany 
raczej do działania w miarę czystej toni, 
nie był w stanie prześlizgnąć się pomię- 
dzy zawaliskiem. Udało się to natomiast, 
rejestrującej pionowo obraz, kamerze B. 
Gryndy. Przebijając się przez ciągnące 
się na całej zbadanej głębokości drew- 
niane zawaliska, dotarła na głębokość 20 
m, czyli ok. 32 m od powierzchni ziemi. 
Uzyskaliśmy pierwsze, długo oczekiwane 
informacje na temat stanu zachowania 
szybu. Okazało się, że obmurowane cegłą 
ściany zachowały się w bardzo dobrym 
stanie, podobnym do ścian widocznych 
nad lustrem wody. Niestety, środek szybu 
pozostawał ciągle nierozpoznany, 
wprowadzana w głąb kamera na- 
trafiała co jakiś czas na różnego 
rodzaju przeszkody. lch praw- 
dziwy charakter i rodzaj musiał 
wyjaśnić dopiero wprowadzony 
do wnętrza człowiek... 
Nurkowanie w starym szy- 
bie, o nieznanym stanie za- 
chowania, wymaga zimnej krwi 
i umiejętności, którymi mogą 
poszczycić się uczestniczący 
z nami w badaniach nurkowie 
z Wrocławia. W tym konkretnym 
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| szybu — J. Malinowski i Z. Abra- 
mowicz przenoszą fragment 


przypadku musieli uporać się z dodatko- 
wą przeszkodą — 12 m od wlotu szybu 
do lustra wody nurek musiał pokonać 
opuszczając się na linie w pełnym opo- 
rządzeniu. Już pierwsze chwile w wodzie 
przyniosły potwierdzenie obrazu kamery. 
Praktycznie całe światło szybu wypełnione 
było drewnianymi konstrukcjami, które 
okazały się pozostałościami dawnej klatki 
schodowej. Szyb był podzielony na dwie 
części: służącą do komunikacji pieszej 
- po schodach, oraz wywozu urobku 
bądź ludzi — windą (rys.1). To właśnie 
pozostałości solidnych drewnianych po- 
destów, zniszczonych schodów i różnego 
rodzaju przedmiotów, które trafiły tu przez 
dziesiątki lat i zawiesiły się na drewnianej 
konstrukcji, stanowią największą trudność 
w eksploracji. Trudno jest ocenić w jakich 
warunkach i kiedy całość schodów uległa 
zniszczeniu, czy spowodowała to tylko 
woda, czy inne nieznane czynniki. 

Na tym etapie wstępnego rozpoznania 
zarówno ze względów bezpieczeństwa, 
jak i założonych przez nas celów, eks- 
ploracja została wstrzymana. Odpowiedź 
na pytanie co kryje się głębiej, będzie 
musiała poczekać do następnej badaw- 
czej wyprawy, której celem będzie wery- 
fikacja końcowego, znajdującego się na 
około 20 metrach odcinka jaki przebyła 
kamera. Nurek dotarł bowiem do około 
15 metrowej głębokości, zabrakło jedynie 
5 metrów do... pierwszego kopalnianego 
chodnika, który zobaczyliśmy na jednym 
z ostatnich uchwyconych przez kamerę 
obrazów. 


Bomba z 1928 roku 


Tuż po zakończeniu prac nasza wiedza 
o kopalni uległa znacznemu wzbo- 


gaceniu, a właściwie rzecz ujmując 
— rewolucji. Dzięki pomocy naszego 
współpracownika Janusza Skowrońskiego 
oraz Janusza Kulczyckiego z Lubania 
dotarliśmy do niezwykle rzadkiej pozycji 
Fritza Bertrama „Heimatbuch des Kre- 
ises Lauban” wydanej w 1928 r. Praca 
ta, będąca swoistym przewodnikiem 
po okolicach Lubania, stanowi obec- 
nie jedyne, dostępne nam niemieckie 
źródło zawierające spory opis kopalni 
i jej wyglądu. Zwiedzający w 1927 bądź 
1928 r. teren zakładu Fritz Bertram, 
oprowadzany przez kierownika, obejrzał 
wnętrze budynków i zjechał w głąb ziemi: 
„Podążając w dół, opuszczamy wagoniki, 
wyposażeni w lampy acetylenowe, podą- 
żamy przez sztolnię za przewodnikiem. 
Tutaj, podobnie jak w kopalni węgla 
brunatnego, nie jest wymagane używanie 
podpór do podtrzymywania stropu, ponie- 
waż sztolnie poprowadzone są w twardej 
skale. Wystarczy w pewnych odstępach 
ustawić podporę bezpieczeństwa, tak, aby 
podpierała powierzchnię około 5 m kw. za- 
pewniających odpowiednią wytrzymałość 
(...). Przy świetle lamp widać, że kamienie 
w stropie są czerwonego koloru, natomiast 
w chodniku szaro-białe. W wielu miejscach 
możemy obserwować alabaster (...)"* 
Założona oficjalnie wiosną 1877 roku, 
(w sierpniu 1876 zaczęto pracować 
przy głównym szybie) kopalnia była od 
momentu powstania kopalnią głębinową, 
z przeznaczeniem początkowo wydobycia 
wapnia, potem gipsu i anhydrytu. Kopalnia 
została założona przez radcę handlowego 
Haenschke z Wałbrzycha. W 1928 roku 
jej właścicielem była firma Ernst SUBmilch 
GmbH. Gipswerk z Niedersachswerien 
w Turyngii. Oficjalne dane mówiły o wy- 
dobyciu rocznym ok. 15-20 tys. ton gipsu. 
Co ciekawe, autor książki podkreśla, że 
zwiedzając wyrobiska zauważył w jednej 
ze sztolni problemy z napływającą wodą. 
Według kierownictwa kopalni pokłady 
gipsu miały wystarczyć jeszcze na 15-20 
lat eksploatacji, w przypadku, gdy uda 
się rozwiązać problem odpowiedniego 
zabezpieczenia kopalni przed wodą, w in- 
nym przypadku miała zostać zamknięta. 
Informacja ta w połączeniu z dotychczas 
niepotwierdzoną wzmianką w materiałach 
PIG z lat 50. wydaje się wskazywać, 
że kopalnia istotnie została zamknięta 


w drugiej połowie lat 30., a pozostawione 
bez maszyn i zabezpieczenia wyrobisko 
wypełniło się wodą. Jednak najbardziej 
sensacyjną dla nas informacją była nie- 
wielka wzmianka umieszczona, jakby od 
niechcenia przez Bertrama — uzyskany 
w kopalni produkt był przewożony kolejką 
(feldbahn) na dworzec w Nowogrodźcu! 
Oznaczało to, że wytropiona przez nas 
linia została wybudowana jeszcze w latach 
20.! Dlaczego zatem nie znalazła się na 
niemieckich mapach z 1937 r., mimo iż 
można tam doskonale zobaczyć inne 
linie kolejek wąskotorowych znajdujące 
się w Nowogrodźcu? Czyżby popełniono 
błąd przy rysowaniu mapy? Trudno jednak 
uwierzyć, aby nawet w tak nieprawdo- 
podobnym przypadku szyny kolejki po 
zamknięciu kopalni, przez ponad 6 lat (do 
1945 roku) nie zostały zdemontowane... 
Podsumowując, kopalnia została 
zamknięta przed Il wojną, co potwier- 
dzają ustne relacje zebrane w latach 
50. przez polskich geologów i opinia 
Bertrama. Wtedy to prawdopodobnie 
zdemontowano kolejkę wąskotorową, 
która nie pojawiła się na aktualizowanej 
w 1937 roku mapie. Znalazła się jednak 
z powrotem na swoim miejscu w okresie 
Il wojny światowej. Czy oznacza to, że 
prace nad umieszczeniem tu „Homara” 
wyszły poza sferę planów? Cdn. [m | 
Zdjęcia: Łukasz Sturgulewski, 

rys. Zdzisław Abramowicz 


W badaniach obok wymienionych 
w artykule osób udział wzięli: Paweł 
Piątkiewicz, Jacek Malinowski — poznań- 
skie Stowarzyszenie „Perkun”, Łukasz 
Sturgulewski, eksploratorzy — Łukasz 
Bukowiec, Piotr Nieradka, Rafał Kryjak, 
Piotr Jankowski oraz Proteus. 

Wszystkim bardzo dziękujemy za 
udział i olbrzymią pomoc. Dziękujemy 
również właścicielowi terenu p. Józefowi 
Bramowi za pomoc i umożliwienie prze- 
prowadzania badań. 


Przypisy: 

1 Krysowska M. „Parametry jakościowe anhydry- 
tów złoża Nawojów Śląski”, Warszawa 1954. 

2 Bertram F. „Heimatbuch des Kreises Lauban", 
Lauban 1928, sir. 142 

* Dopiero w latach 30. kopalnię musiała 
przejąć firma Gipswerk Neuland GmbH., 
patrz. „Schlesien Bodenschatze und Industrie Ż 
Breslau 1936. 


Zmiana śńtej”= 


Czy istnieje kompleks pod Moszną? = 


O istnieniu podziemnego kompleksu w górze 
Moszna (Mulenberg) mówi się od dawna. Sam 
obszar jest bardzo ubogi w infrastrukturę na- 
ziemną, co przez wiele lat skutkowało bardzo 
małym zainteresowaniem tym „mitycznym” 
kompleksem. Aż do teraz... 


Trochę teorii I domysłów 


Każdy uważny obserwator, gdy spojrzy na mapę od razu 
zauważy, że góra Moszna wraz z domniemanym kompleksem 
umiejscowiona jest praktycznie w samym środku obszaru 
wyznaczonego przez kompleksy: Włodarz, Rzeczka, Osówka 
I Soboń. W związku z tym powstała teoria, że wszystkie miały 
łączyć się ze sobą. Jest to jedna z wielu przesłanek prze- 
mawiająca za tym, iż właśnie w masywie Mosznej hitlerowcy 
mogli wydrążyć mityczny kompleks o nazwie „Centrum”. Jak 
na razie brakuje na to dowodów. Obecnie nie ma dojścia 
do żadnych podziemnych chodników lub szybów, ale ślady 
poważniejszych robót górniczych, które pozostały na po- 
wierzchni (trasy kolejki wąskotorowej, urobek skalny, podstawy 
pod maszyny itp.) dają nadzieję na odkrycie 
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Mapka sytuacyjna miejsc, w których 


zostały przeprowadzone badania. ; 
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Walim/Moszna 


(obszary, gdzie widoczne są ślady prac) oraz na zebraniu 
dostępnych informacji od poszukiwaczy i badaczy terenu. Po 
przeanalizowaniu wszystkich dostępnych danych, podjęliśmy 
decyzję o rozpoczęciu badań na północnym stoku góry Mosz- 
na, a dokładnie — w dolinie strumienia pomiędzy Włodarzem 
a Moszną. Na wysokości około 615 m n.p.m. są widoczne 
dwa wybrania, które wstępnie można uznać za wejścia do 
sztolni. Z jednego wybrania wypływa mały strumień, drugi jest 
suchy. Stojąc przodem do tych miejsc można w przybliżeniu 
określić kierunek przebiegu sztolni w pobliżu szczytu Mosznej. 
Oczywiście dopiero po dokładnych pomiarach geodezyjnych 
będzie można określić kierunek hipotetycznych chodników. Dla 
ciekawostki dtakodam, że gdy na mapie zrobimy przedłużenie 
sztolni nr Ill w kompleksie Rzeczka, to idealnie wychodzi ono 
na interesujące nas punkty na Mosznej. Ale to może tylko 
zbieg okoliczności. Drugą sprawą jest bocznica wąskotorówki, 
która dochodziła w pobliżu miejsc naszych badań. 


Badania czas zacząć... 


Prace terenowe (wyposażeni we wszelkie zezwolenia) zaplano- 
waliśmy na okres wakacyjny. Jednak wcześniej postanowiliśmy 


nieznanych części Riese. Może właśnie zasada, 
iż trzeba szukać tam, gdzie nic praktycznie nie 
widać — sprawdzi się. 


Sowlogórska Grupa Poszukiwawcza 
rusza do akcji 


W lutym br. na spotkaniu roboczym SGP 
wstępnie postanowiliśmy rozpocząć bada- 
nia nad ustaleniem, czy 
w górze Moszna jest 
jakiś kompleks. Jeżeli 


jest, to znaleźć spo- 
sób na dotarcie do 
niego. Zaczęliśmy 
od kilku wizji lokal- 

nych na północ- 

no-wschodnich 
i wschodnich 
zboczach góry 


(OXYASIAWZANIĄ 


przeprowadzić badania geofizyczne — przy wykorzystaniuak 
sie georadaru. Dzięki pomocy miesięcznika „Odkrywca” zor- 
ganizowaliśmy wyprawę. Dr Wiesław Nawrocki koordynował 
prace „od strony” sprzętowej. Różnorodność anten georadaru 
zwiększała dokładność pomiarów, a co za tym idzie, moż- 
liwość określenia głębokości i wielkości szukanego obiektu 
(w tym przypadku sztolni). Jedną z większych trudności przy 
badaniu georadarowym był teren. Zbocze, na którym prowa- 
dzono pomiary jest porośnięte przez drzewa i krzewy, więc 
trzeba było wyznaczyć (czyli oczyścić i przygotować) kilka 
tras, by wykonać przejście georadarem. Poza tym zbocze 
w niektórych miejscach było nachylone pod znacznym kątem, 
co utrudniało pomiary. Jakość podłoża jest bardzo istotna, 
gdyż badanie polega na przesuwaniu georadaru po ziemi, 
a urządzenie musi przylegać do ziemi całą powierzchnią. 
Istotne jest również to, że nie można przesuwać urządzenia 
zbyt szybko. W przeciwnym razie pomiary nie będą dokładne, 
a nawet przekłamane. 

Pierwsze profile wykonane zostały anteną o częstotliwości 
350 MHz. Jej zasięg określa się na 12-15 metrów. Ostatnie 
dwa pomiary wykonano anteną 100 MHz, która ma zasięg około 
20-25 metrów. Oczywiście wszystkie zasięgi są uzależnione 
od warunków geologicznych (rodzaju skał, nawarstwienia itp.). 
Wszystkie odcinki, po których były przeprowadzone badania 
miały długość 20 metrów. W sumie zostało wykonanych 6 
pomiarów (profili, po 3 nad każdym z punktów. Wstępne 
wyniki były bardzo interesujące. W przypadku punktu nr 1 
(ten z wypływającym strumieniem) echogramy pokazały sygnał 
nieznanego obiektu, który może być sztolnią. Piszę „może”, 
bowiem dopiero po pełnej analizie będzie można z dużym 
prawdopodobieństwem określić, czy jest to szukana przez 
nas sztolnia czy jedynie pustka w skale. Obiekt ten zalega na 
głębokości około 8 metrów. Zdaniem dr. Nawrockiego szanse, 
iż w tym miejscu znajduje się chodnik są znaczne. Inaczej 
wygląda sprawa w przypadku punktu nr 2. Na echogramie 
wyszło wyraźne echo w profilu, który był wykonywany naj- 


PIOTR KAŁUŻA, współpraca PIOTR JÓŹWIAK 


ztolnie w Walimiu penetrowano 
wzdłuż i wszerz, starano się 
dotrzeć do nieznanych chod- 
ników, jednak były to próby 
zakończone niepowodzeniem. 
Pomieszczenie nad wartownią i wystające 
ze skał rury od dawna nurtowały poszuki- 
waczy. Wszyscy zastanawiali się gdzie one 
prowadzą i co znajduje się 'po ich drugiej 
stronie. Za każdym razem przewodnicy 
oprowadzający wycieczki po Sztolniach 
Walimskich prezentowali ten element obiek- 
tu jako jedną z niewyjaśnionych zagadek 


ściany betonu. 


Grupa Poszukiwawcza. Na jednym ze spotkań wybra- 
no odpowiednią metodę dotarcia do korytarza. Zde- 
cydowano, że najłatwiej będzie wydrążyć otwór w be- 
tonie nad wejściem do wartowni i przedostać się do 
korytarza oraz drugiego końca rur. Prace rozpoczęto 
w styczniu 2009 roku. Co weekend trzech członków 
SGP mozolnie walczyło z pokonaniem siedmiometrowej 


Na wstępie prac zbudowano rusztowanie, aby 
mieć solidną podstawę do usuwania betonu z wy- 
drążonego chodnika. Następnie, używając młota 
udarowego, drążono mały korytarz. Prace szły bardzo 


bliżej wejścia. Prawdopodobieństwo, iż jest tam sztolnia jest 
bardzo małe i raczej wszelkie prace w przyszłości skupią się 
na punkcie nr 1. 

Jak na razie pierwszy krok do rozwiązania zagadki Mosz- 
nej został zrobiony. Jeżeli wyniki się potwierdzą, następnym 
etapem będą wiercenia, którymi będziemy chcieli sprawdzić 
czy rzeczywiście jest tam sztolnia. Jeżeli jest, kolejnym etapem 
będzie sprawdzenie stopni jej zaawansowania. Oczywiście 
uwieńczeniem wszystkich prac będzie przedostanie się do 
sztolni. Ale to. jeszcze przed nami... Być może odkrycie 
kompleksu Moszna pozwoli nam odpowiedzieć na jedno 
z najważniejszych pytań nurtujących badaczy Gór Sowich — 
w jakim celu zbudowano Riese? Jednak najważniejsze w tym 
wszystkim jest to, że powoli i sukcesywnie grupa entuzjastów 
organizuje badania, a nawet najmniejszy sukces zbliża nas 
do rozwiązania tajemnicy Gór Sowich. [m] 

Zdjęcia: arch. SGP 


Chciałbym podziękować Bogdanowi Andruszkiewiczowi 
i Darkowi Korólczykowi za pomoc w badaniach. 


— przy pomocy dymu zasysanego przez 
rury pokazywali ciąg powietrza. 

Po utworzeniu w Walimiu Zakładu 
Usług Turystycznych w jednej z rur 
zainstalowano kamerę. Przez blisko 10 
lat przekazywała ona obraz na monitor 
umieszczony w wartowni. Obraz przedsta- 
wiał domniemany korytarz... Konsekwen- 
cją wszystkich tych poczynań, stała się 
decyzja dotarcia do owego tajemniczego 
pomieszczenia. Próbę podjęła Sowiogórska 
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Odkrytakomora 


Komora 
przed wartownią 


Schemat 
wykonanych 
prac. Rys. Piotr 
Jóźwiak. 


powoli, gdyż należało zachować szcze- 
gólną ostrożność. Urobek był wywożony 
taczkami. Prace odbywały się w ciężkich 
warunkach, przy słabym oświetleniu 
i dużym zapyleniu drążonego korytarza. 
Jednak członkowie SGP nie poddawali się 
i mozolnie posuwali się na przód. Z każ- 
dym przekutym metrem byli coraz bliżej 
rozwiązania zagadki tajemniczych rur. 

Przełom w pracach nastąpił 25 
kwietnia 2009 r. Jednemu z członków 
Sowiogórskiej Grupy, przy wyjściu z wy- 
drążonego chodnika, wypadł z ręki młot 
i wpadł... w pustkę. Gdy kolega zajrzał 
do środka okazało się, że udało mu się 
przekuć do pomieszczenia nad wartow- 
nią! Radość była ogromna. Wszyscy 
zastanawiali się co tam jest. Jednak 
zdrowy rozsądek wziął górę nad emocja- 
mi | ostatecznie wejście do tajemniczej 
pustki przełożono na następny dzień 
czyli 26 kwietnia. Mimo wszystko to 
jeszcze połowiczne odkrycie wyzwoliło 
w SGP chęć świętowania. Wieczorem był 
więc szampan i ukoronowanie naszego 
odkrycia. 

W niedzielę SGP dokopała się do 
pomieszczenia. Co tam znaleźliśmy? 
Wszyscy myśleli, że wartownią 
znajduje się chodnik i nie odkryte przez 
ponad 60 lat korytarze. Myliliśmy się. 
Pomieszczenie, do którego wchodzą 
rury, to niewielka komora o wymiarach: 
3x3x 1,8 (szer.xdł.xwys.) m. Rury zakoń- 
czone są tzw. tulejami łącznikowymi, tak 
jakby miało być do nich coś przyłączone 
Z jednej rury wystaje kamera, o której 
wspomniano wcześnie w artykule. Z le- 
wej strony komory znajduje się usypisko 
luźnych kamieni i iłu. Być może odgruzo- 
wanie tego miejsca doprowadzi nas do 
pozostałych rur umieszczonych w dalszej 
części wartowni, w korytarzu technicz- 
nym. Czy tam dalej coś się znajduje? 
Tego nie możemy powiedzieć. Możemy 
jedynie sądzić, że rury połączone są ze 
sobą chodnikiem. 


Sekretarz SGP Grzegorz Wall jako 
jeden z pierwszych wchodzi do po- 
mieszczenia. 


Od tego momentu 

zaczynają się hipotezy. 

W jakim celu Niemcy 

zadali sobie tyle trudu 

aby ukryć to pomieszcze- 

nie i jakie było przezna: 

nie rur? Być może to wszystko ma 
związek z uskokiem występującym w tym 
miejscu, który miał w jakiś sposób za- 
pewnić bezpieczeństwo dla pomieszczeń 
wartowni. Niewykluczone, iż dokonując 
dalszych prac uda się odpowiedzieć 
na wiele pytań. Zdajemy sobie sprawę, 
że tajemnica chodnika nad wartownią 
została tylko częściowo odkryta i mamy 
nadzieję, że uda nam się rozwikłać ją 
do końca. 

Ze względu na kilka zmian organiza- 
cyjnych podajemy oficjalny adres strony 
Sowiogórskiej Grupy Poszukiwawczej — 
www.sgp.sztolnie.pl [m 

Zdjęcia: arch. SGP, arch. redakcji 


BE73E 
Piotr Kałuża 


Geolog, badacz tajemnicz 
współautor książk 
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RZEPY a 
Pracę zaczęto od skonstruowania specjalnego podestu 
i podciągnięcia zaśilania dla młota udarowego. 


POS. 


KIWANIA 


Śladami wspomnień Anny podążamy, wraz z nią i Grupą Sztolniową „Klin, od prawie 4 lat 
(„Odkrywca” nr 10/2005, 3i 4/2006). Systematycznie weryfikujemy nowe tropy wynikające 
z analizy niezwykle ciekawej relacji świadka, dokładnie opisującego lokalizację podziemnej fabryki 
w okolicach Głuszycy. Do tego typu działań wykorzystujemy wszelkie dostępne środki tącznie z za- 
awansowaną, geofizyczną aparaturą pomiarową. 
W projekt zaangażowało się wielu poszukiwaczy 
i badaczy tajemnic, którzy również spotykali się 
z panią Anną w celu weryfikacji jej relacji. Kotem 
napędowym obecnego etapu jest niewątpliwie pan 
Andrzej Bossowski, emerytowany geolog, którego 
ogromna wiedza, doświadczenie i zaangażowanie 
mają większą moc niż tuzin georadarów. Jego 
ustalenia istotnie popchnęły całą sprawę do przo- 
du i nie pozwoliły zostawić jej ad acta. Trzeba 
LEM DA zaznaczyć, że wiele ekip i eksploratorów poszukuje 
MUZ "U legendarnej już fabryki, a na ten temat powstato 
Rh wiele teorii. Czy tym razem uda się przybliżyć do 
rozwiązania tajemnicy fabryki Anny? 


(s 
Narada przed 


Zagadka z fabryką w tle 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


odziemna fabryka zbrojeniowa 
Kruppa ma znajdować się 
niedaleko Głuszycy. Tropiona 
od wielu lat przez poszu- 
kiwaczy, do teraz uparcie 
strzeże swojej tajemnicy. Relacje pani 
Anny dostarczają istotnych wskazówek, 
które dają nadzieję na. rozszyfrowanie 
tajemnicy „fabryki widma”, jednak czas 
i przyroda działają na niekorzyść tropi- 
cieli przeszłości. Niedawno odbyła się 
kolejna wyprawa śladem szkiców Anny. 


Kamieniołom 


Na masce samochodu leży 
szkic sporządzony własno- 
ręcznie przez panią Annę. 
Odczytujemy z niego wrytą 
w pamięć, przebytą wielokrot- 
nie trasę z obozu do fabryki. Plan 
zawiera charakterystyczne miejsca: 
obóz, tory kolejowe, zagajnik, budynki 
biura i wreszcie kres wędrówki młodej 
dziewczyny, zesłanej tu po Powstaniu 
Warszawskim na roboty przymusowe 
— wejście do hali przez dużą furtkę. 
Zanim przystąpimy do poszukiwań 
terenowych, pan Andrzej Bossowski, 
emerytowany geolog od wielu lat 
tropiący sprawę i istotnie wspo- 
magający poszukiwania swoją 
olbrzymią wiedzą, relacjonuje 
członkom Grupy Sztolniowej „Klin” 
koncepcję prowadzenia akcji po- 
szukiwań. Kamieniołom, który wy- 
maga sprawdzenia, nie istniał na 
mapach do 1937 roku, potem, 
do czasów współczesnych już, 
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na mapach jest widoczny. Czy był to 
prywatny kamieniołom, czy wejście 
do fabryki — wymaga sprawdzenia 
To było nasze zadanie. 

Wszystkie miejsca, w których 
prowadzono budowy oraz prze- 
mieszczało się wielu ludzi mają 
to do siebie, że w terenie można 
znależć sporo drobnych przed- 
miotów, jak monety, guziki, złom 
związany z samą budową czy 
fragmenty ogrodzenia, budek war- 
towniczych itp. Obecność ludzi 
oraz pozostałości po założeniu 
industrialnym zawsze pozo- 
stawiają w „pamięci” ziemi 
wiele śladów. Przewidziany 


R 
w c 


— tw zacycal GLĘ wi s<eltu - 
:kie pani Anny, obrazujący 


drogę z obozu do fabryki. KEUnaet Cul 
iĆ 


Relacja Pani Anny, wywiezionej z powstańczej 
Warszawy w sierpniu 1944 roku do Głuszycy 
od wielu lat przykuwa uwagę eksploratorów. 
Na podstawie jej niezwykle szczegółowego 
opisu funkcjonowania oraz lokalizacji podziemi 
powstało kilka hipotez odnośnie usytuowania 
obiektu. Najistotniejszym elementem opowie- 
ści Pani Anny jest opis drogi, jaką codziennie 
pokonywała z obozu do fabryki. Niezmiennie 
pojawiają się w nim charakterystyczne punkty, 
m.in. strumień, kamieniołom, budynki i as- 
faltowa droga. Na ich podstawie został wy- 
selekcjonowany opisywany w tekście obszar 
poszukiwań pomiędzy Rybnicą a Głuszycą. Jest 
to z pewnością jedna z możliwości, oprócz 
tej, badacze wskazują również inne lokalizacje 
w tym rejonie. 


Gy Wteglo 
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3, 
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pa poszukiwawcza podążająca śladem szkiców p. Anny. 


ZA 


RZEC 


do badań kamieniołom pasuje do opisu. 
Poszukiwane będą drobne przedmioty 
za pomocą wykrywaczy metali (bez 
dyskryminacji), bo jak wspomniałem, 
istotny jest każdy znaleziony przedmiot 
świadczący o pracach na dużą skalę 
oraz przeprowadzone zostaną badania 
z użyciem magnetometru protonowego. 
W relacjach pani Anny wejście do hali 
produkcyjnej zamykane było na żela- 
zną bramę osadzoną w skale. Jeżeli 
się zachowała - uda się ją wykryć 
Terenem poszukiwań będzie nie tylko 
samo domniemane centrum, ale rów- 
nież przyległe okolice, bowiem wejście 
do poszukiwanej hali może znajdować 
się obecnie pod kilkumetrową warstwą 
rumoszu skalnego. Perfekcyjne masko- 
wanie jest sprawą charakterystyczną 
dla tego typu obiektów, co potwierdzają 
wieloletnie, jak na razie bezskuteczne, 
poszukiwania fabryki. Nie moż- 

na wykluczyć niczego. 

Czas zatem na pod- Gż. 
sumowanie tego etapu 
poszukiwań. Na badanym 
obszarze znaleziono kilka 
odłamków, łuski, trochę 
złomu powojennego, pu- 
szek po konserwach, 
kapsli i nakrętek... 
wiecie od czego. Tak 
naprawdę standardowe 
znaleziska na każdym 
innym terenie. Badania 
z użyciem magneto- 
metru też nie wyka- 


W kamieniołomie prze- 
prowadzono badania 
z użyciem magneto- 
metru protonowego. 


zały występowa- 
nia większych 
anomalii w polu 
magnetycznym 
ziemi. Czy to ko- 
niec poszukiwań 
w tym miejscu? 
Nie można wy- 
kluczyć nicze- % c 
go! Jest taka 


Jest kolej, 
stara zasada, | ŚMY sygi 


'nał w okolicach kamieni 


iołomu, 


która mówi, że 
jak się nie przekopiesz, to się nie do- 
wiesz! Być może w tym przypadku jest 
zasadna, kto wie? Wiele wykrzykników 
i znaków zapytania. 


A dlaczego? 


No właśnie, dlaczego piszę o poszuki- 
waniach, a nic nie napisałem o miejscu 
poszukiwań? Miejsce poszukiwań 
znajduje się gdzieś pomiędzy Głu- 
szycą a Rybnicą. Wiem, że 
to mało precyzyjne, ale nie „, 
chodzi nam o wywoływanie 
„Niezdrowej" sensacji. Chce- 
my uniknąć bezsensownego 
przekopywania terenów 
leśnych, lecz by ruszyć *HĘ 
głową i mieć kilka 


alternatywnych rozwiązań. Zamieszczony 
w artykule szkic p. Anny, obrazujący dro- 
gę z obozu do fabryki, pasuje do kilku 
miejsc w okolicach Głuszycy. 

Pani Anna nigdy po wojnie nie odwie- 
dziła Głuszycy i nie zweryfikowała w tere- 
nie swoich wspomnień. Trudno się dziwić. 
Są tacy, którzy mogą o tych tragicznych 
czasach mówić, inni chcą zapomnieć raz 
na zawsze. Nasza bohaterka nie chce 
wracać do traumatycznych miejsc, aby 

nie przeżywać udręki na nowo. Nie 
wyparła jednak z pamięci wszystkich 
faktów. Tymi, które pamięta, chętnie 
„Się dzieli. u 
Ą Zdjęcia: Autor 


Grupa Poszukiwawcza „Klin” 
zwraca się z apelem do świad- 
ków i osób, które mogą pomóc 
w poszukiwaniach fabryki zbroje- 
„ niowej Kruppa w okolicach Głu- 
szycy, o kontakt na adres e-mail: 
gsklinQQgsklin.walbrzych.pl 


Zbyszko Janiszewski 

Poszukiwacz, współpracownik „Od- 
krywcy”. Autor artykułów o tematyce 
eksploracyjnej, konstruktor wykrywaczy 
i mikrokamer. 
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| jez Resko 
Przymorskie 


„Trzask zamykanych drzwi i potężny ryk 
trzech silników zagłuszył krzyki prze- 
rażonych dzieci. Potężny Dornier Do 
24 T3, nr seryjny 1151, pilotowany 
przez Oberfeldfebla Schulza 
przecina wody jeziora Kamper 

See, by po chwili wznieść 

się w powietrze. Zdając so- 

bie sprawę z nadmiernego 
obciążenia samolotu, pilot 
najprawdopodobniej prze- 

ciąga maszynę, w efekcie 

czego pasażerowie raptow- 

nie znajdują się w jego tylnej 

części. Przesunięcie środka 
ciężkości spowodowało, 

że maszyna opadła na 

ogon z wysokości prawie 
osiemdziesięciu metrów 


Resko Przymorskie 
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ZBIGNIEW OKUNIEWSKI od sł (> | kg | | oj | | em n Ice 

współpraca ALEK OSTASZ ania © cj = 
rich Kittner, niemiecki pilot, np. Ju 52, który wystartował pod koniec 
który brał udział w akcji ewa- II wojny światowej z Królewca i tu miał 
kuacyjnej, świadek tragedii, swoje międzylądowanie. Prawdopodob- 
wspomina po latach: „Po nie przewoził fragmenty Bursztynowej 

wylądowaniu natychmiast pod- Komnaty.. 

płynęliśmy do miejsca wypadku. Oprócz Niestety, od końca wojny aż do lat 
plamy oleju na wodzie nie było nic widać. 90. stacjonowało w okolicy wojsko, tym 
Nagle prawdziwy cud, na powierzchni samym teren był zamknięty dla osób 
nmoawodiij, 4 nah a wody pojawia się kobieta. Od razu spu- postronnych Czy wojsko przez te wszyst- 
z ściliśmy na wodę ponton i wzięliśmy ją kie lata coś wydobyło z jeziora — tego 
na pokład, po czym skierowaliśmy się do nie wiadomo. Faktem jest, że w latach 
brzegu po następnych uciekinierów". 80. duża polsko-radziecka ekspedycja 
Samoloty z jeziora Resko Przymor- szukająca m.in. sławnej Bursztynowej 
skie (woj. zachodniopomorskie) od lat Komnaty, natrafiła na część przednią 
fascynowały poszukiwaczy skarbów. wraku wodnosamolotu. W kabinie znale- 
Z dokumentów, relacji świadków oraz  ziono szkolny tornister i części munduru 
opowiadań rybaków wyłaniał się obraz co  generalskiego. Całością poszukiwań 
najmniej kilku lotniczych wraków leżących z ramienia wojska dowodził wówczas Jan 
na dnie akwenu. W jeziorze miał zalegać  Mirowski, a wydobyte szczątki samolotu 
eksponowane są w Muzeum Oręża Pol- 
skiego w Kołobrzegu. Była to pierwsza, 
zorganizowana na taką skalę, wyprawa 
poszukiwawcza na jeziorze Resko Przy- 
morskie, na następną trzeba było 
5 czekać ponad 20 lat. W ekspedycji 
a> s - zorganizowanej w dniach 1-3 maja br. 
z u 3 4 przez „Magazyn Nurkowanie”, Funda- 
cję Muzeum Fort Rogowo oraz Mu- 
zeum Oręża Polskiego, wziął udział 
również Jan Mirowski. którego 
wiedza i doświadczenie 
ż; okazały się bezcenne. 


Zdanii Aleksandi 
nurkowanie Oslasza, red. ról. 
FRTECTUR 


„Magazynu Nurko- 


wanie” na dnie jeziora 
Resko spoczywa nawet 
kilka lotniczych wraków, 
o czym świadczą rela- 
cje świadków, miejsco- 
wej ludności, a przede 
wszystkim dokumenty. 
— Przed wieloma laty docie- 
raliśmy do tych samolotów, 
ale wówczas było dużo 
mniejsze zainteresowanie 
takimi znaleziskami — mówi 
Jan Mirowski, były koman- 
dos i płetwonurek Wojska 
Polskiego. — Obecnie do archiwizacji śla- 
dów z okresu wojny przywiązuje się dużo 
większą wagę. 

Wieczorem 30 kwietnia do hangaru 
na dawnym lotnisku w Rogowie (Kamp) 
zjechały grupy poszukiwawcze z całej 
Polski. Celem było wspólne połączenie 
Sił, środków oraz doświadczenia i od- 
szukanie zatopionych lotniczych wraków. 
W trakcie tej całkowicie jawnej i oficjalnej 
eksploracji jeziora, wykorzystywane były 
głównie jednostki pływające oraz elek- 
troniczny sprzęt do podwodnych poszu- 
kiwań, m.in.: sonar boczny, echosonda, 
magnetometr protonowy konstrukcji fizyka 
dr Michała Penkowskiego oraz podwodne 
kamery. 

W pierwszym dniu badań sonar 
boczny wskazał trzy obiekty, które dały 
poszukiwaczom nadzieję na sukces. 
Jeden z nich, wykazujący anomalie ma- 
gnetyczne na dość sporym obszarze, 
okazał się wrakiem dużego samolotu. To 
nad nim zakotwiczyły nasze trzy jednost- 
ki pływające. Okazało się, że wrak 
rozrzucony jest na przestrzeni kil- 
kudziesięciu metrów kwadratowych 
| spoczywa w grubej warstwie mułu. 
Płetwonurkom udało się dotrzeć do 
jego części ogonowej i po czę- 
ściowym odkopaniu wejść około 2 
metrów w głąb schodzącego w dół 
kadłuba. Znaleziono różne drobne 
elementy poszycia zagrzebane 
płytko w mule. Wydobyte w celu 
identyfikacji wraku deta- 
le, dały poszukiwaczom 
całkowitą pewność, że 
wrak nr 1 to Dornier 
Do 24 pilotowany przez 
Oberfeldfebla Schulza 
— Na blachach są nume- 
ry, po których będziemy 
szukać w archiwach, która 
to maszyna, z którego 
pułku lotniczego itp. — 
mówi Aleksander Ostasz. 


= > ż zc" 4 


z dużym prawdopodobieństwem można 
przypuszczać, że najlepiej zachowana 
jego część ukryta jest głęboko w mule. 
Jednak ile jej tam jest i w jakim sta- 
nie, trudno powiedzieć bez usunięcia 
osadów dennych. — W kolejnym miejscu 
zlokalizowaliśmy duży element, być może 
silnika, ale na razie nie dostaliśmy się do 
niego — mówi Ostasz. — W innym trafiłem 
na kolejny duży element. Na tyle duży, 
że mogłem wejść do środka. Czy jest to 
kabina czy inna część kadłuba, to dopiero 
wykażą dalsze badania. 

Ekspedycja okazała się sukcesem nie 
tylko medialnym, udało się odnaleźć wrak 
samolotu i pokazać, że ludzie z różnych 
miast i środowisk potrafią zjednoczyć się 
dla wspólnej idei czy celu, a nie tylko 
kłócić na forach 
internetowych. 
Dla „Magazynu 
Nurkowanie” 


POSZUKIWANIA 


akcja była także za- 
mknięciem trwających 
od 1996 roku prac po- 
legających na zbieraniu 
informacji o wraku sa- 
molotu Do 24 z jezio- 
ra Resko Przymorskie. 
Ekspedycja odbyła się 
za wiedzą i zgodą za- 
równo Zachodniopomor- 
skiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków 
jak i właściciela terenu. 
Przeprowadzone prace 
pozwoliły również na wytypowanie kilku 
innych obiecujących miejsc znajdujących 
się w jeziorze. Zapraszamy również do 
ściślejszej współpracy inne grupy, pa- 
miętajcie razerm można więcej. a 
Zdjęcia: arch. „Magazynu 
Nurkowanie”, Lech Trawicki 


— ma 


Zbigniew Okuniewski 

Przewodniczący Sekcji Historyczno-Eksploracyjnej To- 
warzystwa Przyjaciół Sopotu. Eksplorator z dorobkiem. 
Badacz dziejów historii Pomorza. 

Aleksander Ostasz 

Redaktor naczelny „Magazynu Nurkowanie”. 
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Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 
Twoją skuteczność noszukiwań!! 


Upadek z 80 metrów, 
eksplozja oraz upływ 
czasu zrobiły swoje, 
wrak obecnie jest bardzo 
zniszczony. Opierając 
się na wstępnej analizie, 


KFIETTALTIE| 
WYKRYWACZE HOBEYSTYCZTIE! 
HYKRYLFCZE SPECJALISTYCZNE DO PENETRACJI "m 
NA DLZYCH GLEBOKOSCIACH: 
NOWOCZESNE SOND* 42 EM. D POTEZNYM ZASIEGU 
— DO KRZDEBU TYP WYKRYWACZ: 
Wejdzinaktrone rmy: ktorconi 

FRKTLRA VRT! 


. a ok ła oai: / 
Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator tw gwarancyjny i pogwarancyjny 


Swarancja: ta na elektronikę, | rok na sondę 


[Wiecej nfóramcji(na strone 
Żyrzyntel10695418118,081/881/41,84. 
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Leśniczówka Kroner 


— w poszukiwaniu żołnierzy „Bartka” 


ŁUKASZ ORLICKI 


już prawdopodobnie świadkowie 


Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
prawie 20 lat od czasu, gdy zbrodnia ta została ujawniona, 


dzięki zeznaniom jednego z jej 


do dzisiaj nie udało się odnaleźć miejsca zbrodni i ustalić 
wszystkich szczegółów „planu likwidacji B”. Żołnierze „Bart- 


ka” ciągle pozostają zaginieni... 


koliczności dramatu jaki 

rozegrał się w okolicach 

Starego Grodkowa lub 

Łambinowic na Opolsz- 

czyźnie, zostały przedsta- 
wione na naszych łamach dwa miesiące 
temu („Ryngraf utopiony w szkarłacie”, 
„Odkrywca” nr 3/2009). W maju br. 
prowadząca od kilku lat w tej sprawie 
śledztwo Oddziałowa Komisja Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
w Katowicach, próbowała zweryfikować 
kolejne wytypowane miejsca, w których 
mogły znajdować się ciała żołnierzy 
„Bartka” — zamordowanych podczas 
operacji wyjątkowej nawet jak na sposób 
działania MBP. Likwidowanie zbrojnego 
podziemia niepodległościowego, jak 
choćby działającego w środkowej Pol- 
sce Konspiracyjnego Wojska Polskiego 
zaowocowało fizycznym unicestwieniem 
dowództwa i wielu żołnierzy KWP. Jed- 
nak we wszystkich przypadkach, poza 
zabitymi podczas potyczek, członkowie 
struktur niepodległościowych byli przez 
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Od egzekucji wykonanej na żołnierzach zgrupowania „Bart- 
ka” Narodowych Sił Zbrojnych minęło ponad 60 lat. Nie żyją 


e — 


i powo aaa operacji 
iedługo minie 


wykonawców. Mimo tego, 


długie miesiące maltretowani i tortu- 
rowani w więzieniach, rozstrzeliwani 
po starannie przygotowanych pro- 
cesach pokazowych lub likwidowani 
pojedynczo w „niewyjaśnionych” 
okolicznościach. Podjęcie decyzji 
o akcji mającej na celu wymordo- 
wanie całego, złożonego z kilkuset 
mężczyzn oddziału w absolutnej 
tajemnicy, było działaniem wyjątko- 
wym, za którym kryły się nieznane 
nam dzisiaj motywy... być może 
nienawiść do najbardziej nieprzejednanej 
formacji, a być może strach, że przeciw- 
nik pozostanie groźny nawet po wzięciu 
do niewoli i uwięzieniu. 

Dzisiaj wiemy, że miejsc gdzie zostali 
pogrzebani partyzanci mogło być kilka. 
Były funkcjonariusz UB, który ujawnił 
szczegóły operacji na początku lat 90., 
opisywał wygląd jednego z miejsc zbrod- 
ni, którym zajmiemy się bliżej. Drugie 
— wysadzony w powietrze barak — znał 
jedynie z krótkiej przypadkowej relacji. 
Trzecie — w okolicach Barut — zostało 


wytypowane na podstawie relacji jedyne- 
go ocalałego członka oddziału Andrzeja 
Bujaka ps. „Brzoza”. Poszukiwania tam 
przeprowadzone, pomimo wielu prób 
i zaangażowania ludności miejscowej, 
zakończyły się niepowodzeniem i obec- 
nie, do czasu pozyskania dodatkowych 
informacji, wstrzymane. Pracujący nad 
sprawą prokurator IPN Piotr Nalepa 
podjął decyzję o skierowaniu wszystkich 
wysiłków na odnalezienie „pierwszego” 
miejsca, znanego z relacji nieżyjącego 
już funkcjonariusza UB - Jana Zieliń- 
skiego. 

Podczas pierwszego, prowadzonego 
przez prokuraturę w Opolu w latach 90. 
śledztwa, Jan Zieliński podał kilkanaście 
charakterystycznych szczegółów opisują- 
cych miejsce gdzie został przydzielony 
i w tajemnicy przywieziony. Nie był 


jednak w stanie podać dokładnej lokali- 
zacji. W grę wchodziły okolice jednego 
z poniemieckich lotnisk znajdującego się 
w sąsiedztwie obozu w Łambinowicach, 
którego komendantem był znany mu 
funkcjonariusz UB uczestniczący w akcji 
— Gęborski. Prowadzący sprawę uznali, 
iż lotniskiem tym będzie to znajdujące 
się w bezpośrednim sąsiedztwie Łambi- 
nowie. Przywieziony na miejsce świadek 
nie rozpoznał jednak żadnego charakte- 
rystycznego punktu. Biorąc pod uwagę 
wiele czynników, pod których wpływem 


się znalazł — oszołomienie drastycznością 
operacji, krótki czas przebywania w tym 
miejscu, i prawie 60 lat jakie upłynęły 
od chwili gdy przywieziono go tu po 
raz drugi — wydawało się to zrozumiałe. 
Ponadto trudna sytuacja samej prokura- 
tury spowodowała, że śledztwo na tym 
etapie zostało umorzone, mimo iż nie wy- 
czerpano wszystkich możliwości. Zanim 
jednak akta sprawy trafiły do archiwum, 
zainteresował się nimi przejmujący obo- 
wiązki Naczelnika Wydziału Śledczego 
Prokuratury Wojewódzkiej w Opolu prok. 
Wiesław Nawrocki. Udało się mu jeszcze 
raz porozmawiać z głównym świadkiem 
— wykonawcą tajnej operacji - Janem 
Zielińskim oraz dotrzeć do zupełnie 
nowego — stróża pracującego w 1946 
roku na poniemieckim lotnisku w Sta- 
rym Grodkowie. Uzyskane przez prok. 
Nawrockiego cenne informacje pozwoliły 
mu na wysunięcie hipotezy o lokalizacji 
pierwszego miejsca egzekucji — właśnie 
w pobliżu lotniska w Starym Grodko- 
wie. Niestety, Jana Zielińskiego, ciężko 
chorego i przebywającego w jednym 
z przytułków, nie udało się już jednak 
w to miejsce przewieźć... 

Tropem „grodkowskim” podążyli 
w zeszłym roku pracownicy IPN. Prok. 
Piotr Nalepa wraz ze współpracującymi 
z nim archeologami Bogusławem i Ja- 
rosławem Święcickimi wytypowali kilka 
lokalizacji w pobliżu lotniska, spełniają- 
cych określone warunki. W listopadzie 
2008 roku podczas prowadzonych prac 
w pobliżu Starego Grodkowa, na linii 
lasu, na polu za osiedlem Zacisze, zosta- 
ły odnalezione dwa groby ze szczątkami 
ludzkimi i najprawdopodobniej tabliczka- 
mi ewidencyjnymi, które miały znajdować 
się na krzyżach za mogiłami. Dokładna 
analiza wykazała jednak, że zarówno 
sposób pochowania szczątków, jak 
i odnalezione tabliczki wykluczają związki 
z poszukiwanymi ciałami NSZ-towców. 
Prowadzone dużym nakładem sił i czasu 
przeszukania innych miejsc w okolicach 
Starego Grodkowa okazało się również 
bezowocne. Prowadzący postępowanie 
podjęli decyzję o wstrzymaniu poszuki- 
wań w tym rejonie do czasu wypłynięcia 
nowych informacji. 

W tym roku postanowiono skoncen- 
trować się na drugim „łambinowickim” 
tropie, a więc: wytypowaniu i przeszu- 
kaniu miejsc znajdujących się w oko- 
licy drugiego poniemieckiego lotniska 
w Łambinowicach, tam, gdzie przywie- 
ziono Zielińskiego podczas pierwszego 
śledztwa. — Około kilometra od drogi, 
w pobliżu lotniska i torów kolejowych, 
ztego miejsca można było zobaczyć wieżę 
kościelną — tak, w skrócie, posługując się 
podanymi przez świadka w latach 90. 
spostrzeżeniami, można było określać 
położenie odosobnionego gospodar- 


z w. 
o | 
Jeden z nielicznych widocznych gołym 


stwa czy leśniczówki 
gdzie wykonano eg- 
zekucję. Poszukiwanie 
przypominają jednak 
układanie puzzli, z któ- 
rych kilka wydaje się 
pochodzić z zupełnie 
różnych układanek. 
Przede wszystkim już 
na samym początku 
wykluczono, a właści- 
wie zmodyfikowano 
jedną z informacji. Zie- 
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okiem śladów — niewielka studnia Oto- 
czona kamieniami 


liński zeznał bowiem, iż był wysyłany 
po „zatrutą wódkę" (kilka godzin po jej 
spożyciu, oszołomieni partyzanci mieli 
nie stawiać oporu podczas rozbraja- 
nia) do posterunku UB w Niemodlinie, 
mieszczącym się w starym pałacu. Dro- 
ga miała mu zająć godzinę szybkiego 
marszu. Tymczasem w Niemodlinie nie 
było żadnego pałacu, w którym mogli 
znaleźć się funkcjonariusze aparatu 
bezpieczeństwa! Dlatego też podczas 
śledztwa i wysuwania poszczególnych 
hipotez dotyczących lokalizacji miejsca 
egzekucji, „pałac” lokowano w różnych, 
zależnych od przyjętych przypuszczeń 
miejscowościach. 

Podczas tegorocznych prac grupa 
badawcza z prok. Nalepą, kierując 
się w stronę tropu „łambinowickiego”, 
wytypowała jedno z najbardziej prawdo- 


Dawny, nieistniejący już pałac w Wierzbie (Wiersbel po 1935 r. Wei-. 
oraw. W 1946 roku miała tu znajdować się placówka NKWD. 


Archeolog Jarosław Święcicki w wyko- 
pie podczas poszukiwań. 


podobnych miejsc. W pierwszej połowie 
maja przeprowadzono tam kilkudniowe 
poszukiwania, w których użyto również 
georadaru „Odkrywcy”. Miejsce to ma 
potwierdzać również jedna z zebranych 
przez prokuraturę IPN niezależnych rela- 
cji. W niewielkiej odległości od Łambino- 
wic i miejscowości Wierzbie, znajdują się 
pozostałości leśniczówki Kroner. Choć 
określenie „pozostałości” są dużym nad- 
użyciem. Obecnie po znajdujących się 
w lesie zabudowaniach pozostało kilka 
praktycznie niewidocznych, zarośniętych 
śladów po'budynkach. Wszystkie obiek- 
ty zostały rozebrane kilkanaście lat po 
wojnie. Nazwa leśniczówki pochodziła 
od nazwiska jej przedwojennego nie- 
mieckiego leśniczego — Kronera. Miał tu 
mieszkać i pracować aż do 1945 roku, 
kiedy ewakuował całą rodzinę przed 
nadciągającym frontem i Armią Czerwo- 
ną. Co ciekawe, wg relacji miejscowej 
ludności miał powrócić już po wojnie 
i wykopać ukryte w zabudowaniach 
przedmioty, których nie zdążył wywieźć 
w 1945 roku. Leśniczówka spełniała 
większość z warunków określonych na 
podstawie zeznań Zielińskiego — niewiel- 
ką odległość od linii kolejowej i lotniska, 
około kilometrową od drogi, z zabudo- 
wań widać było również wieżę kościoła 
w Wierzbie. Co więcej, w tej ostatniej 
miejscowości znajdował się nieistniejący 
obecnie pałac, w którym miała mieścić 


POSZUKIWANIA 


się jakiegoś rodzaju siedziba NKWD. Być 
może to właśnie tam funkcjonariusz UB 
odbierał „zatrutą wódkę”. 

Podczas prac prowadzonych przez 
grupę badawczą złożoną z prok. Piotra 
Nalepy, archeologów Bogdana i Ja- 
rosława Święcickich, żołnierzy patrolu 
saperskiego 6. Batalionu Desantowo- 
Szturmowego pod dow. sierż. Ireneusza 
Kwiatkowskiego oraz towa- 
rzyszącemu ekipie dr Toma- 
szowi Konopce z Zakładu 
Medycyny Sądowej w Kra- 
kowie udało się zlokalizować 
fundamenty budowli oraz kilka 
charakterystycznych punktów, o) 


Wiesław Nawrocki podczas analizy 
wyników badań georadarowych. 


Ż 


m.in. otoczoną kamieniami niewielką 
studnię. Niesprzyjające warunki terenowe, 
duża ilość drzew i struktura gleby nie 
pozwoliły natomiast na uzyskanie miaro- 
dajnych wyników badań georadarowych 
przeprowadzonych przez dr Wiesława 
Nawrockiego. Co za tym idzie, przeszu- 
kanie zarośniętego leśnego terenu, ze 
słabo czytelnymi pozostałościami zabu- 


aCJTLLL 


Odnalezione podczas 
badań łuski. 


dowań na obszarze ok. 
150-200 m* z zamiarem 
odnalezienia niewielkiej 
stosunkowo mogiły (praw- 
dopodobnie nie przekra- 
czającej kwadratu czy 
prostokąta o wymiarach 
4x5 m) przypominało szu- 
kanie igły w stogu siana. 


W założonych przez archeologów wyko- 
pach oraz podczas kilkunastu ręcznych 
odwiertów sondażowych wykonanych 
w terenie przez żołnierzy, nie odnaleziono 
żadnych ludzkich szczątków. W momen- 
cie gdy artykuł oddawany jest do druku, 
prace są jeszcze kontynuowane. Odna- 
leziono kilkanaście łusek z niemieckiej 
i radzieckiej broni, zarówno krótkiej jak 
i długiej, których dokładna analiza, typu 
i położenia w terenie, być może rzuci 
światło na rozgrywające się tu przed laty 
wydarzenia. 

Niestety, w miarę prowadzonych kolej- 
nych poszukiwań coraz poważniej brany 
jest pod uwagę najbardziej niekorzystny 
z punktu widzenia badaczy wariant 
wydarzeń. Pewne przesłanki wskazują 
bowiem, iż na początku lat 60. organy 
Służby Bezpieczeństwa przeprowadziły 
szereg działań maskujących i „porządku- 
jących”, mających na celu zlikwidowanie 
pozostałości i śladów po nieznanych 
dzisiaj zbrodniach popełnionych w okresie 
stalinowskim. W ramach „sprzątania” prze- 
noszono szczątki pomordowanych, zatwier- 
dzano odpowiednie budowlane inwestycje 
na terenach egzekucji itd. Z pewnością 
operacja „plan likwidacji B”, jak miano 
nazwać likwidację oddziału „Bartka" mogła 
należeć do tych, których ślady zacierano 
w pierwszej kolejności. (m) 

Zdjęcia: arch. redakcji, arch. IPN 


Ciała za torami 


ŁUKASZ ORLICKI 


Informacje dotyczące możliwość 


ci istnienia w okolicach dworca 


kolejowego Częstochowa-Stradom masowej mogiły z okresu 
Il wojny światowej pojawiały się już od kilku miesięcy. Jednak 
dopiero 30 kwietnia grupa archeologów współpracujących 
z katowickim oddziałem IPN, potwierdziła, iż w opowieściach 


tych kryje się prawda. 


ała sprawa rozpoczęła 
się od 65 letniego miesz- 
kańca Częstochowy, który 
od wielu lat poszukiwał 
losów swojego ojca, za- 
ginionego po Powstaniu Warszawskim. 
W przypadkowej rozmowie ze swoim 
sąsiadem usłyszał „Ty szukasz go tyle 
lat w całym kraju, a on może leży tu nie- 
daleko...”. Sąsiad okazał się nie tylko 
dobrze poinformowanym, ale wprost 
naocznym świadkiem uczestniczącym 
w składaniu ciał do grobów w czasie 
Il wojny światowej. 
Świadek mieszkał niedaleko dworca 
Częstochowa-Stadom, leżącego na tra- 
sie bardzo ważnej magistrali kolejowej 


18 ODkRywca 6/2009 


w środkowej Polsce, gdzie krzyżowało 
się wiele połączeń. 

Widział, że w pobliżu stacji, za tora- 
mi grzebano ciała. Sam również został 


Archeolog Bogdan Święcicki podczas od- 


wiertów sondażowych. 


zmuszony przez żandarmów niemieckich 
do kopania dołów na zwłoki. Początkowo 
mieli to być polscy żołnierze — jeńcy 
z 1939 roku, wymieniani pomiędzy 
Niemcami a Sowietami po zakończeniu 
regularnych działań wojennych na tere- 
nie Polski. Potem przy stacji znajdującej 
się na linii komunikacyjnej wiodącej do 
obozów koncentracyjnych chowano więź- 
niów, którzy zmarli podczas transportu 
Świadek początkowo starał się liczyć 
ciała, których liczba sukcesywnie ro- 
sła. Przestał, gdy liczba przekroczyła 
tysiąc... Nie wiadomo dlaczego milczał 
przez te wszystkie lata, ani też ile ofiar 
i jakiego pochodzenia ukrywa mogiła 
przy torach kolejowych. 

Prowadzący sprawę pracownicy 
Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu w Ka- 
towicach ostrożnie szacują liczbę ciał 
— nawet do 2 tys. W późniejszym okre- 
sie, po 1941 roku, do pochowanych 
tu więźniów i polskich żołnierzy mieli 


Torowisko w pobliżu dworca kolejowego-> 


Częstocho! wa-Stradom. 


„dołączyć" jeńcy sowieccy, przewożeni 
do obozów zagłady Żydzi i ostatecznie 
wzięci do niewoli żołnierze AK z Po- 
wstania Warszawskiego. 
Nie można wykluczyć, że <4 
w okolicy dworca docho- Lay y 
dziło również do egzeku- 72 
cji przeprowadzanych przez 
Niemców. Na Stradomiu 
miały także miejsce potyczki 
z niezidentyfikowanym oddziałem par- 
tyzanckim, w której zabici mogli zostać 
pochowani w zbiorowych mogiłach. 
Do 30 kwietnia br. relacja pozostawała 
w sferze przypuszczeń. Historycy i ba- 
dacze dziejów Częstochowy rozkładali 
bezradnie ręce lub powątpiewali w tego 
rodzaju Informacje. Nie zachowała się 
bowiem żadna wzmianka na ten temat, 
zarówno w dokumentacji, jak i w prze- 
R 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


kazach ustnych. Trudno było również 
uwierzyć, aby informacja o masowych 
mogiłach ofiar Ill Rzeszy nie została 
wcześniej, w okresie PRL-u przekazana 
odpowiednim instytucjom. Jednak arche- 
ologom współpracującym z OKŚZpNP 
w Katowicach, udało się, po przepro- 
wadzeniu serii odwiertów sondażowych, 
natrafić w dwóch z nich na szczątki 
E K L A M 


Poszukiwanie mogił. 


Odnalezione 30 kwiet- 
* nia szczątki ludzkie. 
do 


Medycy Sądowej 
w Krakowie. 
Obecnie trwają 
rozmowy z wła- 
dzami samorządowymi dotyczące 
możliwości przeprowadzenia ekshu- 
macji, która przyniosłaby ostateczne 
rozwiązanie tajemnicy masowej mogiły 
przy dworcu kolejowym Częstochowa- 
Stradom 
Katowicki IPN poszukuje wsze|- 
kich informacji, które mogłyby pomóc 
w ustaleniu szczegółów dotyczących tej 
sprawy. a) 
Zdjęcia: Jarosław Święcicki 
A Z RARE 


NOWY RUTUS 
PRÓYima 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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WOJTEK STOJAK 


Zdawać by się mogło, że o niemieckich 
wojennych tajemnicach najwięcej wia- 
domo było tuż po wojnie, gdy i pamięć - 
ludzka była świeża i informacje łatwiej 
było zdobyć wyrywając pazury Niemco- 
wi. I teoretycznie jest to prawda, dlatego 
dane z tamtych lat traktowane są jako 
źródłowe, nadrzędne, najbardziej wiary- 
godne. Ale to często nieprawda. 


dy nie było żadnego _— 


pazurów, albo, gdy nic 
nie powiedział bo nie 
wiedział, do działania 
przystępowali polscy wojskowi, milicyjni 
lub ubowscy fachowcy. Powstawały ze- 
stawienia, sprawozdania, opinie i opraco- 
wania na podstawie informacji z niższego 
szczebla. Tabuny naczelników, inspekto- 
rów, młodszych i starszych referentów 
rekrutujących się najczęściej ze wsi, 
wiernych nowej władzy, która umożliwiła 
im awans społeczny na zasadzie „nie 
matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie 
oficera", produkowały niekompetentne 
i często niezgodne ze stanem faktycz- 
nym elaboraty, które dzisiaj uważane są 
za niepodważalne materiały „źródłowe” 
skrzętnie przechowywane w różnych ar- 
chiwach. Wtedy gdy powstawały, nikomu 
nie przeszkadzało, że były bzdurne, kwitła 
radosna sprawozdawczość, zwierzchnicy 
byli zadowoleni, stawiali parafkę i sprawa 
była odfajkowana. Nikt nie sprawdzał rze- 
telności danych, bo tak naprawdę nikogo 
nie obchodziło, czy coś jest bunkrem, 
schronem, magazynem czy garażem i czy 
w ogóle jest. Kazali wypisać to wypisali, 
zawiadomiono władze zwierzchnie o „wy- 
konaniu zadania”, włożono w papierowy 
skoroszyt i postawiono na półce w archi- 
wum. Tak stały do dzisiaj. k 
Dopiero teraz, gdy rozpleniły się 
rzesze wszelkiego autoramentu poszu- 
kiwaczy i tropicieli tajemnic, wyciągane 
są z archiwów różne listy i wykazy 
biorące najczęściej nazwę od nazwiska 
znalazcy, a więc lista Rekucia, Wróbla 
czy Wcisły, które są interesującym 
przyczynkiem historycznym, ale źródłem 
informacji — nie do końca. Nie znaczy 
to, że nie należy ich szukać. Należy! 
| chwała tym, którzy kichają wśród 
kurzu archiwalnych papierzysk zamiast 
cieszyć się słonkiem w lesie. Dlaczego 
o tym piszę? Bo się niedawno nadziałem 


Niemca do wyrywania | 
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Gruszeczka 


4 


traktując serio informację 
pochodzącą z takiego 
„źródłowego dokumentu” 
z roku 1950, opatrzonego 

groźnie brzmiącą klauzulą 
„TAJNE”, sporządzonego przez jakiegoś 
„referenta d/s wojskowych” w Biurze 
Wojskowym Ministerstwa Leśnictwa. Do- 
kument wytropił w Centralnym Archiwum 
Wojskowym w Warszawie niestrudzony 
Zbyszek Rekuć, stąd nosi nazwę listy 
Rekucia i publikowany był w całości 
w „Odkrywcy” w roku 1999. Lista Reku- 
cia zawiera obiekty uznane za militarne 
lub związane z przemysłem wojennym, 
położone na obszarach zawiadywanych 
przez Lasy Państwowe, czyli po prostu 
położone „w lesie". Cytuję: „Pozycja 6. 
Województwo: Wrocław. Powiat: Trzebni- 
ca. Gmina: Trzebnica. Nadleśnictwo: Mło- 
ciny. Leśnictwo: Gruszeczka, Oddz. 190a. 
Rodzaj obiektu: 13 nieczynnych schronów 
na amunicję. Dane: 11 schronów betono- 
wych o rozmiarach 10x5x2 m., 1 schron 
betonowy o rozmiarach 18x9 m. i 1 schron 
betonowy o rozmiarach 5x4x5 m. W każ- 
dym schronie jedno pomieszczenie. Stan 
obiektu: dwa schrony w stanie dobrym, 
reszta zalana wodą deszczową. Nie są 
używane i nikt się nie opiekuje”. 


o 


riemy © Nic 


Schrony amunicyjne w lesie, czyli 
coś w sam raz dla nas na sobotę lub 
niedzielę, jako że Gruszeczka oddalona 
jest od mego domu jakieś 30 kilome- 
trów. Dojadę albo się doczołgam, dam 
radę. Pojechaliśmy do tej Gruszeczki we 
czterech: Krzyś „Kompresor”, Maciek Il 
Stefański ze „Szwagrem” i ja z nitroglice- 
ryną w kieszeni (kroplówkę czasowo odłą- 
czyłem, pielęgniarka dostała wychodne). 
Jeśli chcecie wiedzieć, dlaczego Krzyś 
ma przydomek „Kompresor”, przeczytaj- 
cie poprzedni numer „Odkrywcy”. „Na 
bunkry” zawiózł nas miejscowy. — Ale 
tam panie nic już nie ma. Ludzie rozebrali 
a potem lasy do końca. Fundamenty ino 
zostały. Pokażę wam, tylko musicie mnie 
odwieźć z powrotem. To niedaleko. Jesz- 
cze na wszelki wypadek spytałem, czy 
nie ma jakichś innych bunkrów gdzieś 
niedaleko. — Niee! Nigdy nie było. Tylko 
te tutaj. Ja w lasach pracowałem to bym 
wiedział. Wsiadł i pojechaliśmy. 

Piękny był dzień. Palące wiosenne 
słońce i pachnący w tym słońcu sosno- 
wy las, prawie bez poszycia. Piaseczek, 
mech, suche trawy, wszędzie można się 
uwalić na ziemię, co też niezwłocznie 
po przyjeździe uczyniliśmy, pożerając 
kiełbachę kupioną gdzieś po drodze. 


Leżeliśmy na skrzyżowaniu leśnych dróg 
wawiąc i wpatrując się w biało pomalo- 
wany słupek. 

— Maciek, tam w tym opisie było poda- 
ne leśnictwo i jakiś numer, pamiętasz? 

— Coś było, zaraz zobaczę — wstał 
eniwie, zaszeleścił papierami w aucie. 
Leśnictwo Gruszeczka. Oddział 190a — 
przeczytał. 

— No to wszystko się zgadza. Patrz! 
Kwartat 190. Od białego tła słupka 
wyraźnie odcinał się czarny numer 190 
pociągnięty farbą w rowku, wykutego 
« granicie niemieckiego, takiego samego 
numeru. Nasi leśnicy nie zmieniali na 
dawnych niemieckich terenach numeracji 
<wartałów leśnych, bo i po co. Trzeba 
było wstać! Oglądać, fotografować, 
szukać, przecież, w końcu po to tu 
przyjechaliśmy, a nie żreć. Plątaliśmy się 
po tym lesie ze trzy godziny. A efekty? 
Efekty żadne, a w każdym razie inne, 
niż można się było spodziewać po „be- 
tonowych schronach na amunicję”, jak je 
określono na liście Rekucia. Absolutnie 
żadnych metalowych drobiazgów, które 
mogłyby wskazywać na przeznaczenie 
obiektów, bo już na pierwszy rzut oka 
widać było, że to nie magazyny amu- 
nicyjne. Jeden obiekt podpiwniczony, 
w większości innych zachowała się be- 
tonowa posadzka z biegnącym środkiem 
wzdłuż każdego z budynków, przez całą 
Jego długość, tunelem technologicznym, 
z którego wyrwano *rury czy kable, 
a może jedno i drugie. Ściany obiektów 
murowano z cegieł, które pewnie roz- 
szabrowali ludzie na własne potrzeby. 
Trzy budynki, też z betonową posadz- 
ką, z pewnością były szaletami o czym 
świadczą liczne dziury do szamba usy- 
iuowanego pod spodem. Jest prawdo- 
podobne, iż te z wyrwaną pośrodku rurą 
były umywalniami z cementowym tynkiem 
zatartym na gładko zapewniającym wo- 
doodporność. Tak można wytłumaczyć 
pierwsze wrażenie dawnych lustratorów 
| werdykt: „bełtonowe...". A jak betono- 
we, to mocne. A jak mocne, to schrony, 
bunkry lub magazyny amunicyjne. Więc 
tak je określono w sprawozdaniu, które 
weszło w skład listy Rekucia. Ich militarne 


przeznaczenie odrzuciliśmy po 
wstępnych oględzinach. Więc 
co? Pasowałby obóz RAD-u. 
Ale nigdzie śladu RAD-owskiej 
porcelany obecnej przecież 
zawsze. Co to było ustaliliśmy 
dopiero w domu, po powrocie. 
A tymczasem powędrowaliśmy 
kilkaset metrów dalej do oka- 
załej niegdyś, a dziś nieistnie- 
jącej leśniczówki wypatrzonej 
na Mastischblacie, czyli nie- 
mieckiej mapie topograficznej 
w skali 1:25000. 

Zbudowana u stóp po- 
dłużnego piaszczystego wału 
musiała być niegdyś okazała. 
Z dawnej urody zostało kilkaset 
cegieł, odłupek talerza z nie- 
bieskim wzorkiem i wypróch- 
niały kasztan. | jeszcze para 
kul z breneki, blisko siebie, 
w tym piaszczystym wale vis 
a vis dawnego budynku. Ma- 
ciek orzekł: „walił z okna do celu”. Może 
tak i było. Cóż tu dodać? Że nie istniejąca 
leśniczówka to ofiara wojennych zmagań? 
Gówno prawda! Ofiara naturalnej, wrodzo- 
nej człowiekowi skłonności do destrukcji. 
Zrabowaliśmy, zdewastowaliśmy rozwali- 
liśmy, rozebraliśmy a na końcu nasikali 
na szwabską leśniczówkę. Teraz trochę 
szkoda. Teraz leśniczówka jest we wsi 
w zwyczajnej wiejskiej chałupie. To był 
właściwie koniec wyprawy, więc gdy tylko 
dzielni eksploratorzy to wyczuli, uwalili się 
natychmiast na ziemię tak wyczerpani, 
jakby to oni wykopali cały pancergraben. 
Dopiero moje poważne groźby, że jak nie 
wstaną to natychmiast dostanę zawału, 
jakoś poskutkowały. Stefański wstał ostatni 
— zapamiętam! 

Wracamy do domu. Efekty wypra- 
wy żadne, ale to przecież nie znaczy, 
że była nieudana. W lesie jest fajnie. 
Dzieci nie płaczą, żony nic nie potrze- 
bują, niemożliwy do użycia gdzie indziej 
język koszarowo-rynsztokowy kwitnie, 
płaskie dowcipy wydobywają z trzewi 
zadowolony rechot nażartych kiełbasą 
chłopów. Ktoś puści bąka, ktoś beknie, 
czyli wszystko jest tak, jak powinno być. 


Naturalne zachowanie spuszczonych 
ze smyczy jaskiniowców, na co dzień 
pokrytych cieniutką warstwą czegoś, 
obiektywnie nieistniejącego, co na uży- 
tek literatury nazwano ogładą, obyciem, 
kulturą życia codziennego, czy jakoś 
tam. Więc wyprawa była udana, bo ta 
chwila swobody pozwoli jakoś wytrzymać 
nadchodzący tydzień, kiedy trzeba się 
przyzwoicie zachowywać. 

Krzysiek i Wojtek pojechali do do- 
mów, Maciek jeszcze do mnie na kawkę. 
Pijemy kawkę kulturalnie, a jakże, nikt nie 
beka, o bąku nie ma mowy, usteczka 
zasłaniamy przy ziewaniu, a ten mały 
palec, wiecie który, ten „od ręki" trzyma- 
jącej filiżankę sterczy tak, że mało oka 
nie wykłuje sąsiadowi. Pełna kultura! Co? 
Że nie na tym polega kultura? A niby na 
czym? Żona popatruje z ukosa, córeczka 
z politowaniem, uprzejmie wysłuchują 
relacji z wyprawy, relacji maksymalnie 
skróconej by zdążyć przed ziewnięciem 
dam. Jeszcze przy kawce sięgam do wy- 
kazu obozów RAD w niemieckim okręgu 
wojskowym Villa, czyli Niederschlesien 
gdzie leży Gruszeczka. Nic nie ma. Ale 
tknęło mnie coś. Może to obóz, tyle tam 
było tych umywalni i kibli. I trafienie! Wy 
na to mówicie „Bingo!” nie wiem czemu. 
To obóz! „Birnbdumel. AuBenkommando 
KL GroB Rosen. Schanzarbeiten. 10.44- 
1.45". Tyle w niemieckich źródłach, 
będących w mojej dyspozycji. 

Teraz polskie, dokładniejsze: „Obozy 
hitlerowskie na ziemiach polskich 1939- 
1945. Informator encyklopedyczny” wyd 
PWN, Warszawa 1979. „Gruszeczka, 
w. w woj. Wrocławskim, na pd.-zach. od 
Milicza. Arbeitslager Birnbdurnel; podobóz 
kobiecy. Założony 27 X 1944, zlikwidowany 
311 1945; przebywało w nim ok. 500 kobiet 
pracujących w okolicznych lasach”. | jesz- 
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cze Bogdan Cybulski „Obozy 
podporządkowane KL Gross- 
Rosen” wyd. Muzeum 
Gross-Rosen 1987 (ze 2h 
skrótami): „(...) obóz R 
zlokalizowany był na 
polanie w pobliżu wsi. 
Składał się z 20 baraków 
z dykty — na ok. 50 więźniarek 
każdy. Obóz otoczony był drutem kolcza- 


stym. Załogę stanowili SS-mani i żołnierze 


Wehrmachtu. W obozie przebywało praw- 
dopodobnie ok. 1000 więźniarek. Były 
to Żydówki przysłane z Oświęcimia 22 
października 1944. Ilość zgonów niezna- 
na. W dniu.31 października 1944 r. jedna 
z więźniarek próbowała uciec z obozu, 
lecz została zatrzymana i w dniu 17 listo- 
pada wykonano na niej egzekucję. Były 
wykorzystywane przez Organizację Todt 
przy budowie okopów i pracach leśnych. 
Ewakuacja odbyła się najprawdopodob- 
niej w trzeciej dekadzie stycznia 1945. 
Więźniarki przez KL Gross-Rosen dotarły 
do KL Bergen-Belsen". | 

W pracy zbiorowej „Filie obozu kon- 
centracyjnego Gross-Rosen. Informator" 
wyd. Muzeum Gross-Rosen, Wałbrzych 
2008 są podane jeszcze inne szczegóły: 
„(...) Więźniarki zakwaterowano w istnieją- 
cych już, drewnianych kolistych barakach, 
które swoim wyglądem przypominały na- 
mioty. (...) Warunki pobytu kobiet w tym 
obozie były szczególnie trudne. Brakowało 
jedzenia, odzieży i leków, a nieprzystoso- 
wane do zamieszkania baraki nie chroniły 
przed chłodem. Już miesiąc po przywie- 
zieniu odnotowano 120 zachorowań. (...) 


R E K L 


DEN 


Obóz miał realizować założenia tajnej 
akcji »Barthold«, mającej na celu zabez- 
pieczenie Dolnego 

Śląska i Wrocławia 

przed zbliżającym 
się frontem. Kobie- 
ty pracowały przy 
budowie szańców 
i okopów. Nad wyko- 
naniem tych prac czu- 
wało przedsiębiorstwo 
Unternehmen Barthold, 
którego sztab główny 
mieścił się w Kraschnitz 
koło Hochweiler (Krośnice 
k/Wierzchowic). Podczas 
pracy więźniarki nadzoro- 
wali żołnierze Wehrmachtu. 
28 stycznia 1945 r. rozpoczęła 


drzew (patrz fot.) Może ktoś z was zna 
to ustrojstwo? Znaleźliśmy jeszcze na 
brzegu pancergrabena wystrzelone już 
i wysypane do jednego dołka w lesie 
ołowiane pociski do tarczówki. Musiało 
być tak: Niemiec, mieszkaniec Birnbdu- 
mel, należał do bractwa strzeleckiego 
i strzelał sobie do tarczy dla zabawy. 
Ołowiane kule oczywiście odlewał. Gdy 
po wojnie zrobiło się nieciekawie, wy- 
zbierane do ponownego odlania kule 
po prostu wysypał w lesie, a pięknie 
grawerowaną tarczówkę ukrył gdzieś 
w promieniu dwóch kilometrów w lesie. 
Leży tam zabezpieczona smarem razem 
z maszynką do odlewania kul i czeka na 
swego znalazcę. Życzymy powodzenia! 
My szukaliśmy w promieniu pięciu me- 
trów bo byliśmy przejedzeni 


Z tej wyprawy wróciliśmy wcześniej niż zazwyczaj żeby odpocząć i następnego 
dnia wziąć udział w pochodzie 1-majowym. Było jak przed laty. Udał się. 


Się ewakuacja obozu. Około 20 kobiet odłą- 
czyło się od kolumny marszowej i schroniło 
w pobliskich domostwach w Birnbaumel, 
gdzie doczekały wyzwolenia”. 
Oczywiście nie byliśmy w Gruszecz- 
ce pierwsi. Tomek i Krzysiek — wro- 
cławscy eksploratorzy ze „starej kadry” 
byli tam zaraz po opublikowaniu listy 
Rekucia. Widzieli jeszcze stojące czę- 
ściowo murowane obiekty. Znaleźli tyle 
samo co my, czyli nic. Chociaż? My 
coś znaleźliśmy, tylko nie wiemy co to? 
Prawdopodobnie coś do żywicowania 
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ul. Lipowa 6A/17, 81-572 Gdynia 
tel. (058) 718 51 86, tel. kom. 0602 224 228 
www.denar.republika.pl 


Reasumując: ocalałe do dziś funda- 
menty, posadzki i piwnice są pozosta- 
łościami infrastruktury administracyjnej 
i sanitarnej obozu. Baraki z dykty zo- 
stały z pewnością „zagospodarowane" 
lub spalone wkrótce po wojnie. Las na 
terenie obozu jest powojenny. Enigma- 
tyczne szańce, przy których pracowały 
więźniarki to oczywiście Panzergraben, 
czyli rów przeciwczołgowy na zachód od 
wsi Birnbdumel. Jest na tyle potężny, że 
roboty było dla wszystkich. W rowie nie 
ma nic, w obozie nie ma nic, i właściwie 
obozu też nie ma. A więc i jechać po co 
nie ma, bo przydatny wielce, emaliowany 
nocnik z leśniczówki zabrałem. Chyba, 
że do lasu. Las ładny. Gdzie obozowy 
śmietnik — nie wiemy. 

PS. Mój telefon (071) 354 54 40 

Podrzućcie jakiś temat, bo będę 
Wam pisał o Gruszeczkach i innych 
jarzynkach. Wojtek. u 

Zdjęcia, mapa: arch. Wojtka Stojaka 


Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
oglądalnością, cyklicznego programu telewizyjnego dla 
poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy Skarbów”. 


TOMASZ RZECZYCKI 


W północnej części Masywu 
Śnieżnika, w drugiej połowie XX 
wieku, przez kilka lat funkcjono- 
wała kopalnia fluorytu. Jej wyro- 
biska znajdowały się w lesie na 
zboczach górskiego grzbietu, 
ciągnącego się ku północy od 
góry Zmijowiec, po zachodniej 
stronie doliny rzeki Kleśnicy. Ze 
względu na wyczerpanie złoża, 
po kilku latach zaniechano eks- 
ploatacji, a wyloty sztolni zawa- 
lono przy pomocy materiałów 
wybuchowych. 


okolicy Kleśnicy w ciągu 

stuleci wydobywano rudy 

srebra, żelaza | miedzi. 

Niemcy pozyskiwali tutaj 

sposobem odkrywkowym 
także fluoryt, czyli fluorek wapnia CaF,. 
W latach 1855-1866 wydobyto około 600 
ton tego surowca. Minerał ten znalazł 
kilka zastosowań przemysłowych, jednym 
z nich było wykorzystanie go jako topnika, 
czyli substancji obniżającej temperaturę 
wytopu innych metali w hutnictwie. Za- 
pewne to ostatnie zastosowanie sprawiło, 
że po Il, wojnie światowej złożami fluorytu 
w Masywie Śnieżnika zainteresował się 
polski przemysł." 

27.X.1945 r. doradca techniczny 
Zjednoczenia Kopalń Rudy Żelaznej 
w Częstochowie zwrócił się do Okręgo- 
wego Urzędu Górniczego w Wałbrzychu 
z zapytaniem, czy na terenie podległym 
OUG Wałbrzych znajdują się złoża flu- 
orytu..Kilka dni później, 31 października, 
podlegająca Ministerstwu Przemysłu 
Centrala Surowców Hutniczych w Ka- 
towicach napisała do UOG Wałbrzych, 
że posiada wiadomości, iż na Dolnym 
Śląsku, m.in. w okolicach miejscowości 
Klessenberg? i Martinsberg w powiecie 
bystrzyckim, znajdują się pokłady fluory- 
tu. Kolejnym pytaniem katowickiej CSH 
było, czy wymienione pokłady były eks- 
ploatowane i gdzie znajdują się kopalnie, 
gdyż byliby zainteresowani możliwością 
uzyskania fluorytu w kraju. Wałbrzyski 
UOG widocznie nie był wówczas dosta- 
tecznie w temacie zorientowany, bowiem 
w odpowiedzi wysłanej 9.X1.1945 r. do 
Częstochowy stwierdzono, iż nie są 
im znane złoża 
fluorytu. Jeszcze 
Jedno objaśnienie 


Miesiące 


Tabela 1. Wydobycie fluorytu w latach 1953-1956 r. (w tonach) 


POS 


WANIA 


Zbocze góry, 
na której 
znajduje się 
otwór szybu. 


otrzymały polskie nazwy Kletno i Mar- 
"Glnków. 

W 1947 r. postanowiono zinwenta- 
ryzować zasoby fluorytu, a przy oka- 
zji magnetytu i galeny, występujące 
w Masywie Śnieżnika w rejonie Janowej 
Góry, czyli w okolicy Kletna. Wówczas 
to Ludwik Watycha wykonał zdjęcie 
geologiczne w skali 1:25 000 obszaru 
o powierzchni 28 km?, znajdującego się 
między Stroniem Śląskim, Nowymi Ko- 
palinami, Czarną Górą i Marcinkowem. 
Duże zainteresowanie wzbudził tutejszy 
fluoryt, gdyż było to jedyne miejsce na 
ziemiach polskich, gdzie notowano jego 
wydobycie. Stwierdzono wówczas, że 
fluoryt występował w formie wyprysków 
w żyle mlecznego kwarcu o grubości 
kilkunastu metrów oraz w krystalicznych 
wapieniach. Według Ludwika Watychy 
najgrubsza żyła fluorytowo-kwarcowa 
znajdowała się nad Nowymi Kopalinami,* 
gdzie na zboczu lasu tworzy liczący 
około 200 m mur skalny o grubości do- 
chodzącej nawet do 12 metrów. W nie- 
których miejscach kwarc był zabarwiony 
na fioletowo. Zastanawiano się wtedy nad 
otwarciem starych wyrobisk.* 

Do uruchomienia kopalni fluorytu jed- 
nak wtedy nie doszło, przyczyny łatwo 
się domyślić. W 1948 r. w rejonie Kletna 
znaleziono rudy uranu, które eksploatowa- 
no mniej więcej do końca zimy w 1953 r. 
Wykorzystano w tym celu_ kilka starych 
sztolni, wydrążono ponad dwadzieścia 
nowych oraz trzy szyby. Eksploatację 
prowadziły Zakłady Przemysłowe R-1, 


3 4 5 6 w. 


ny w Kletnie 


którym podlegała kletnowska kopalnia, 
jak i kilka innych na ziemi bystrzyckiej. 
W tamtych latach pozyskiwano jedynie 
rudę uranu, natomiast towarzyszący jej 
fluoryt odrzucany był jako skała płonna. 
Wkrótce złoża uranu zostały wybrane, 
zaprzestano więc ich eksploatacji, jednak 
w odróżnieniu od większości polskich 
kopalń uranu nie wiązało się to z zaprze- 
staniem wydobycia. 

Z początkiem 1953 r. kopalnia Kopa- 
liny w Kletnie podporządkowana została 
Kopalni Arsenu Złoty Stok. Ponieważ 
biura kletnowskiej kopalni znajdowały się 
we wsi Stronie Śląskie, kopalnia Kopaliny 
potocznie w złotostockich dokumentach 
określana była jako oddział w Stroniu 
Śląskim. Istotną trudność stanowił brak 
możliwości dojazdu pracowników do ko- 
palni pojazdami transportu zbiorowego, 
bowiem do Kletna ani Niemcy, ani Polacy 
nigdy nie doprowadzili linii kolejowej, 
a PKS nie docierał jeszcze do tej wioski. 
Wobec tego dyrektor kopalni 22.IV.1953 r. 
wydał zarządzenie nr 5, na mocy którego 
pracowników do kopalni Kopaliny dowo- 
żono własnymi samochodami. Z tego 
tytułu potrącano im z pensji — o dziwo 
— równowartość ceny pracowniczego, 
miesięcznego biletu kolejowego (!) na 
daną odległość, wg taryty PKP. 

Dzięki zachowanej dokumentacji 
możemy prześledzić dzieje wydobycia 
fluorytu w latach 1953-1958. W pierw- 
szym roku funkcjonowania kopalni, czyli 
w 1953 r., wydobyto 2116 ton i 670 kg 
fluorytu: 


8 9 10 11 12 


— wzmiankowane [1958 60.5. 182 | 187,9 | 172,6 | 283,5 | 144 277 | 336,2 | 217,4 | 77,27 
dwie miejsco- |1954 415.07 389.5 | 375 | 428 | 387,5 | 420 | 405 
wości w powie- |1955 378 439 458 455 | 492 | 489 496 | 527 | 523 522 
cie bystrzyckim [1956 535 543 538. 528 526 475 500 535 494 | 474 
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POS 


Żyła fluorytu 
eksponowana 
w podziemnej 
trasie turystycz- 
nej w Kletnie. 


W 1954 r. 
w kletnowskiej 
kopalni przepro- 
wadzano prace 
rozpoznawcze 
| poszukiwaw- 
cze. Prowadziło 
je Przedsiębior- 
stwo Budowy Ko- 
palń Rud Nieże- 
laznych, Zakład 
Budowy Kopalń nr 4 w Stroniu Śląskim, 
natomiast projektantem kopalni było Biuro 
Projektów Bipromet w Stalinogrodzie na 
Górnym Śląsku. Roboty poszukiwaw- 
cze trwały od początku roku do końca 
czerwca 1954 r. W sumie wykonano je 
z nadwyżką, gdyż pierwotnie zaplano- 
wano wykonać 1031 metrów bieżących 
wyrobisk pionowych i poziomych, a do 
końca czerwca uzyskano 1387 mb. 


Wydrążone 
wyrobiska, w tym: 


chodniki 


Tabela 2. Prace poszukiwawczo-bad. w kopalni Kopaliny w 1954 r. (w metrach) 
Miesiące 1954 r. 1 


aby przerzucić się z poszukiwań fluorytu 
na poszukiwania łupku grafitu. 

Chociaż kopalnia fluorytu funkcjono- 
wała na dobre już od kilku lat, dopiero 
w kwietniu 1956 r. Wyższy Urząd Gór- 
niczy w Stalinogrodzie zorientował się, 
iż nadzór nad nią sprawuje w dalszym 
ciągu Okręgowy Urząd Górniczy we 
Wrocławiu. Było to niezgodne z obowią- 
zującym prawem, jako że w myśl $ 1 p. 


2 3 4 5 6 


161,6 | 281,9 


[Przebudowa chodników w zawale: 


198,5 | 187,9 185 


Po zakończeniu robót poszukiwaw- 
czych, od 1.VII.1954 r. kopalnia Kopaliny 
wznowiła oficjalnie wydobycie fluorytu. 
W drugiej połowie 1954 r. fedrunek za- 
mknął się liczbą 2405 ton. Na rok 1955 
zaplanowano wykonanie 180 metrów bie- 
żących chodników i szybików drewnianych 
o wymiarach 2x2 metry. Plan ten udało 
się wykonać we wrześniu. Nieco wcześniej, 
w sierpniu 1955 r. ukończono budowę 
komory pomp o kubaturze 
56 m$. Natomiast w grudniu 
1955 r. zakończono przebu- 
dowę podstacji elektrycznej 


10 i 11 Rozporządzenia Prezesa Rady 
Ministrów w sprawie utworzenia okręgo- 
wych urzędów górniczych oraz ustalenia 
ich siedzib i właściwości miejscowej, $ 
dla powiatu bystrzyckiego — na terenie 
którego leżało Kletno — właściwym był 
OUG w Wałbrzychu. Wobec tego WUG 
prosił, aby wszystkie akta przekazać 
do Wałbrzycha. Termin przekazania akt 
ustalono na ostatni dzień roku 1956. 


. Zawartość fluorytu i krzemionki w wydobywanej rudzie w 1957 r. (w procentach) 


1 2 3 4 5 6 
61,79 | 45,78 | 41,67 | 35,92 | 46,97 


59,38 | 37,05 | 72,81 


bec tego 10.IV.1957 r. Kopalnia Arsenu 
Złoty Stok zwróciła się poprzez Centralny 
Zarząd Kopalnictwa Surowców Chemicz- 
nych w Warszawie do Ministerstwa Prze- 
mysłu Chemicznego, z prośbą o zgodę 
na przekazanie kopalni obszarów leśnych 
o powierzchni 48,35 ha. W tej liczbie 
2,5 ha stanowił kamieniołom marmuru 
w Kletnie, a 45,84 ha — teren kopalni 
fluorytu Kopaliny. Warto zwrócić uwagę, 
że we wspomnianym piśmie Kopalnia 
Arsenu podała fałszywą informację, jako- 
by rzekomo tereny, o które się ubiegali, 
były od 1945 r. pod zarządem ZP R-1. 
Wiadomo, że było to jawne „mijanie się 
z prawdą”, gdyż Zakłady Przemysłowe 
R-1 w 1945 r. w ogóle jeszcze nie ist- 
niały! Były to jednak ostatnie miesiące 
pozyskiwania fluorytu. W wydobywanej 
rudzie coraz więcej pozyskiwano niepo- 
żądanego dwutlenku krzemu, czyli krze- 
mionki, a coraz mniej fluorytu. W 1957 r. 
likwidacja kopalni była już przesądzona. 
W lipcu 1957 r. nie wykonano planu 
wydobycia fluorytu, z czego kopalnia 
musiała się tłumaczyć w sprawozdaniu 
do Komitetu Powiatowego PZPR w Ząb- 
kowicach Śląskich. Wśród powodów 
wymieniono dużą absencję załogi ze 
względu na zachorowania na pylicę. 
W czwartym kwartale 1957 r. zaniecha- 
no niecelowych robót górniczych, które 
w poprzednim kwartale zostały znacznie 
ograniczone. W zamian eksploatowano 
fluoryt na powierzchni hałd, powstałych 
podczas dawnych robót inwestycyjnych. 
Można przypuszczać, iż były to hałdy 
z niedawnych czasów wydobywania tu 
rudy uranu. Co ciekawe, fluoryt pozy- 
skiwany z tych hałd w sierpniu 1957 r. 
okazał się znacznie lepszej jakości niż 
ten z podziemnych wyrobisk. Pozwoliło 
to na przejściową obniżkę kosztów wy- 
dobycia. 


7 8 9 10 


32,39 | 37,70 


11 
49,58 


12 
59,59 


w podziemiach kopalni. 


25,48 | 41,31 | 40,15 | 43.22 | 31,58 


19.94 | 29,30 | 24,29 


36,39 | 35,53 | 25,00 | 26,96 


Tabela 3. Prace poszukiwawcze w 1955 r. (w metrach) 


Wydrążone w 1955 r. 180 mb nowych 
wyrobisk górniczych uznano za niewystar- 
czające, tym samym, ze względu na stale 
zmniejszające się zasoby kopalni, posta- 
nowiono w 1956 r. wydrążyć 1000 mb 
nowych wyrobisk w obudowie drewnianej. 
Już wtedy zdawano sobie sprawę, że za- 
soby fluorytu są zbyt małe. | rzeczywiście, 
w 1956 r. zintensyfikowano poszukiwania, 
drążąc w pierwszym kwartale 180,5 mb 
chodników i szybów, zaś w drugim — 
274,3 mb. W następnym kwartale tempo 
prac obniżono, jako że zapadła decyzja, 
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Pewien kłopot wynikał z nieuregu- 
lowanego statusu prawnego terenów 
kopalni. Kopalnia fedrowała w lesie, 
zarządzając i użytkując nie swój teren, 
należący do Lasów Państwowych, które 
podlegały zupełnie innemu ministerstwu. 
Groziło to poważnymi konsekwencjami 
w postaci braku właściwego „rozgrani- 
czenia wykonawstwa narodowych planów 
gospodarczych”! Mało tego, Nadleśnic- 
two Stronie Śląskie nie zgadzało się na 
usuwanie drzewostanów, co hamowało 
prowadzenie prac odkrywkowych. Wo- 


Jak wynika z zachowanego wykazu 
wysyłek, w styczniu 1957 r. fluoryt wyeks- 
pediowany został do trzynastu odbiorców 
w kraju. W tym gronie były m.in. huta 
„Bobrek” w Bytomiu, cementownia „Sa- 
turn” w Wojkowicach koło Piekar Śląskich, 
huta „Zawiercie” w Zawierciu, Huta im. 
Bieruta w Częstochowie, Zakłady Cynko- 
we „Szopienice” (obecnie w Katowicach), 
cementownia „Wiek” w Ogrodzieńcu. 
Transport urobku z kopalni Kopaliny 
odbywał się samochodami ciężarowymi 
na stację kolejową PKP — zapewne na 
najbliższą w Stroniu Śląskim. 

Fluoryt nie był jedynym surowcem 
eksploatowanym w Kopalinach. Wraz 
z nim jako odpad spod ziemi wydoby- 


3 4 
866,7 | 603 


Miesiące 1 2 5 


Ton 520,75 | 699,7 


Tabela 5. Załadunek fluorytu do wagonów kolejowych w 1957 r. 


6.|- 7 8 9. 


442 | 200,8 | 466 


10 
420 


M 42 


18 | 12 | 10 


[Wagonów 


wany był marmur, który mielono, a potem 
mieszano wraz z cementem, uzyskując 
materiał na okładzinę. Taka mieszanka po 
wypolerowaniu miała wspaniale imitować 
granit, Był to jeden z nielicznych w Polsce 
przypadków podziemnego wydobycia 
marmuru. Ponieważ jednak zasadniczy 
surowiec, czyli fluoryt praktycznie się 
skończył, przewidziano likwidację kopalni, 
o czym w maju 1958 r. pisała „Gazeta 
Robotnicza”.5 | niech ten bezsprzeczny 
fakt mają na uwadze wszyscy zwolennicy 
spiskowych teorii, jakoby kopalnia w Klet- 
nie była rzekomo tak tajna, że nikt nigdy 
nie napisał o niej ani jednego artykułu 
prasowego w trakcie jej funkcjonowania. 

Ostatecznie wydobycie fluorytu za- 
kończono w trzecim kwartale, czyli latem 
1958 r. W literaturze spotkać można Infor- 
mację, że majątek zlikwidowanej kopalni 
Kopaliny przejęły tworzone Bystrzyckie 
Zakłady Kamienia Budowlanego, kopalnię 
zalano, a do końca października 1959 r. 
wejścia do sztolni zawalono odstrzałami.” 
Nieuważny czytelnik mógłby odnieść 
wrażenie, że wejścia do kopalnia zostały 
na zawsze zamknięte przed wzrokiem 
ciekawskich. Nię całkiem. Co prawda 
zawalono wloty sztolni, ale do XXI wieku 
ostał się np. wylot szybu, położonego 
w lesie na zboczu górskim powyżej szosy 
wiodącej przez Kletno. Jak go odszukać? 
Najpierw warto spojrzeć na mapę i odna- 
eźć przełęcz oddzielającą górę Rudka od 
masywu Czarnej Góry i Żmijowca. Przez 
ię przełęcz przebiega szosa z Kletna do 
Janowej Góry. Spod przełęczy spływa 
gotok, będący lewobrzeżnym dopływem 
Kleśnicy. Nieco poniżej jego ujścia do 
Kleśnicy, od asfaltowej szosy odgałę- 
zia się droga leśna, której przebieg na 
mapie przypomina kształtem literę „J”. 
Wystarczy pójść tą drogą kilkaset metrów 
do ostrego jej zakrętu. Przy zakręcie 


znajduje się strome 
zbocze, u podnóża 
którego dla zmylenia 
zionie niewielka jama. 
Wystarczy wdrapać 
się kilkanaście me- 
trów tym stromym 
zboczem na sztuczne 
wypłaszczenie tere- 
nu, gdzie znajduje 
się wlot szybu i mi- 
zerne resztki infra- 
struktury górniczej 
Leśnicy ogrodzili ten 
wlot metalową siatką 
i wrzucili do wnętrza 
szybu ściętego świer- 
ka. Naturalnie można 
w dużo bezpieczniejszy i bardziej kon- 
wencjonalny sposób zwiedzić fragment 
byłej kopalni fluorytu, wykupując bilet 


POS 


KIWA 


wstępu do podziemnej trasy turystycz- 
nej, otwartej w sierpniu 2008 r. Znajduje 
się ona nieco powyżej szosy asfaltowej 
z Kletna do Janowej Góry. a 

Zdjęcia: Autor 


Przypisy. 

i Zasoby AP we Wrocławiu, o/ w Kamieńcu 
Ząbkowickim, zespoły akt: 608 (Kopalnia Ar- 
senu w Złotym Stoku) oraz 1052 (Okręgowy 
Urząd Górniczy w Wałbrzychu). 

* Błąd w nazwie. Powinno być Klessengrund. 
* Nazwę Kopaliny i Nowe Kopaliny należy 
utożsamiać z Kletnem. 

* Biuletyn (wyd. Państwowy Instytut Geologicz- 
ny) nr 54, 1949 r., str. 6-7; 92-102. 

$ Dziennik Ustaw 1955 r., nr 20, poz 
str. „187 

s „Gazeta Robotnicza" 
15.V.1958 r., str. 5 

* Red. Jahn A., Kozłowski S., Pulina M. „Masyw 
Śnieżnika. Zmiany w środowisku przyrodni- 
czym”, Warszawa 1996 r., str. 101-104. 


126, 


nr 114 (3063), 


Tomasz Rzeczycki 

Satyryk, członek kabaretu radiowego Zespół Adwokacki 
Dyskrecja w latach 1993-97. Autor książki „Góry Pol- 
skie” i autor str. internetowej www.polskiepodziemia. 
pl. Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów 
w Polsce Ludowej, 


Reprodukcje map 
kopalni Kopaliny. 


13-14 czerwca 2009 


Trasa rowerowa: rozpocznie się w niedzielę przed wejściem do 
d. budynku szkoły podstawowej nr 3 w Luboniu, w pobliżu skrzyżowania ulic: Armii 
Poznań, Powstańców Wielkopolskich i Dąbrowskiego. 
Trasy piesze: sobota - — grupowe zwiedzanie 
fortu VIlla. Niedziela — piechurzy spotykają się 
przed gł. wjazdem do obiektu usytuowanego na Górczynie w pobliżu skrzyżowania ulic 
Rembertowskiej oraz Raszyńskiej. 

Zakończenie pikniku — w parku obok fortu, inscenizacją historyczną 
prezentującą potyczkę wojsk polskich i niemieckich w trakcie Kampanii Wrześniowej 
w 1939 roku, nawiązującą do 70. rocznicy wybuchu II wojny światowej. 

Główną atrakcją tegorocznej imprezy będzie możliwość zwiedzenia. niedostępnego na co. 
dzień fortu pośredniego VIlla na Górczynie. Wnętrza fortu nie są oświetlone więc prosimy 
O zabranie lacarek. Przydadzą się również długopisy, gdyż na mecie odbędzie się tradycyjny 
konkurs wiedzy o fortyfikacjach. 

Przewodnicy w hisorycznych mundurach, przewidziany jest też obóz wojskowy, zabytkowe 
pojazdy, stoisko księgarskie oraz wojskowa grochówka. 

Dodatkowe informacje: www.inumish.pl 


ZAPRASZAMY! 


|KSRYASINZZNNIA 


Treścią artykułu jest zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca” frag- 
ment jednego z rozdziałów książki Bogdana Wróbla „Ukryte skarby, wydanej 
przez wydawnictwo Europa. Książka w początkach czerwca ukaże się ma rynku 


wydawniczym. 


Serwis łabędzi 


BOGUSŁAW WRÓBEL 


początku grud- 
a": 1948 r. 
urząd Stefana 


Styczyńskiego został zain- 
teresowany pałacem w Bro- 
dach (Pforten), w powie- 
cie żarskim. Pałac powstał 
prawdopodobnie na miejscu 
średniowiecznego zamku = 
kolejnymi jego właścicielami 
były rodziny Bibersteinów, 
Promnitzów, Waltzdortów. 
aod 1740r. Briihlów. Henryk 
Brdhl, pochodząc Turyn- 
gii, zrobił Karierę na dworze 
saskim. Zgromadzony ma- 
jątek pozwolił mu na kolek- 
cjonowanie ążek (jego 
biblioteka liczyła około 70 
tys. woluminów), obrazów 
i porcelany. Zwła 
ostatnie z y ) 
imponujących - Briihł, poza 
wieloma stanowiskami, któ- 
re sprawował, był bowiem 
zelnym inspektorem 
Miśnieńskich Manufaktur 


Porcelany. W 1737 r. naswój 
ślub zamówił niezwykły serwis 
na sto osób, zaprojektowany 
i wykonany pod kierunkiem 
słynnego Johanna Joachima Ka- 
endlera. Serwis, który z czasem 
nazywano serwisem łabędzim, 
składał się z 2200 elementów 
i uznany został za najwybitniej- 
sze dzieło tego projektanta. Każ- 
dy jego element ozdabiała para 
łabędzi lub też delfiny, nereidy, 
syreny czy muszle. Głównym 
motywem mitologicznym była 
nieszczęśliwa miłość nereidy 
Galatei i pasterza Akisa. 
Wkrótce serwis stał się sław- 
ny na całą Europę. Początkowo 
byl przechowywany w pałacu 
Brihlów w Dreźnie, a póź- 
niej w Brodach. Wraz z rozpo- 
częciem wojny siedmioletniej 
w 1758 r. dolnośląski pałac 
został zniszczony — o tym, co 
wówczas tam się działo, opo- 
wiedział w swoich wspomnie- 


26 Opkkywca 6/2009 


niach ówczesny zarządca 
majątku: „Komendant polecił 
sprawdzić wszystkie piw- 
nice i porozbijać wszystkie 
wielkie beki z winem. Mniej- 
sze beczki i butelki kazał 
załadować na dwa wozy. 
w międzyczasie oddział hu- 
zarów przyciągnął na plac 
zamkowy wóz ze słomą 
i drugi wóz — z drewnem. 
w dwunasiu różnych miej. 
scach ułożono stosy słomy 
i drewna, które zostały pod- 
palone. Gały zamek spłonął 
doszczętnie”. Porcelana żo- 
stała jednak uratowana. Po 
odbudowie w 1920 r. wkrót: 
ce rezydencja ponownie 
spłonęła, ale zaraz też doko- 
nano ponownej odbudowy. 
Wtedy też serwis powrócił 
do Brodów. W tym czasie 
jego część została podaro- 
wana lub sprzedana kolek- 
cjonerom - międzywojenna 
inwentaryzacja mówi już 
O tylko 1400 elementach. Po 
iu frontu w 1945 r. Środ: 
„ęść pałacu spłonęła 


czeniu m 
ka radzieckie, dawny pa- 
łac Briuhlów znalazł się pod 
zarządem jednostki Wojs 
Polskiego, która z kolei przeka- 
zała opiekę nad obiektem ad- 
ministracji gminnej. Wójt gminy 
został wówczas uprzedzony 
przez dowódcę jednostki, że 
w piwnicach pałacu, w spalo- 
nej części, jest zbiór porcelany. 
Jak zanotowano: „Piwnica. 
mieszcząca się tuż obok ko- 
tłowni, zamknięta jest żelaznymi 
drzwiami, obok których wybity 
zostal otwór w ścianie. Przez 
otwór ten wchodzili już uprzed- 
nio żołnierze radzieccy i penetro- 
wali zgromadzone tam zbiory. 
powodując liczne uszkodzenia 
delikatniejszych egzemplarzy. 
Dwa okna uprzednio zasypane 


ziemią i zabite deskami były 

uż odsłonięte i dostępne od 

zewnątrz. Sama piwnica ma 
_ przeszlo 30. me, jest sklepio- 
na na wysokości 'ok, 4 m 
i zabudowana na całej dłu- 
gości i wysokości półkami. 
Pośrodku posiada również 
silną i szeroką konstrukcję 
z pólek dosiępnych z obu 
siron. W środkowej części 
1 na niższych półkach po- 
zostałej części mieszczą się 
największe i najcięższe okazy 
misy i łabędzie); górne półki 
zapelnione są mniejszymi 
okazami, przeważnie figural- 
nymi grupami i wazonami, 
ialerzami itp., częściowo 
yniach. w sumie jest 
sztuk porcelany”. 
ym zabiegiem za- 
bezpieczającym, podjętym 
wówczas przez władze lokal- 
ne, było zabicie i zasypanie 
ponowne okien. ale co jakiś 


czas i tak Ktoś tamiędy wła- 
mywatł się do wnętrza. Po trzech mi 
zbioru była już porozbijana, a mniejsze c 


siącach większość _ Łuków (Bogensdorf), Dlużek (Dolzić 


ASYYAUIAWZANIA 


słynnego serwisu 
iabędziego. 

Po wojnie na zachodzie 
Europy odnaleziono około 
czterystu jego elementów 
(prawdopodobnie pocho- 
dzących z międzywojen- 
nych darowizn), a w Polsce 
około stu (część z nich zo- 
stala być może wyniesio- 
na wówczas z pałacowej 


tysiące złotych, 

Kiedy we wrześniu 1948 
r. Styczyńskiemu udało się 
wyjechać osobiściew teren, 
mógł później jedynie napi- 
sać: „Odwiedziłem większe 
majątki na terenie powiatu 
żarskiego - Brody (Pforten), 
Modlenice (Mildenau), Lip- 
niki Łużyckie (Linderode), 
Grabów (Grabow), Piofrków 
Wielki (Gross Peterersdorf), 
, wszędzie SPoly- 


roz-  kając ten sam obraz całkowitego wyczerpania i wytrze- 


kradzione”. Tak zakończyła swoje istnienie najw iększa  bienia wartościowych obiektów zabytkowych”. 


w tym także zagrablone w Polsce. 


tysięcy złotych. 


Tajemnicze mapy, plany z zaznaczonymi miejscami ukrycia skarbów, za- 
pomniane przez Boga i ludzi miejscowości kryjące wielkie tajemnice... 


Pod koniec Il wojny światowej na terenie Dolnego Śląska trwała akcja ukry- 
wania przez Niemców skarbów kultury — rzeźb, obrazów, książek, dokumentów, 
cennych wyrobów ze złota i srebra. Były to dobra pochodzące z całej Europy, 


Tuż po zakończeniu działań zbrojnych rozpoczęła się akcja ich poszukiwa- 
nia. Brały w niej udział specjalne oddziały wojsk radzieckich, przedstawiciele 
polskiego rządu, szeregowi urzędnicy tworzącej się administracji i ogromna 
rzesza... szabrowników. A było o co zabiegać — w końcu na tym terenie 
znalazły się m.in. Portret młodzieńca Rafaela Santi, część Skarbu Priama, 
obrazy Matejki, Biblioteka Pruska z Berlina, rysunki Durera, a także serwis 
łabędzi, z którego niewielki talerzyk sprzedano przed kilku laty za kwotę 30 


Autor książki przez kilkanaście lat zbierał nieliczne zachowane dokumenty, 
zeznania świadków, wertował archiwa polskie i niemieckie w poszukiwaniu 
śladów tych działań. Dzięki temu powstała niezwykła, dobrze udokumentowana 
opowieść o prawdziwym poszukiwaniu ukrytych skarbów, zawierająca najbar- 
dziej pasjonujące informacje o tych, które nadal czekają na odnalezienie 


Książki i inne publikacje Wydawnictwa EUROPA można kupić w księgarniach 


i hurtowniach na terenie całego kraju. Można także zamawiać w Wydaw- 
nictwie: 
* pisemnie: Wydawnictwo EUROPA, 50-011 Wrocław, ul. Kościuszki 35 


W Y D A W N I [© T W o * telefonicznie w godz. 8-16: tel. (071) 346 30 17 


* faksem: (071) 346 30 15 


* pocztą elektroniczną: europa(© wydawnictwo-europa.pl 
* w księgarni internetowej: www.wydawnictwo-europa.pl 
Zamówienia realizujemy błyskawicznie, do wyczerpania nakładu. 
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Obozy pracy w „„Riese” (cz. 2) 


Fabryki zbrojeniowe 
na terenie Wustegiersdorf 


DARIUSZ KORÓLCZYK 
terenie Głuszycy w okre- 
sie || wojny powstało 


N a obozów, z których 


należy wyodrębnić dwie główne gru- 
py. Pierwszą, będą obozy wchodzące 
w skład Specjalnego Założenia Budow- 
lanego o roboczym kryptonimie Riese, 
drugą - obozy powstałe w ramach 
zapewnienia siły roboczej dla zakładu 
zbrojeniowego Kruppa. O ile w pierw- 
szym przypadku znamy ilość obozów, 
to w drugim jedynie możemy się do- 
myślać. Wiemy tylko, że istniały tam co 
najmniej dwa miejsca, w których blisko 
siebie zbudowano obóz dla kobiet (gł. 
Żydówek) oraz obozy dla robotników 
przymusowych i jeńców wojennych. 
Ponadto po Powstaniu Warszawskim 
na teren Głuszycy mieli być również 
przewiezieni Powstańcy. Nieznana jest 
bliżej ich liczba, miejsca osadzenia 
i pracy przymusowej. Przypuszczam, 
że obozy dla zakładu Kruppa powsta- 
wały pod koniec 1943 r., tj. w momen- 
cie tworzenia w Głuszycy filii fabryki. 
Największą ilością danych o obozach 
dysponujemy w momencie pojawienia 
się w nich więźniarek Żydówek, prze- 
wiezionych w sierpniu 1944 r. z KL 
Auschwitz. 


Kilka słów o fabryce Kruppa 
w Głuszycy 


Alfred Konieczny* podaje, że już w 1942 r. 
na przełomie września i października 
rozpoczęły się pierwsze dyslokacje prze- 
mysłu zbrojeniowego na Dolnym Śląsku. 
Wśród pierwszych firm, które zainstalo- 
wały się wówczas w Bielawie był zakład 
koncernu Friedrich Krupp A.G., a dalszy 
jej oddział został przeniesiony do Głu- 
szycy. Ta informacja stoi w sprzeczności 
z tezą, że dopiero po zbombardowaniu 
Essen? przez Anglików zdecydowano się 
przenieść część koncernu do Głuszycy. 
Niemcy zdawali sobie sprawę, że jeżeli 
nie ewakuują swych strategicznych ga- 
łęzi przemysłu w bezpieczne miejsca 
(niezagrożone nalotami), to grozi im 
paraliż produkcji zbrojeniowej. W pierw- 
szej kolejności ewakuowane były zakłady 
uprzywilejowane oraz takie, bez których 
dalsze prowadzenie wojny byłoby niemoż- 
liwe. Do tej kategorii zaliczały się zakłady 
koncernu Kruppa. 

Zakres produkcji jest dobrze znany, 
jednak relacje świadków wprowadzają 
pewien zamęt. Najczęściej podaje się, 
że zakłady miały produkować elementy 
do Messerchmitta Me 262 Schwalbe 


Lokalizacja FAL Wiistegiersdort (Bahnhoflager) i obozu dla robotników przymu- 
sowych i jeńców wojennych. 
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© nazwach Holmgurt i Stahlholmgurt.* 
Bardzo interesującą odpowiedź uzyskał 
Sebastian Link* od szefowej Archiwum 
Historycznego Kruppa pani Manueli 
Felner-Feldhaus, że do zakładu Ma- 
yeróKaufmann Textilwerke AG, zostały 
przeniesione: Fichtmittel-Wekstatt, Abtel- 
lungen Kleinbau 4, Zunder-Werkstatt, Ma- 
schinenbau 1 i Maschinenbau 2. Podaje 
również, że w okresie od X.1943 r. do 
Ill.1945 r. wyrabiano następujące kompo- 
nenty dla wojska: koła zębate, napędy, 
aparaty elektryczne, elementy o trudnej 
do przetłumaczenia nazwie holmgurt 
i zapalniki, Trudno wywnioskować z tej 
relacji jaki zakład lub jaki oddział pro- 
dukował dany komponent. Wytwarzano 
również granaty ręczne.5 

Zapora, Magda Weisz* wspomina, że 
kiedy przyszli po raz pierwszy do fabryki, 
podzielono całą grupę na trzy części: 
pierwsza pracowała w piwnicach, druga 
na sali automatów, a trzecia — na dziale 
gotowego elementu. Praca trwała przez 
10 godzin dziennie, zdarzało się jednak, 
że majstrowie bardzo często przedłużali 
czas pracy do 12 godzin. Wynagrodze- 
nia za pracę nie było, przynajmniej dla 
Żydówek i jeńców wojennych. 

O ile produkcja naziemna nie wzbu- 
dza wielu emocji, to możliwość produkcji 
pewnych elementów uzbrojenia w pod- 
ziemnych pomieszczeniach jest dla wielu 
badaczy, jak i części mieszkańców Głu- 
szycy sprawą oczywistą. Istnieją liczne 
przekazy mówiące o tajnych i zamasko- 
wanych podziemiach, do których tylko 
nieliczni mogą mieć dostęp. Pomimo 
kilku prób odkopania wlotów owych 
domniemanych podziemnych pomiesz- 
czeń, nie udało się, jak do tej pory, wejść 
do takiej fabryki. Należy więc uznać, 
że albo zabierano się do tego za mało 
energicznie, albo fabryka jest doskonale 
zamaskowana, albo... takiej po prostu 
nie ma. Jedynymi podziemnymi obiekta- 
mi mogły być schrony, jakie budowano 
za ogrodzeniem zakładowym. Może te 
podziemia z biegiem lat urosły do rangi 
podziemnych hal produkcyjnych? 

Chodzi tu o trzy wyrobiska określane 
przeze mnie mianem „Kompleksu Głuszy- 
ca” w skład, którego wchodzą: „Głuszy- 
ca” Il za byłymi Zakładami Bawełnianymi 
„Dall” (dawniej „Piast" |), mieszczące 


się przy ul. Bohaterów Getta 54, 
oraz za byłym Przedsiębiorstwem 
miandlowo-Produkcyjnym „Promyk” 
dawniej „Piast” ||), mieszczące 
się przy ul. Leśnej 69, określane 
eko „Głuszyca” |.” Są to dwa po- 
gczone ze sobą wyrobiska oraz 
pozostałości po obozie i maga- 
zynach. Ponadto w rejonie ulicy 
Sienkiewicza, w pobliżu nieczyn- 
mego kina, znajduje się wyrobisko 
określane mianem „Głuszyce” III. 
Wiadomo, że oddziały fabryki 
Friedrich Krupp produkujące 
elementy dla Me 262 miały być 
grzeniesione do podziemnych hal 
Kopalni Magnezytu Constantin 
w rejonie Braszowic w połowie 
1944 r. Gdy przyjmiemy, że 
do przenosin fabryki doszłoby 
planowo, to po co Inwestycje 
w tymczasowym miejscu? Jedną 
z najbardziej prawdopodobnych 
selacji dotyczących istnienia 
podziemnej fabryki są informacje 
Józefa Piszczka, które uzyskał 
od pani Anny* — wywiezionej po 
Powstaniu Warszawskim do Głu- 
szycy, gdzie pracowała w pod- 
ziemnej fabryce Kruppa. Relacje 
wraz z odręcznym szkicem P. 
Anny zostały przekazane przez 
redakcję „Odkrywcy” poszukiwaczom 
z Głuszycy, którzy następnie rozpoczęli 
poszukiwania terenowe, Z kilkunastu wi- 
zji terenu | godzin studiowania map nie 
udało się jednoznacznie zweryfikować 
informacji pani Anny. Jednak trop może 
prowadzić gdzie indziej... (więcej w arty. 
Zb. Janiszewskiego, str. 12) 


Obozy 


Zanim przejdę do opisu konkretnych 
obozów przedstawię dwa ciekawe przy- 
padki. Pierwszy, związany będzie z FAL 
Wistegiersdorf | pośrednio dotyczy 
drugiego, podobnego obozu, o którym 
wspomina Wanda H. Laskowska.” Drugi 
przypadek związany jest z więźniami 
z AL Riese pracującymi w fabryce zbro- 
jeniowej Kruppa. 

1. Przy opisie FAL Wiistegiersdorf 
korzystano z relacji byłego esesma- 
na — Karla, Ludwiga Gillmanna,” który 
przekazał, że 200 Żydówek było za- 
kwaterowanych w jednym baraku. Była 
więźniarka tego obozu Edith Freimann"' 
mówi o jednym drewnianym baraku, za 
którym stały dalsze baraki dla Polaków, 
Ukraińców obojga płci i dla włoskich 
jeńców wojennych. Barak dla Żydó- 
wek oddzielony był od reszty baraków 
ogrodzeniem z drutu kolczastego. Obóz 
znajdował się na wzgórzu koło stacji 
kolejowej Głuszyca. Wynika stąd, że 
obóz dla kobiet zlokalizowany był bardzo 


Lokalizacja obozu Wiiste- 
giersdort Il - M£K, Werk Il. 1 
— obóz, 2 — teren, na którym 
znajdują się pozostałości 
po barakach i platformach 
ziemnych (nieznany obóz?), 
3 — dawny zakład („Piast”). 


niowej. Pierwszy tę kwestię 
poruszył Jurgen Heckentha- 


ler w swojej pracy magister- 
iskiej. Napisał, że męski obóz 
Wistegiersdorf należący do 
AL Riese zapewniał siłę ro- 
boczą nie tylko dla projektu 


blisko innego obozu, w którym przebywali 
pracownicy przymusowi i włoscy jeńcy 
wojenni." Z tym obozem wiąże się jesz- 
cze jeden obóz o nazwie Bahnhofiager."* 
Lokalizacja, jak i opis tego obozu jest 
taka sama co FAL Wistegiersdorf, więc 
nie ma wątpliwości, że chodzi tu o ten 
sam obóz tylko został inaczej nazwany 
przez pracowników ITS Arolsen. 

2. Przy opisie obozu Wustegiersdorf 
ll Wald korzystano przede wszystkim 
z relacji Wandy Haliny Laskowskiej.'* 
Wspominała ona, że obóz był zlokali- 
zowany w górach i składał się z trzech 
części: pierwszej — dla pracownic przy- 
musowych, drugiej — dla Żydówek nie 
pochodzących z Polski (prawdopodob- 
nie z Węgier), których było około 200, 
i trzeciej, w której przebywali rosyjscy 
jeńcy wojenni. Byli oni ściśle izolowani 
od robotnic przymusowych: 

Opisy obozów są do siebie bardzo 
podobne. Być może w, przyszłości 
dojdzie do wyjaśnienia wielu spornych 
kwestii różniących oba opisy. Być może 
różnice dzielące te obozy wynikają 
z braku ciągłości w ich funkcjonowaniu 
oraz tego, że świadkowie mogli podać 
omyłkowe dane w swoich relacjach. 
Z drugiej jednak strony mówią o dwóch 
bardzo do siebie podobnych grupach 
obozów, zlokalizowanych jednak w róż- 
nych częściach Głuszycy. Następna 
złożona kwestia to wykorzystanie Żydów 
z AL Riese do pracy w fabryce zbroje- 


budowy nowej kwatery, ale 
również dla potrzeb produk- 
cji w fabryce Kruppa w Głu- 
szycy. Wskazuje też, że była 
raczej potrzebą chwili, a nie 
- regułą. Czyli nie można 
na podstawie tego odosob- 
nionego przypadku łączyć 
Riese jako budowy fabryki 
zbrojeniowej. 


FAL Wiistegiersdort 


Co do lokalizacji obozu 
„i liczby baraków istnieją 
zasadnicze rozbieżności. 
Zlokalizowany był na łagodnym zboczu 
naprzeciwko stacji kolejowej w Wuste- 
giersdorf. Oddalony od fabryki o około 
3-4 km. Nie ma zgodności co do ilości 
baraków w obozie. Według K.L. Gillman- 
na obóz mieścił się w jednym baraku, 
a według Zapory, Magdy Weisz i Edith 
Freimann było kilka baraków drewnia- 
nych. Barak/baraki otoczono ogrodze- 
niem z drutu kolczastego, w których 
mieszkało około 200 kobiet. Komendant- 
ką obozu była Brunhilda (?), Hilda (?) 
Muller lat około 40. Wymienia się również 
niejaką Schwarz. Podlegało jej około 4 
esesmanów | około 6-8 strażniczek SS. 
Lagerźlteste (starsza obozu) była Lilly 
Pauns, lat 30-35, pochodzącą z Węgier 
lub Jugosławii, albo Lily Hauser, lat 25. 
Lekarką, względnie sanitariuszką, była 
Żydówka z Polski. Wymienia się także 
panią Steiner, lat 40, która pochodziła 
z Jugosławii. W zasobach archiwalnych 
Muzeum Gross-Rosen przechowywane 
są listy więźniarek, którym nadano 
numery z zakresu 17000 (17001-17150 
numeracja powtórzona) oraz dwa numery 
z zakresu 64000 (pierwsza numeracja 
64001, 64197). Ponadto dwie listy'* 
więźniarek, co do których ITS Arolsen 
ustaliło dalsze dane personalne wraz 
z adresami zamieszkania; łącznie 155 
pozycji. Z analizy tych list wynika, że ko- 
biety więźniarki pochodziły z Węgier, Ju- 
gosławii, byłej Czechosłowacji, Rumunii.” 
Zakres roczników przedstawia poniższa 
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tabela. Jedyną ofiarą śmiertelną z tego 
obozu była kobieta pochodząca z Nove- 
go Sadu, która umarła na zapalenie płuc. 
W pobliżu obozu poza ogrodzeniem ma 
znajdować się zbiorowa mogiła. Więźnia- 
rek nigdzie nie ewakuowano, a likwidacja 
obozu nastąpiła 9.V.1945 r. 


Wiistegiersdorf Il - Wald („Głu- 
szyca” Il — Las)'* 


O obozie tym wspomina Wanda H. 
Laskowska,'* jedna z byłych przebywa- 
jących tam pracownic przymusowych. 
Zlokalizowano go w lesie, w górach. 
Oddalony był od Głuszycy około 2 
km. Powstał na przełomie Il i Ill deka- 
dy sierpnia 1944 r., jednak istniał już 
w momencie przybycia Laskowskiej 
(połowa sierpnia 1944 r.). Obóz dzielił 
się na trzy odrębne części. W pierwszej 
przebywały pracownice przymusowe, 
w drugiej —- Żydówki nie pochodzące 
z Polski (prawdopodobnie z Węgier), 
a w trzeciej jeńcy wojenni — Rosjanie, 
którzy byli ściśle izolowani od robotnic 
przymusowych; także z Żydówkami nie 
wolno było rozmawiać i zajmowały one 
osobny barak. W momencie przybycia 
do obozu Wandy Laskowskiej stało tam 
około 4 baraków, w których mieszkało 
blisko 500 osób. Obóz rozbudowywano 
o dalsze baraki, bowiem liczba więźniów 


Rok 
urodzenia 


Udział 


Ilość 


|||. 


1903 (1905 0,64 

7 1905 2 29 __ 
1906 A 

1907 


[© |-- |0| 
o 
o 
R 


U 
ŚWIĘ 


IMB 1910 


ZEM 
13. 1913 
14. | 1914 
15. | 1914 (1915) 


aj 
R 
A 
R 


155 


30 Opkkywca 6/2009 


a 


U 


LLLILI 


Szkic sytuacyjny obozu 
Wiistegiersdorf Il — M8K, 
Werk Il. 1 — umywalnia, 2 — 
barak administracji. 


0 


stale rosła. Rosjanie idący do pracy 
i w drodze powrotnej eskortowani byli 
przez wachmanów. Zamknięci byli na 
terenie ogrodzonym drutem kolczastym 
pod napięciem. Natomiast robotnice 
przymusowe po pracy mogły swobodnie 
poruszać się po mieście, do pracy także 
chodziły bez dozoru. 

Komendantem obozu był Niemiec 
o nazwisku Hein,* lat około 40, blondyn, 
który mówił po polsku i pochodził praw- 
dopodobnie z Gliwic. Ubierał się w stylu 
tyrolskim. Podczas obchodu obozu to- 
warzyszył mu zawsze pies — owczarek 
niemiecki. W stosunku do ludzi zacho- 
wywał się poprawnie, jedynie, kiedy był 
nieporządek na terenie obozu, krzyczał 
i zapędzał do sprzątania. Nadzór nad 
robotnicami z Polski miała Stefa, przed- 
stawiona przez Heina jako Lagerfiihrerka. 
Wszyscy pracowali w zakładzie Friedrich 
Krupp A.G. przy produkcji części do 
samolotów. Brakuje danych o liczbie 
zmarłych osób w tym obozie. Nie wiado- 
mo także, jak przebiegała jego likwidacja, 
ponieważ świadka przeniesiono w mar- 
cu 1945 r. do obozu w Waldenburg in 
Schlesien (Wałbrzych), który znajdował 
się przy zakładzie /.G. Farben. 


Wistegiersdorf Ill - M8K, Werk IF' 


Za nieistniejącym dzisiaj Przedsiębior- 
stwem Handlowo-Produkcyjnym „Promyk” 
(dawniej Piast Il),22 mieszczącym się przy 
ul. Leśnej 69 na stoku góry, przy stawie 
nr | znajdują się pozostałości po obo- 
zie.?* Fragmenty 11 baraków, umywalnia 
i toalety.2* W obozie tym prawdopodob- 
nie przebywały robotnice lub robotnicy 
przymusowi. Samo położenie obozu — tuż 
przy fabryce sugeruje, że zatrudniano ich 
właśnie w tym zakładzie. W pobliżu znaj- 
dują się dwie wykute, połączone ze sobą 
sztolnie „Głuszyca I" — prawdopodobnie 
schron. Opis tego nieznanego obozu nie 
przykułby szczególnej uwagi, gdyby nie 


informacje podane przez Piotra Kruszyń- 
skiego. Otóż Piotr twierdzi, że w dolinie 
potoku Marcowego Dużego znajdował się 
obóz Marzbachtal należący do.AL Riese. 
W Muzeum Gross-Rosen znajduje się 
nawet odręczny szkic tego obozu, który 
zgadza się z moim szkicem. Penetracja 
terenu dostarczyła jeszcze ciekawszych 
informacji. Mianowicie w dolinie Potoku 
Marcowego Małego znajdują się inne 
pozostałości po nieznanym dzisiaj 
obozie. Zatem, która lokalizacja obozu 
Marzbachtal jest właściwa? Na razie nie 
wiadomo. 


Wistegiersdorf Ill (Głuszyca III) 


Analizując zdjęcie lotnicze ze stycznia 
1945 r. można zauważyć, że na końcu 
obecnej ul. 11 listopada w Głuszycy 
istnieje obszar, na którym rozmieszczone 
były baraki. Badania terenowe tej okoli- 
cy, które przeprowadziłem, dostarczyły 
informacji o istnieniu w tym miejscu aż 
19 platform ziemnych. Tak znaczna ilość 
baraków może wskazywać na bardzo 
duży obóz, jednak 16 platform posiada 
niewielkie wymiary. Brakuje informacji 
typowych dla funkcjonowania obozu. Czy 
jego położenie wskazuje na to, że w re- 
jonie koncentrowały się prace związane 
z przeładunkiem sprzętu i materiałów 
budowlanych, a być może także budow- 
lanych i górniczych? u 

Infografika: Autor 


Przypisy: 

1 Alfred Konieczny: „Śląsk a wojna powietrzna 
lat 1940-1944". S.48. 

2 6.1I1.1943 r. Bomber Commando dokonuje 
rajdu na Essen, którego gł. celem jest kon- 
cern metalurgiczny Friedricha Kruppa. Jest 
to początek ofensywy lotniczej na ośrodki 
zbrojeniowe Ill Rzeszy. 

* _Sprawożdanie zakładów Kruppa (Maschi- 
nenbau 1 Werk Il) z 13.X.1943 r. za wrzesień 
1943 r. Materiały Procesu Norymberskiego. 

*_ Patrz: portal Miłośników Głuszycy — www. 
gluszyca.com. 


Szkic sytuacyjny Obozu 
Wiistegiersdorf II Ill. 


*_ Pod tą nazwą wymieniany 
był obóz dla Żydów w Głuszy- 
cy. Porównaj w: Ankieta Sądów 
Grodzkich MGR-A, sygn.6500/ 
DP/18. Ankieta podaje, że 
w obozie tym przebywało 500 
Żydówek. 

* Protokół przesłuchania 
świadka Wandy H. Laskow- 
skiej z 10.VI.1969 r., MGR-A, 
sygn.6500/DP/15/11 


*_ Protokół przesłuchania świadka Freimann 
Edith z 28.VI.1976, MGR-A, sygn. 9404/59d 
DP, k.95 

5 Protokół przesłuchania świadka Zapora, 
Magda Weisz, MGR-A, sygn. 9404/59d DP, 
k.60. 

7 Kompleks „Głuszyca” I. Plan sztolni. Muzeum 
Gross-R$osen. Dział Kart. Nr inw. 41 

*_ Informacje dotyczące wspomnień pani Anny 
były zamieszczane w „Odkrywcy” nr 10/2005, 
3/2006, 4/2006. Patrz [w] „Gazeta Wrocław- 
ska" dodatek „Panorama” z 21.08.2007, „Słowo 
Polskie" z 3.10.2003 i 21.11.2003. 

*_ Dla lepszej orientacji nazwałem go robo- 
czo Wustegiersdorf || - Wald („Głuszyca” 
Il - Las) 

"© MGR-A sygn. 5904/59c DP, k.165-166. 
'_MGR-A, sygn. 9404/59d DP, k. 95. 

ie Mieścił się on przy obecnej ul. Lipowej 
nr 2-5, gdzie zlokalizowano pięć piętrowych 
murowanych baraków, które pełniły rolę bu- 
dynków mieszkalnych 
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'  MGR-A, sygn. 9404/59d 
DP, k.54-55. 
'e  MGR-A, sygn. 9404/59d DP, k.9-20 64 
nazwiska, k.44-53, 91 nazwisk. 
w Obszar Węgier w okresie 1939-1945 
zwiększył się o obszar Siedmiogrodu kosziem 
Rumunii, obszar Wojwodiny kosztem Jugosła- 
wii, obszar Koszyc kosztem Czechosłowacji 
i niewielki skrawek przygraniczny kosztem Sło- 
wenii. Dlatego mówiąc o Żydach węgierskich 
musimy mieć na uwadze właśnie zwiększony 
obszar tego państwa. 
' Piotr Kruszyński w swoim opracowaniu 
podaje, powołując się na zeznanie Wandy 
H. Laskowskiej, że obóz był nazwany FAL 
Wistegiersdorf, a więc jeszcze jedną filią KL 
G-R w Górach Sowich i powstał na potrzeby 
fabryki zbrojeniowej. Patrz w: tegoż: Wykorzy- 
stanie pracy więżniów kompleksu Gross-Rosen 
w Górach Sowich przez Organizację Todt 
oraz firmy z nią współpracujące. Wałbrzych 
1999, s. 54-55. 
*_ Protokół przesłuchania świadka Wandy H. 
Laskowskiej j.w. 


POS. 


KIWANIA 


w Sam o sobie tak mówił: „W obozie tym 
zajmowałem się dozorowaniem nad porządkiem 
i staraniem się o karty żywnościowe dla perso- 
nelu kierowniczego. Następnie zostałem skie- 
rowany do pracy w obozie w Głuszycy, gdzie 
stało kilkanaście baraków, a w nich przebywali 
więźniowie lub robotnicy pracujący w zakładach 
Kruppa. (...) W tym obozie w Głuszycy, zajmo- 
wałem się taką samą pracą, jak w poprzednim 
obozie. Pracując jeszcze w obozie urządzonym 
w Fabryce Webskyego [obóz nr | ŚWP - D.K.] 
dowoziłem do miejsc pracy w Jugowicach 
więżniom zatrudnionym przy budowie sztolni 
w górach jedzenie (...)'. Protokół przesłucha- 
nia świadka Heina Franciszka z 13.05.1967 r., 
MGR-A, sygn.6500/DF/15/6. 

*_ Nazwa niemiecka obozu nieznana, obeona 
nadana przez Autora. 

© Zakład został zlikwidowany, a niepotrzebne 
zabudowania wyburzone. W pozostałych obiektach 
mieści się fabryka John Otton Group z Wielkiej Bry- 
tanii gdzie Indriana Sp. z 0.0. jest jego częścią. 
* _ Piotr Kruszyński: „Podziemia w Górach 
Sowich". Wydanie Il. Wałbrzych 1998. S. 27 
oraz badania własne autora. 

2 Ponadto, w terenie, w pobliżu tego obozu zlo- 
kalizowałem inne ślady po barakach (patrz rys. nr 
2). Czy jest to miejsce po nieznanym jeszcze jed- 
nym obozie powstałym na potrzeby fabryki tego 
nie, wiem. Nie mniej baraki zostały wybudowane 
w lużnej zabudowie i jak na obóz raczej to nie 
wygląda. Być może służyły za zakwaterowanie 
służb technicznych, bądź innych służb. 


Dariusz Korólczyk 

wieloletni badacz kompleksu w Górach Sowich, odkrywca 
sztolni, autor artykułów dot. problematyki „Riese”. Pasjonat 
historii, w szczególności Il wojny światowej i III Rzeszy. 
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ŁÓDZ 3-4 LIPCA 2009 


STADION "START" UL.SŚW.TERESY 56-58 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
CEWIERCEILCH 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
dawna technika, 
WYZIEWA 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


asa 


www.motoweteranbazar.com 


Zu 
- 


NAJWIĘKSZA GIEŁDA KOLEKCJON 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m 
niepowtarzalna 
CUUCOCCH 

17-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


RSKA 
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ZAPOWIEDZI 


Kalendarium imprez 
historycznych 2009 
Zloty pojazdów wojskowych, 
inscenizacje batalistyczne, pik- 
niki historyczne 


6 czerwca 

Atak na Prusy — Ostrołęka 2009, Ostrołęka 
Miasto Ostrołęka 

kontakt: www.ostroleka1939.dobroni.pl 


6-7 czerwca 

Święto 56. Pułku Piechoty Wielkopolskiej, 
Wronki Wronieckie 

Stowarzyszenie Historyczne „Historica” 
kontakt: dariusz.roszak(izonet.pl 


13 czerwca 

|| Muzealny Zlot Pojazdów Militarnych 
„Wrzesień 39", Dąbrowa Górnicza 
Muzeum Miejskie „Sztygarka” i Pro 
Fortalicium 

kontakt: (0 32) 262 36 95, Muzeum 
„Sztygarka” 


19-21 czerwca 

1807 - Oblężenie Twierdzy Srebrna 
Góra, Twierdza Srebrna Góra 

Urząd Gminy Stoszowice i Forteczny. 
Kulturowy 

ty.pl, www.stoszowice.pl 
Małgorzata Chmiel, e-mail: pro- 
;toszowice.pl 


dów Wojskowych w Darłowie, 
iw.zlot,darlowo.info Ą 


YUP7 a, mma 7 GE 
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strefa militacna 2009 


Zlot Grup Rekonstrukcyjnych 


i historycznych pojazdów wojskowych 


Podrzecze koło wielkopolskiego Gostynia 


17-19 lipca 


uż po*raz drugi w Podrzeczu odbędzie 

się Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i histo- 
rycznych pojazdów wojskowych „Strefa 
ilirarna”. W programie znalazły się m.in. 
cztery duże inscenizacje nawiązujące tematycz- 
nie do II wojny światowej, oraz wiele mniej- 
szych pokazów prezentujących wojskowość 
od starożytności do współczesności. Imprezę 


współcworzą przedstawiciele Stowarzyszenia 


„Odwach”, Towarzystwa b. Żołnierzy i Przy- 
jaciół 15. PU Poznańskich, Polskiego Klubu 
Kawaleryjskiego oraz „Grupy Historycznej 
Acies Curialis”. Naszym celem jest stworzenie 
miejsca podobnego do brytyjskiego Decling, 
gdzie spotykać się będą ludzie zainteresowani 
historią militarną różnych epok, prezentować 
swój dorobek i dzielić się doświadczeniami. 
Być może w przyszłości pozwoli to stworzyć 
placformę do współpracy i wspólnego dbania 
0 interesy osób zafascynowanych historią i ar- 
cheologią eksperymentalną. W tym roku praw- 
dopodobnie wśród prezentowanych biwaków 
i pokazów nadal będzie dominował XX wiek, 
ale cieszy nas zapowiadana obecność liczniejszej 
reprezentacji epok wcześniejszych. Zależy nam 


PATRONAT MEDIALNY 


NOWINY, /COU 
ODEEOWG 


na udziale zarówno środowisk o ugruntowanej 
renomie jaki grup, które dopiero rozpoczynają 
karierę ale mają potencjał i ambicje. 

Cieszą nas pozytywne relacje uczestników 
poprzedniego Zlotu, w którym wzięło udział 
około 250 osób reprezentujących 25 środowisk 
odtwórczych oraz kolekcjonerów. Przygotowane 
pokazy obejrzało kilka tysięcy widzów. Dzięki 
specyficznej formule imprezy, w której uczestnicy 
mogą współdecydować o kształcie i programie 
Zlotu oraz scenariuszach pokazów, udało się 
w ubiegłym roku stworzyć doskonałą atmosferę 
i zrealizować kilka na pozór karkołomnych pomy- 
słów. Mamy nadzieje, że teraz będzie podobnie. 
Zapraszamy do udziału i współeworzenia „Strefy 
militarnej”! 


Dziedzictwo i historia górnictwa 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI 


dniach 22-24 kwietnia br. odbyła 
się w Lądku Zdroju jubileuszowa 
już, V Konferencja „Dziedzictwo 
i historia górnictwa oraz wykorzystanie 
pozostałości dawnych robót górniczych” 
organizowana przez Instytut Górnictwa 
Politechniki Wrocławskiej oraz KGHM 
Cuprum Centrum Badawczo-Rozwojowe. 
Patronat nad imprezą objął Wiceprezes 
Zarządu KGHM Polska Miedź S.A. dr inż. 
Herbert Wirth. Przez trzy dni uczestnicy 
tego spotkania mogli do woli rozprawiać 
o wszystkim co związane z podziemnym 
światem, co dla niektórych było nieukry- 
waną przyjemnością. Podczas konferencji 
prezentowano referaty dotyczące górnic- 
twa zarówno z Polski, jak i zza granicy 
(m.in. Węgier). Prócz multimedialnych 
prezentacji konferencja miała także swoje 
sesje terenowe: w tym roku uczestnicy 
zwiedzili wyludnioną wieś Marcinków, 
gdzie grupa badaczy z zapałem prowa- 
dzi prace inwentaryzacyjne w sześciu 
dawnych wyrobiskach, sztolnię Św. Jana 
(niestety niedawno zawaloną) w Siennej 
(złoże Janowa Góra), w kolejny dzień 
penetrowano czynną, głębinową kopalnię 
łupka dachówkowego „Biidlicovy Dul 
Vitkov-Lhotka” na terenie Czech. 
Dla Czytelników „Odkrywcy” szcze- 
gólnie interesujące mogą być tematy 


R E K 


] 
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niętizynarodowy Zlot Historycz 


poszczególnych referatów i prezentacji 
przedstawianych przez uczestników 
spotkania w Lądku. Z powodu ograni- 
czonego miejsca przytoczę tylko kilka 
z nich. M. Battek z Politechniki Wrocław- 
skiej rozprawił się ostatecznie z mitem 
dotyczącym kopalni Gustaw-Heinrich, 
która pomimo krążących legend o „złocie 
Wrocławia” nie leży w Białym Jarze, lecz 
w Obfim Dole po czeskiej stronie, i na 
dodatek, od czterech lat udostępniona 
jest do zwiedzania. Obszerne prezenta- 
cje przedstawili znani z łam „Odkrywcy” 
autorzy. M. Furmankiewicz i D. Wójcik, 
pokazali materiał dotyczący pozostałości 
dawnego górnictwa magnezytu w rejonie 
Grochowej, D. Wójcik opisał dzieje kopal- 
ni Wags mit Gott w Boguszowie-Gorcach, 
z kolei K. Krzyżanowski prezentował 
historię kopalni magnezytu „Konstanty” 
| zlokalizowanej tam fabryki zbrojeniowej 
Kruppa. Kolejne prezentacje, których 
autorem był M. Madziarz z Politechniki 
Wrocławskiej, to rzetelne opracowanie 
historycznej eksploatacji złoża rud żelaza 
w Stanisławowie (Willmansdorf) niedaleko 
Jawora, następnie historia robót poszu- 
kiwawczych z | połowy lat 50. XX w. 
w kopalniach „Czarnów”, „Miedzianka” 
i „Stara Góra" prowadzonych przez Su- 
deckie Zakłady Górnicze w. Kowarach. 


k A M A 


Prawdziwym smaczkiem na konferencji 
były prezentacje dotyczące typowo 
eksploratorskich tematów. Wspomniany 
M. Madziarz przedstawił kolejne odkry- 
cia swojej grupy badawczej w rejonie 
Bystrzycy Górnej w Górach Sowich. Na 
początku 2008 r. udało mu się odkopać 
tzw. „sztolnię górną” kopalni Beathe 
w masywie Widnej Góry. Jesienią 2008 
r. — na podstawie zachowanych planów 
górniczych oraz ukształtowania terenu 
— odkryto sztolnię „dolną”, zbadano ją 
i zinwentaryzowano. Podobną historię 
opisali M. Mączka i M. Stysz, którzy 
opowiedzieli i pokazali inwentaryzację 
pozostałości robót górniczych dawnych 
kopalń rud srebrna i ołowiu w Marcinko- 
wie. Kilkunastu amatorów wykonało tam 
niebagatelną pracę badawczo-inwenta- 
ryzacyjną. Wszyscy autorzy prezentowali 
fotografie wykonane podczas eksploracji. 
Oglądając zdjęcia zabłoconych | mo- 
krych odkrywców, niektórzy uczestnicy 
konferencji komentowali, że „lepiej jest 
czasem siedzieć w krawacie na nauko- 
wych spotkaniach". Tegorocznej konfe- 
rencji towarzyszyła tradycyjnie zbiorcza 
publikacja naukowa. Kolejna konferencja 
już za rok. ] 


Kontakt: mediator.wroclaw(wwp.pl 


Inscenizacja walk o Schron EDU „ię. 
drowiec”, Węgierska | Górka 
GRH BON Żywiec 
kontakt: tomasze(0wp.pl 

11 lipca 

70 rocznica Wojny Obronnej Polski 193: 
roku, Skarżysko-Kamienna 

Muzeum im. Orła Białego, Zakłady zbr 


prac Suli A 
Urząd _Miejski w Bornem 
Cen rum za EJ w 


Rekonstrukcji 
nej 51. Pułku Piechoty Strzelców 


) — Obronić miasto — walki Il bat./18. 
Sochaczew 
jstrz Miasta Sochaczew i MGRH 
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Projekt „Ukryta historia” 
— poszukiwania dokumentów 
Polskiego Państwa Podziemnego 


okumenty Polskiego Państwa 
DB stanowią część 

dziedzictwa narodowego. Zo- 
stały wytworzone przez konspiracyjne 
struktury państwowe — Armię Krajową, 
Delegaturę Rządu Na Kraj, Kierownic- 
two Walki Cywilnej zarówno w okresie 
konspiracji, Akcji „Burza”, Powstania 
Warszawskiego, jak i po 1944 r. Zgod- 
nie z zasadami dokumentowano bie- 
żącą działalność, a wytworzone w tym 
procesie meldunki, rozkazy, raporty 
i sprawozdania były przechowywane 
w różnego rodzaju schowkach, skryt- 
kach i kryjówkach spełniających rolę 
„archiwów zakładowych”. Praktycznie 
wszystkie wytworzone wówczas doku- 
menty, z uwagi na zasady konspiracji, 
były w bardziej lub mniej skomplikowany 
sposób ukrywane przed okupantami. 
Część z dokumentacji ukryta na terenie 
Warszawy uległa zniszczeniu w trakcie 
Powstania Warszawskiego, część zo- 
stała po wojnie odnaleziona przez UB, 
inne, zniszczone przez samych żołnierzy 
chcących uchronić je przed UB. Jed- 
nakże warto podkreślić, że duża część 
„archiwów” pozostała nadal w miejscach 
ich ukrycia. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 

i kilku lat w różnego rodzaju skrytkach 
odnalazło się szereg ważnych zbio- 
rów archiwalnych Polskiego Państwa 
Podziemnego. Wśród nich można 
wymienić m.in.: 
— Archiwum Dowództwa NSZ odnalezione 
w skrytce zlokalizowanej wewnątrz szafy 
biurowej stojącej w gabinecie rektora 
SGGW w Warszawie. 
— Archiwum Kancelarii Kom. Okręgu 
Warszawskiego odnalezione w kamie- 
nicy przy ul. Filtrowej 68 z dokumen- 
tami z okresu 1940-1943. (Znajdujące 
się w Muzeum Powstania Warszaw- 
skiego) 
- Archiwum Kom. Obszaru Warszaw- 
skiego i Podokręgu Zachodniego „Haj- 
duki-Hallerowo" z okresu VIII.1944-1.1945 
(ponad 4 tys. stron dokumentów odkry- 
tych w skrytce zlokalizowanej w łazience 
domu Michała Golańskiego, oficera Il 
Oddziału KG AK). 
— Archiwum Kedywu Okręgu Warszaw- 
skiego AK odnalezione na działce domu 
w Milanówku. 
— 1473 karty dokumentów archiwum Biura 
Studiów Przemysłowo-Gospodarczych 
Oddziału Il KG AK umieszczonych w 7 
szklanych słojach, a odnalezionych 
w czasie prac remontowych na terenie 
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Laboratorium Kosmetycznego Dr Irena 
Eris przy ul. Puławskiej 107. 

— Dokumenty Batalionu „Zośka” pocho- 
dzące z tzw. Skrytki „Giewonta” (Miro- 
sława Cieplaka) odnalezionej w skrytce 
przy ul. Kwiatowej 10. 

— Dokumenty Zbrojnego Pogotowia Naro- 
du (ukryte w przewodzie wentylacyjnym 
domu jednorodzinnego w Warszawie, 
przy ul. Boleckiej). 

- Dokumenty wywiadu Ekspozytury 
Białystok „Wschód” Okręgu Białystok 
ZWZ-AK (ukryte w Łapach na terenie 
domu należącego do oficera wywiadu 
Okręgu). 

- Dokumenty finansowe 4 Rejonu VII 
Obwodu „Obroża” AK ukryte w skrytce 
zlokalizowanej w skrzynce dla ptaków 
umieszczonej na terenie leśnictwa 
w Otwocku-Świdrze. 

— Archiwum. placówki Wójcin Podobwo- 
du Tomaszów Mazowiecki odkopane 
na działce należącej do dowództwa tej 
placówki. 

Projekt „Ukryta historia" ma za 
zadanie zwrócenie uwagi mieszkań- 
ców przede wszystkim na zachowane 
dokumenty i muzealia z okresu wojny 
i na miejsca, w których mogą one się 
nadal znajdować. Ma zwrócić uwagę 
na znaczenie dokumentów organizacji 
podziemnych z okresu II wojny, świa- 
towej. 

Projekt prowadzony jest przez Ar- 
chiwum Akt Nowych jako miejsce 
gromadzenia dokumentów i Muzeum 
Powstania Warszawskiego jako miejsce 
przechowywania muzealiów. 


ARCHIWUM 


CZYNU NIEPODLEGŁOŚCIOW 


* Mariusz Olczak (Archiwum Akt No- 
wych); Bartosz Nowożycki (Archiwum 
Akt Nowych) mariusz.olczak(waan.gov. 
pl: nowozycki(waan.gov.pl; tel. (022) 822 
90 53 

*_ Tymoteusz Pruchnik (Muzeum Powsta- 
nia Warszawskiego) tpruchnik(a© 1944.pl; 
tel. (022) 539 79 84 


Odnalezione archiwum Komendy Okręgu War- 
szawskiego ZWZ-AK z lat 1941-1943 


Skrzynka „Alarmowa Ali” 


MARIUSZ OLCZAK, MAREK STROK 


Przełom 2008 r. i 2009 r. obfituje w wyjątkowe odkrycia nowych 
nieznanych źródeł znacznie uzupełniających nasz stan wiedzy 
o Polskim Państwie Podziemnym. Najpierw na ul. Filtrowej 68 
odkryto skrytkę z Archiwum Komendy Okręgu Warszawskiego 
ZWZ-AK, z kolei na SGGW odnaleziono skrytkę Komendy Głów- 
nej NSZ z lat 1942-1944, a następnie odnalazły się dokumenty 
Dowództwa WKSB-AK z lat 1943-1944. 


"rzy nowe zespoły źródeł i każdy 

z nich obejmujący niezwykle cie- 

kawą dokumentację z najwyższego 
poziomu dowódczego. O Polskim Pań- 
stwie Podziemnym napisano już wiele 
książek, artykułów, opracowań i broszur. 
Temat wydaje się być dogłębnie zbadany. 
Do dzisiaj jednak nie powstało naukowe 
opracowanie poświęcone Okręgowi War- 
szawskiemu SZP-ZWZ-AK. Dysponujemy 
stosunkowo niewielką ilością oryginalnych 
dokumentów opisujących działalność 
struktur konspiracyjnych Okręgu Warsza- 
wa. Ilość zachowanych możemy ocenić 
na ok. 30-40% z wytworzonych w czasie 
wojny. Tym bardziej cieszy i zaciekawia 
odnalezienie kolejnych, nieznanych. 

Późną jesienią jeden z mieszkańców 
kamienicy przy ul. Filtrowej 68 przyniósł 
do Muzeum Powstania Warszawskiego ok. 
400 stron dokumentów, jakie znalazł w od- 
nalezionej podczas remontu mieszkania 
skrytce z okresu konspiracji. Znajdowała 
się ona pod parapetem okna. Dokumenty 
były zapakowane w szczegółowo opisane 
koperty. Z analizy zarówno samych do- 
kumentów, jak i miejsca ich odnalezienia 
można ocenić, że są one częścią archi- 
wum Komendy Okręgu Warszawa ZWZ-AK 
z okresu 1940-1943. 

Wybudowany w 1926 r. wg projektu 
Mariana Lelewicza dawny Dom Dochodo- 
wy Pocztowej Kasy Oszczędności przy ul. 
Filtrowej 68 należy do bardzo ciekawych 
obiektów związanych z działalnością kon- 
spiracyjną. Tutaj 31.VII.1944 r. podpisano 
rozkaz rozpoczęcia Powstania Warszaw- 
skiego. Dokumenty znaleziono w mieszka- 
niu nr 48, do celów konspiracyjnych wyko- 
rzystywano również mieszkanie nr 46 na 
tym samym piętrze. Z kolei pod numerem 
33 mieszkała łączniczka Il Oddziału KG 
AK Janina Woyciechowska (na drzwiach 
jej mieszkania oficjalnie znajdował się 
napis „Pani Szafranowa”). Odnalezione na 
Filtrowej dokumenty po głębszej analizie 
źródłowej można powiązać z osobą Stefa- 
nii Aluchny ps. „Ala”, „Czajka”, „Mimoza” 
- szefową Kancelarii Komendy Okręgu 
Warszawskiego. Do konspiracji trafiła już 


w grudniu 1939 r., będąc w dyspozycji 
szefa BiP Okręgu Zygmunta Hempla ps. 
„Łukasz”. Zorganizowała wówczas zespół 
kolporterek „Biuletynu Informacyjnego". 
Na początku 1940 r. została łączniczką 
Komendanta Okręgu Warszawskiego płk. 
Zdzisława Zajączkowskiego ps. „Grzywa”. 
Od Ill.1942 r. mianowana Szefem Łącz- 
ności Konspiracyjnej Sztabu Komendy 
Okręgu Warszawskiego. Przez ręce Aluch- 
ny przechodziły wszelkie meldunki, szyfry 
i hasła. Z nią mieli styczność wszyscy 
dowódcy, którzy chcąc dostać się do 
„Montera" podawali swoje pseudonimy. 
W czasie Powstania Warszawskiego pełniła 
funkcję Szefa Kancelarii i Komendantki 
Zespołu Łączniczek i Szyfrantek przy 
Sztabie Okręgu Warszawskiego. Była 
cały czas przy „Monterze” na ul. Jasnej 
22 — hotel „Victoria”, następnie w gmachu 
PKO róg Jasnej i Świętokrzyskiej, a po- 
tem w gmachu kina „Palladium” przy ul. 
Złotej. Przy nim też dosłużyła się stopnia 
porucznika. Po wojnie zatrudniła się po- 
nownie w centrali PKO i została wysłana 
do oddziału PKO w Słupsku, gdzie też 
zmarła 31.X.1979 r. W posiadaniu rodziny 
zachowały się jej dokumenty oraz pamięt- 
nik, które trafiły już do zasobu AAN. Ocalał 
również drewniany bibularz i skrzynka 
na listy, w których ulokowano skrytki do 
przechowania dokumentów. Niestety, nie 
dotrwała do naszych czasów historyczna 
szafa posiadająca specjalne, ukryte wnęki 
na dokumenty. O swojej pracy i funkcji 
lokalu na Filtrowej 68/48 Aluchna pisała 
po latach w życiorysie: „W celu szybkie- 


Stefania Aluchna ps. „Ala”, 1945 r. 


go dotarcia do K-dy Okręgu w sprawach 
nagłych miałam skrzynkę alarmową zwaną 
»Skrzynką Ali« przy ul. Filtrowej nr 68 m. 
48 u p. Jędrzejewiczowej i jej sióstr Heleny 
i Klementyny Statilerówien. Przydzielono 
mi również łączniczkę »alarmistkę«, która 
w określonych godzinach przychodziła do 
mego kontaktowego lokalu I czekała na 
rozkazy. Dostęp do skrzynki »Alarmowej 
Ali« miał Prokurator, Inspektorzy prawo- 
brzeżny i lewobrzeżny tj. Rymarz (ppłk 
Karol Błasiński) /zginął 1.VIII.44/ i Groch 
(płk. Mieczysław Bigoszewski) oraz Mirski 
(mir Władysław Symonowicz) - Komendant 
Podchorążówki na Czerniakowie, a w czasie 
walk Żydów w Gettcie, ich łącznik ps. Antek. 
Ponadto łączniczka z K-dy Gł. i z Obszaru 
»Cegielnia«". 

Dozorca domu Błoszyk, były Po- 
wstaniec Wielkopolski, był jej współ- 
pracownikiem, a jednocześnie pilnował 
bezpieczeństwa domu. Adres ten znał 
zarówno „Monter”, jak i Szef Sztabu 
„Chirurg”, którzy w nagłych wypadkach 
odbywali w jej mieszkaniu konferencje. 
Przybywający z meldunkami gońcy znali 
tylko adres Filtrowa 68 m. 48 i tylko tam 
zostawiali meldunki. 

W czerwcu i lipcu 1944 r. intensyw- 
nie przygotowywano się do Powstania. 
Aluchna zorganizowała przy swoim 
mieszkaniu prace na całym piętrze przy 
ul. Filtrowej 68. W tym celu Dyrektor Ad- 
ministracyjny PKO dr Marian Wilczyński 
dał jej klucze do swojego mieszkania 
pod nr 45. Właśnie w tym mieszkaniu 


Budynek przy ul. Filtrowej 68. 


„Monter" odbywał codziennie odprawy 
z dowódcami podległych jednostek, 
a także tutaj wydał rozkaz o godzinie 
„W” dnia 31.VII.1944 r. W czerwcu i lipcu 
1944 r. skrzynka „Alarmowa Ali" czynna 
była przez cały dzień. 

1 sierpnia Aluchna opuściła mieszka- 
nie zabierając ze sobą maszynę do pisa- 
nia, akta i wykazy nowych kryptonimów. 
Mogłoby się wydawać, że lokal został 
wówczas opróżniony z dokumentacji 
Nic bardziej błędnego. O skrytkach na 
Filtrowej Aluchna pisała w 1957 r. w li- 
ście do Kazimierza Malinowskiego, który 
interesował się żywo sprawami łączności 
Komendy Okręgu. Co ciekawe, w listach 
tych twierdziła, że opróżniła skrytki na Fil- 
trowej dopiero po wojnie, kiedy w 1954 r. 
przesłuchiwało ją w Warszawie UB. Pisała: 
„(...) po powrocie do Słupska zniszczyłam 
uratowane materiały z okresu okupacji, 
które ocalały w moich skrytkach w W-wie. 
Miałam całą siatką organizacyjną łączności 
konspiracyjnej Okręgu i Obwodów z przy- 
działami i różne inne materiały. Mieszkając 
jeszcze w Warszawie chciałam te mate- 
riały przekazać koledze z AK, nie chciał 
przyjąć... Zabrałam ze sobą do Słupska 
i wszystko spaliłam, zwłaszcza, że obiecali, 
iż mię w Słupsku odwiedzą (tj. ubowcy — 
MO, MS). Dalej jednak pisała: „W W-wie 
mam jeszcze w jednym lokalu skrytkę, 
gdzie zgłoszę się, gdy przybędę do W-wy. 
Zobaczę, czy to jeszcze jest, zresztą nowi 
lokatorzy nic o tej skrytce nie wiedzą, też 
jestna Filtrowej". Wszystko wskazuje na to, 
że pisała właśnie o odnalezionych obec- 
nie dokumentach. O ile kwestia skrytki 
jest interesująca, to dokumenty znajdujące 
się w niej są o wiele ciekawsze. Wno- 
szą nowe, ważne informacje do dziejów 
konspiracji warszawskiej w okresie 1940- 


Bibularz ze skrytką na dokumenty 
Komendanta Okręgu Warszawskiego 
gen. Chruściela ps. „Monter”. 
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Dokumenty Komendy Okrę- 
gu Warszawskiego AK ze 
skrytki na ul. Filtrowej. 


Koperta z dokumentami „Drapacza” — Komendy Okręgu 
Warszawskiego AK. 


» Listy agentów gestapo do likwidacji 
*_ Raporty o wynikach nalotów sowiec- 
kich 

* Rozkłady etatów w ko- 
mendach obwodów 

* |nstrukcje dotyczące 
zakupu uzbrojenia 

* Regulamin prokuratury 
dla SK i WSS 

* |nstrukcje w sprawie 
prowadzenia docho- 
dzeń 

* Rozkazy organizacyjne 
Warszawskiej Dywizji Pie- 
choty z marca 1942 r. 

* Sprawozdanie za | pół- 
rocze 1941 r. Komendy 
Okręgu 

* Wykaz urlopów funk- 


1943. Na ich analizę znajdzie się miejsce 
w przygotowywanej przez AAN i Muzeum 
Powstania Warszawskiego publikacji źró- 
dłowej. Dokumenty zostały podzielone 
na ponad dwadzieścia kopert, z których 
każda odpowiadała tematom. Kolejno: 

1 - zasady konspiracji, 2 — kryptonimy 

„Drapacza”; 3 - sprawy organizacyjne; 

4 budżet i sprawy uposażeniowe; 5 

— sprawy wyszkolenia i szkoły podchorą- 

żych; 6 — zadania operacyjne; 7 — zadania 

organizacyjne i bojowe; 8 — zaopatrzenie 

Armii i uzbrojenie; 9 - Wojskowa Służba 

Kobiet; 10 — wnioski awansowe; 11 — in- 

formacje z terenu; 12 — sprawy polityczne 

i propaganda; 13 — sprawozdania; 14 — 

prokuratura; 15 — OPUS; 16 - Warszawska 

Dywizja Piechoty; 17 — Sprawa „Grzyba”; 

18 - przepustki, 19 wykaz dostaw; 

20 — dekret Prezydenta RP; 21 — różne. 

Wśród około 400 stron archiwaliów za- 

pakowanych w większości w opisanych 

przez Aluchnę kopertach są m.in.: 

* Raport o zaopatrzeniu Warszawy 
i okręgów podwarszawskich w okre- 
sie przednówka 1943 r 

* Raporty policyjne 

*_ Rozkazy Szkoły Podchorążych Rezer- 
wy Piechoty z 1942 r. 

* Rozkaz z podziałem pracy w Komen- 
dach Obwodów 

* _ |nstrukcja o konspiracji 

«_ Raporty z wykonanych akcji Kedywu 

Okręgu i dzielnic 

* Raport o działają- 

cych na terenie War- 

szawy organizacjach 

* Wyroki Wojsko- 

wych Sądów Spe- 

cjalnych 

* |nstrukcje pra- 

cy konspiracyjnej 

« Koresponden- 

cja pomiędzy 

Komendantem 
i szefami podle- 
głych komórek 


cyjnych Komendy Okrę- 
gu 

*_ Wykazy lekarzy i szpitali do dyspo- 
zycji Okręgu 

*_ Sprawozdania stanu broni. 

*_ Wykazy stanów Warszawskiej Dywizji 
Piechoty z podaniem kryptonimów 
i miejsc postoju dowództwa z czerw- 
ca 1943 r. 

* Protokół sprawy fałszowania pieniędzy 

* Spisy etatów i uposażeń dowództwa 
Okręgu 

* Plan pracy Kedywu — rękopis szefa 
„Kedywu” 

« Sprawozdania z prac grup egzeku- 
cyjnych 

+ Spis agentów NKWD zrzuconych na 
terenie Polski 

*_ Wykazy organizacyjne i etatowe WSK 

* Wykaz kobiet służących w VII Obwo- 
dzie „Obroża” z Il 1942 r. 

*_ Meldunki dotyczące kontaktu z Sze- 
fem Bezpieczeństwa DR 

«_ Schemat organizacyjny KW Okręgu 

*_ Meldunki dotyczące radiostacji Babice 

* Rozkaz ustalający posługiwanie się 
nowymi kryptonimami, m.in. - Ko- 
mendant Okręgu — „Makaron”, Szef 
Sztabu — „Ryż”, Sekretarka — „Fasola”. 
(Dokument ten, z uwagi na jego wagę, 
omówimy w oddzielnym artykule). 

Odnalezienie w ciągu ostatnich lat tych, 

jak i wielu innych tak ważnych źródeł 

z okresu wojny potwierdza, że nadal należy 

aktywnie poszukiwać dokumentacji konspi- 

racyjnej i powstańczej w dawnych miej- 

scach postoju poszczególnych dowództw 

i dawnych lokalach konspiracyjnych. 

Zdjęcia: arch. AAN 


Mariusz Olczak 

Historyk, absolwent Instytutu Historycznego UWR 
Kieruje pracami Archiwum Czynu Niepodległościo- 
wego w AAN w Warszawi. Autor kilkunastu książek o 
tematyce historycznej 

Marek Strok 

Badacz dziejów Powstania Warszawskiego, autor ksią- 
żek i artykułów, m.in. „Bataliony »Iwo« i »Ostoja«”. 


Militarny Pasym 


PATRONAT MEDIALNY 


ROMAN CIĄGARDLAK „MISIEK” 


już po raz czwarty w okolicach Olsztyna odbył się 

Zlot Militarny kryptonim „Pasym” zorganizowany przez 

olsztyńskie Stowarzyszenie „Huzar”. Tym razem jednak 
miłośnicy wojskowych pojazdów z całego kraju zjechali do 
Pasymia — niedużego miasta na Mazurach. Trzy wcześniejsze 
edycje odbywały się na terenie byłego poligonu w Olsztynie, 
który władze miasta przeznaczyły na inny, mniej złotowy cel. 
Przez moment organizacja imprezy wisiała na włosku. Jednak 
dzięki uprzejmości i pomocy Burmistrza Pasymia, P. Bernarda 
Piotra Miusa, zlot mógł się jednak odbyć. 

Do.-Pasymia zjechało około 200 uczestników z całej Polski 
Zlotowicze mogli pochwalić się i zaprezentować zwiedzającym 
Chevroleta Kanadę czy kilka typów Dodge'y. Nie mogło za- 
braknąć popularnych Czapajewów, GAZ-ów, UAZ-ów, różnych 
typów motocykli. Na Mazury przybył także Mercedes Unimog. 
Tradycyjnie już zlot odwiedzili, w komplecie, członkowie Wil- 


R E K 


$Sopot 058 551 4298, 0 504458 599 


lys Jeep Club Polska. Chłopaki od „Jimmiego” z Wejherowa 
przywieźli ATS-a. 

1 maja zorganizowano paradę pojazdów do Olsztyna. 
Przejazd ulicami miasta spotkał się z ogromnym zaintereso- 
waniem mieszkańców. 2 maja organizatorzy przygotowali rajd 
specjalną trasą do Szczytna, która wiodła przez mazurskie 
lasy. Tego samego dnia odbył się pokaz pirotechniczny z za- 
inscenizowaną małą rekonstrukcją walki pomiędzy żołnierzami 
Wehrmachtu a żołnierzami polskimi. Przez wszystkie trzy dni 
zlotu odbywały się przejażdżki po czołgowisku. Największe 
zainteresowanie wzbudzał ATS. Zwiedzający mieli też do 
dyspozycji kiermasz odzieży militarnej. 

Organizatorzy zapewniają podobną imprezę w tym sa- 
mym miejscu za rok i zapraszają wszystkich chętnych do 
udziału. 

Zdjęcia: arch. Autora 


L A m A 


MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, MAGNETOMETRY 


Wysięgnik KING SIZE 
w standardzie 


Sondy 23 cm I 32 cm 
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PIOTR MASZKOWSKI 


OŚCI/WYDARZENIA 


VII Zlot Mitośników Fortyfikacji Boryszyn 2009 


9 PATRONAT MEDIALNY 


OB 


Boryszyńska 3-7 śą 


Tak wartkiej akcji podczas inscenizacji batalistycznej dawno 
nie było. Publiczność nawet nie zdążyła się znudzić, natomiast 
rekonstruktorzy nieźle musieli się natrudzić. Tegoroczna „Pę- 
tla” tradycyjnie uświetniła już VII Zlot Miłośników Fortyfikacji 


w lubuskim Boryszynie. 


wielu lat obserwujemy 
wzrost zainteresowania 
imprezami o charakterze 


historycznym i militarnym. Swój rozkwit 
przeżywają zloty, pikniki militarne oraz in- 
scenizacje batalistyczne. Zlot Miłośników 
Fortyfikacji w Boryszynie — największa 
rekonstrukcja w woj. lubuskim — wraz 
z imprezami towarzyszącymi, już od 
siedmiu lat zdążył na stałe zagościć 
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w kalendarium każdego miłośnika ternatu. 
Z roku na rok organizatorzy — Lubuskie 
Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
i Gmina Lubrza - przygotowują coraz 
więcej atrakcji. Impreza co prawda traci 
nieco swego surowego, militarnego cha- 
rakteru, jednak staje się coraz bardziej 
masowa. Świadczy o tym co najmniej 
kilkadziesiąt tysięcy osób przewijają- 
cych się w ciągu całego czasu trwania 


|DÓR ÓWCA BY 


KBE) 


onzo 


zlotu. Teren, na którym odbywają się 
poszczególne punkty programu jest 
olbrzymi. Składa się bowiem z części 
estradowej, handlowej — mocno rozbu- 
dowanej, a także „czołgowiska”, gdzie 
królują pojazdy niekoniecznie wojskowe, 
lecz z pewnością mniej lub bardziej 
terenowe. Organizatorzy wyznaczyli 
również pojemne miejsca parkingowe, co 
w dzisiejszych czasach jest dla wszyst- 
kich kwestią bardzo istotną. Atutem 
była również naprawdę niezła muzyka 
rockowa na żywo, świetnie pasująca do 
ogólnego klimatu. Kulminacyjnym punk- 
tem zlotu w Boryszynie od zawsze jest 
inscenizacja batalistyczna tzw. „Pętla”, 
tradycyjnie organizowana przez LTRH. 
Również i w tym wypadku możemy mó- 
wić o postępie jaki się dokonał i niewąt- 
pliwie wzroście jakości prezentowanego 
spektaklu. Zarówno umundurowanie, jak 
i wyposażenie rekonstruktorów budzi 
niekłamany podziw. Dostrzegalna jest 


coraz większa umiejętność realistyczne- 
go odtwarzania komend, taktyki i ma- 
newrów stosowanych przez prawdziwe 
formacje podczas Il wojny światowej. 
Także pojazdy wykorzystywane podczas 
„bitwy” przestały być już zimnowojenny- 
mi, bądź współczesnymi substytutami 
swych starszych odpowiedników. Dwa 
Halftracki i Sdkfz 251 (oczywiście czeski 
OT 810) nadały inscenizacji niewątpliwie 
historycznego realizmu. Niestety, wciąż 
słabą stroną wielu rekonstrukcji pozostaje 
pirotechnika. Eksplozje, choć niektóre 


widowiskowe, nie były zsynchronizowa- 
ne z rozgrywającą się na polu akcją 
i sprawiały wrażenie, że były odpalane 
przez przypadek. Cóż, jak to na wojnie... 
Na szczęście większość rekonstruktorów 
faktycznie strzelała, a nie udawała, że 
to robi, co było praktyką jeszcze kilka 
lat temu. Brawa kierujemy pod adresem 
twórców scenariusza, jak i osobom go 
realizującym. Dawno nie było tak dy- 
namicznego spektaklu, pozbawionego 
dłużyzn i przestojów. Wartka fabuła 
ograniczona do serii ataków i kontrata- 

ków rozgrywała się 
" w zasięgu wzroku 
licznych widzów 
zgromadzonych 
wokół pola bitwy. 
Nie było ono zbyt 
obszerne dzięki 
czemu większość 
rozgrywających 
się wydarzeń moż- 
na było skutecznie 
obserwować. Wie|- 
ką niespodzianką 
był niezapowie- 
dziany wcześniej, 


kilkukrotny symulowany nalot na pozycje 
niemieckie samolotu z grupy „Żelazny”. 
Godny odnotowania jest fakt obję- 
cia honorowym patronatem inscenizacji 
przez Marszałka Województwa Lubuskie- 
go. Cała impreza zaś stanowi przykład 
doskonałej promocji głównego organiza- 
tora jakim jest Gmina Lubrza i atrakcji 
turystycznych jakie proponuje ten re- 
gion. Dzięki wieloletnim konsekwentnym 
działaniom, przez lata boryszyński zlot 
stał się jedną z głównych i większych 
przedsięwzięć tego typu w Polsce. 
Zdjęcia: arch. redakcji, S. Skotarczak 


W inscenizacji udział wzięły następujące 
GRH: LTRH, Festung Breslau, 3, Bastion 
Grolman 

Pojazdów historycznych użyczył: An- 
drzej Frankowski, Poznań 

Moździerze i armatę 

udostępnili: Militarni Team. 


tym roku pokaz batalistyczny 
pokazał ciężkie walki jakie to- 
czyła 2 Armia Wojska Polskiego 
z oddziałami niemieckimi idącymi na 
odsiecz okrążonej stolicy Ill Rzeszy. 
Wzięła ona udział w części operacji 
berlińskiej bardziej znanej jako operacja 
łużycka. Historla 2 Armii WP jest mało 
znana szerokiej publiczności. Należy 
przypomnieć, że żołnierze ci wywodzili 
się z poboru z terenów wyzwolonych 
iw dużym procencie mieli za sobą 
walkę z okupantem w szeregach Armii 
Krajowej. Dotychczas nikt rie poruszał 
tego ciekawego tematu, który doskonale 
wpisuje się w scenariusze naszych cy- 
klicznych przedstawień. 
3 maja 2009 odbyła się IV edycja 
pokazu batalistycznego pt. „Szturm na 
Berlin". W tym roku tę kolejną edycję 
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cyjno-paliwowy”. Wokół niego odbywały 
się poszczególne epizody. Walka o ten 
punkt była zażarta. Dynamiki inscenizacji 
dodawały pojazdy opancerzone. 

Ta forma rekonstrukcji towarzyszy 
imprezom w Twierdzy Modlin od I edycji. 
Oddział dziewcząt BDM, kilku Volksstur- 
mistów pod dowództwem oficera HJ 
ćwiczyło posługiwanie się ręczną bronią 
ppanc. Panzerfaust. Trening przydał się 
w dalszej akcji obrony przed opancerzo- 
nymi pojazdami WP oraz czołgiem T-34. 
W sumie rekonstruktorzy odegrali sześć 
epizodów. Najmłodszym uczestnikiem 
inscenizacji był siedmioletni Kuba (SMB- 
PiH), który występował jako „syn pułku” 
pod opieką ojca. Należy do następnego 
pokolenia rekonstruktorów oraz miłośni- 
ków historii Wojska Polskiego. 


nazwaliśrny „Kierunek Berlin 1945-2009”. 
Teren, na którym zawsze odbywały się 
inscenizacje, został wykorzystany mak- 
symalnie. Odmiennie od pozostałych 
edycji akcja pokazu rozpoczęła się od 
drogi przy „piekarni”. Na niej sformowane 
oddziały wyruszały do akcji. Głównym 
punktem inscenizacji był „skład amuni- 
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Kierunek Berlin 
made 1945-2009 


Grupy Rekonstrukcji Historycznej bio- 
rące udział w inscenizacji: 

GRH „Rhein”, 

SMBPiH „Pancerny Niedźwiedź”, 
„KG Lisa”, 

GRH „AA7”, 

GRH „1914-45", 

GRH „Reichshof 1944", 

GRH „Pomerania 1945", 

GRH „Smok”, 

GRH „Bluszcz”, 

GRH „Kampinos”, 

GRH „Germania 44". 


Pojazdy pochodziły z kolekcji: 

„Ares” Stanisława i Macieja Kęszyckich, 
SIMBPiH „Pancerny Niedźwiedź”, 
Mariusza Sulika, 

KG „Lisa”, 

GRH „Germania”. 


W trakcie trwania imprezy (1-3 maja) 
rekonstruktorzy przygotowali bardzo 
ciekawe, tematyczne dioramy. Widzowie 
mogli zapoznać się z umundurowaniem 
oraz ekwipunkiem walczących stron. 

Wszystkim, którzy brali udział w IV 
edycji chcemy gorąco podziękować za 
postawę rekonstruktorską w trakcie insceni- 
zacji oraz wspaniałą koleżeńską atmosferę. 
Pomimo braku funduszy pokazaliście, że 
można zrobić inscenizację na najwyższym 
poziomie. W tej edycji rekonstruktorzy 
wpłacali wpisowe oraz częściowo wypo- 
życzali broń na własny koszt. ] 
Zdjęcia: arch. Autora 
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io mało prawdopodobne, 


poprzednim odcinku za- 

prezentowana została hi- 
storia śledztwa prowadzo- 
nego przez Wojewódzki 
Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego we Wrocławiu, dotycząca 
hitlerowskiej szkoły dywersji w Bardzie 
Śląskim. Sprawa dotyczyła głównie ab- 
Solwentów rzeczonego ośrodka, którzy 
w dalszym ciągu mogli przebywać na 
terenie naszego kraju, głównie na tzw. 
__ Ziemiach Odzyskanych. Tym samym sta- 
nowić mieli istotne zagrożenie dla bezpie- 
czeństwa ówczesnej Polski. Byli bowiem 
doskonale wyszkoleni i gotowi do działań 
na rzecz zachodnich służb specjalnych, 
zwłaszcza zachodnioniemieckich, czemu 
oczywiście starał się przeciwdziałać 
rodzimy kontrwywiad. Stąd też komplek- 
sowe dochodzenie przeprowadził Urząd 
Bezpieczeństwa, chwytając się wszelkich 
możliwych tropów. Funkcjonariusze WUBP 
wysyłając prośbę do swych kolegów 
z powiatów Ząbkowickiego, Wałbrzyskiego 
i Jeleniogórskiego o przeprowadzenie 
dochodzenia na swoim terenie, nie 
spodziewali się zapewne, że zebranie 
potrzebnych informacji będzie tak trudne. 
Zwłaszcza działania w samym Bardzie 
okazały się wbrew pozorom niezwykle 
trudne .do zrealizowania. Po niemal pół 
roku milczenia, trzech ponagleniach ze 
strony wrocławskiego urzędu, do wo- 
jewództwa zaczęły spływać pierwsze 
raporty. Jednak w tym czasie powiatowa 
delegatura nie próżnowała. 


Trop bardzki . 


2 oczywistych względów funkcjonariusze 
z PUBP w Ząbkowicach mogli podjąć 
bardziej zaawansowane działania ope- 
racyjne, bezpośrednio na terenie Barda. 
Miejscowy Urząd Bezpieczeństwa wy- 
konywał działania, zgodnie z wytycz- 
nymi przesłanymi z Wrocławia. Przede 
wszystkim ustalono informacje dotyczące 
rozpoznania wspomnianych w raportach 
obiektów klasztornych znanych po nazwa- 
mi „Warszawianka” i „Jutrzenka”: „Wmyśl 
zapodanych przez was punktów podajemy, 
wg danych do chwili obecnej ustalonych 
w miejscowości Bardo w budynku klasztor- 
1ym, który położony jest w parku za rzeką 


Fa weńweolu ez 2 


jednak ostateczne rozwiązani: 
yników dochodzenia, jakie UB przeprowadziło na poc: 


Nysą i torem kolejowym, w czasie od 1943 
do 1945 roku znajdowała się tzw. »Adolf 
Hitler Schule Wartha«. Obecnie budynek 
nosi nazwę »Warszawianka«, połowę tego 
budynku zajmują siostry zakonne »SS 
Urszulanki«, natomiast w drugiej połowie 
mieści się Państwowy Zespół Prewentorium 
»Warszawianka«. Właścicielem budynku 
jest klasztor »SS Urszulanek«, natomiast 
Prewentorium mieszczące się w drugiej 
połowie budynku zostało wynajęte przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego 
w Warszawie (ul Puławska 1a) w 1949 r. 
(...). Umowa najmu zawarta została między 
zakonem sióstr »Urszulanek« — przełożo- 
ną Marią Paulą Winiarską, a Centralnym 
Zarządem Przemysłu Metalowego (...) na 
$ lat, począwszy od 1 czerwca 1949 roku. 
Czynsz najmu wynosi 50 000zł. W budynku 
należącym do Centralnego Zarządu obec- 
nie jest zgrupowana młodzież płci żeńskiej 
w wieku od 12-15 lat, natomiast w drugiej 
połowie budynku zamieszkuje 12 sióstr za- 
konnych »SS Urszulanek, na czele których 
stol siostra Maria Paula Winiarska. Pomimo, 
że siostry zakonne zajmują połowę tego 
budynku, posiadają jeszcze i zajmują dwa 
budynki, które znajdują się obok samego 
klasztoru i używają ich dla osób, które przy- 
jeżażają na letnisko do miejscowości Bardo 
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środek dywersji w Bardzie Śl. miał według dostępnych opracowań funkcjonować do 1946 

roku, a więc jeszcze po zakończeniu działań wojennych. Szkolić się tam miały szerzące chaos 

na okupowanych terytoriach dawnej Ill Rzeszy oddziały legendarnego Werwolfu. kj się 
le tej intrygującej sprawy za 

zątku lat 50. 


leżało od - 


prywainie. Na budynku tym pośrodku znaj- 
duje. się mała wieżyczka. Wewnątrz tego 
budynku zajmowanego przez SS »Urszu= 
lanki« znajduje się kaplica, dwie obszerne 
kuchnie, sala i duża jadalnia typu wojsko- 
wego, a w górnej części budynku znajdują 
się osobne cele, w których przebywają 
zakonnice. Siostry zakonne »SS Urszulan= * 
ki«, które zamieszkują w tym klasztorze, 
podczas okupacji miały zamieszkiwać na 
terenach wschodnich, w okolicach Lwowa, 
na tutejszy teren przybyły w 1945 roku. 
W czasie okupacji budynek ten również miał 
należeć do sióstr zakonnych, lecz gdzie te 
siostry obecnie się znajdują nie ustalono. 
Ustalono natomiast, tj. z wypowiedzi prze- 
łożonej obecnego klasztoru, że to w czasie 
okupacji niemieckiej w powyższym klasz- 
torze mieściła się szkoła gospodarcza”. 
Następnie, wykorzystując miejscowych 
informatorów, rozpoczęto inwigilację osób 
mogących posiadać wiedzę na temat 
funkcjonującej w Bardzie podczas wojny 
szkoły dywersji. W tym jednak względzie 
okazało się, że sprawa nie jest taka pro- 
sta, gdyż spośród wyselekcjonowanych 
kontaktów operacyjnych jedynie autochton 
(wbrew swojsko brzmiącym personaliom) 
Jan Kokosiński wydawał się wart rozpra- 
cowania. W związku z tym ząbkowicki 
4 


Raport PUBP z Ząbkowic 
Śląskich w sprawie uste 
leń dotyczących szkt 

dywersji w Bardzie. 
3 
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Fragment dzisiejszej „Ju- 
trzenki” w Bardzie Śl. 
W tym samym miejscu 65 
lat wcześniej pozował do 
zdjęcia Hans Sonderhaus 
(patrz „Odkrywca” 6/2009). 


urząd zarzucił na niego 
sieć agenturalną w postaci 
dwóch informatorów znanych 
pod kryptonimami „Be-bi” 
i „Dubiel”. Mieli oni ustalić 
w wyniku inwigilacji wspo- 
mnianego już Kokosińskiego 
osoby mogące posiadać 
bezpośrednią wiedzę na temat ośrodka 
w Bardzie. Tajni współpracownicy zaczęli 
zacieśniać stosunki z autbchtonem, co 
„jednak nie było łatwe. Mówił on łamaną 
polszczyzną, poza tym przejawiał daleko 
posuniętą nieufność do każdego kogo 
nie znał. Na ukierunkowane pytania od- 
powiadał wymijająco i niezwykle enigma- 
tycznie, zasłaniając się brakiem wiedzy 
'na konkretne tematy. Potwierdzał jednak, 
PżeswaBardzie w istocie funkcjonowała 
Adolf Hitler Schule, a nawet był w po- 


siadaniu książek sygnowanych pieczątką 
tejże szkoły. W związku z tym, że Jan 
Kokosiński miał w czasie wojny zajmować 
się drobnymi usługami transportowymi, 
również na rzecz interesującego bezpiekę 
ośrodka, rozwiązanie sprawy wydawało 
się być jedynie kwestią czasu. W miarę 
jego upływu udało się także ustalić, że we 
wspomnianej „Warszawiance” mieściła się 
wbrew wcześniejszym przypuszczeniom 
szkoła gospodarcza dla dziewcząt, zaś 
sam ośrodek HitlerJugend ulokowany był 


w „Jutrzence”. Niestety dokumentacja 

sprawy zgromadzona w zasobach IPN 

urywa się mniej więcej na styczniu 1958 

roku. Na tym etapie wydaje się nie za= 

kończona, nieznane są też dalsze losy 

prowadzonego śledztwa, chociaż z dużą 

dozą prawdopodobieństwa można zało- _ 
żyć, że nie udało się uzyskać zakładanych: 

efektów. Co więcej, nie natrafiono także 
na jakąkolwiek dokumentację rozpracowy= 
wanej szkoły oraz nie podjęto tropu ji 
absolwentów. Przynajmniej jeżeli chodzi: 
o zakres działań prowadzonych przez 
ząbkowicki UBP. 


Trop z Boguszowa 


W dochodzenie zaangażowany był rów- - 
nież PUBP z Wałbrzycha. Kluczową po- 
stacią dla tropu podjętego przez tamtejszą 
delegaturę były informacje dostarczane 
przez informatora o kryptonimie „Artur”. 
Z kontekstu jego doniesień wynika, że ( 
był Niemcem, dawnym członkiem Hitler- 
Jugend, doskonale znającym środowiska 
autochtoniczne Gorc i Boguszowa. Jego 
głównym zadaniem było m.in. zbieranie 
informacji o „uśpionych” członkach We- 
rwolfu, wciąż przebywających na terenie 
powiatu Wałbrzyskiego. Kiedy pojawiła się: 
sprawa szkoły dywersji w Bardzie, oficer 
prowadzący „Artura” nazwiskiem Szuchnik 
uściślił jego zadania. Przede wszystkim 
ukierunkował tajnego współpracownika na 
pozyskanie jak największej ilości danych 
na temat ośrodka w Warcie. Było to o tyle 
ułatwione, że agent znał Bardo, a także 
miał kontakt z osobami, które pośrednio 
posiadały wiedzę na temat funkcjonującej — 
tam szkoły. Z kontekstu rozmów, jakie 
przeprowadził z nieświadomymi niczego 
znajomymi wynikało, że w Bardzie istotnie 
znajdował się ośrodek przygotowujący 
członków HitlerJugend do działań w ra- 
mach Werwolfu. Co więcej, „Artur” dość 
szybko wpadł na trop jednego z bardz- 


__ | się w orbicie zainteresowań UBP: 
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W części pierwszej niniejszego artykułu pojawiła się wzmianka o przeniesieniu uczniów ze szkoły dywersji 
w Bardzie Śl. do podobnego ośrodka zlokalizowanego w Bad Rainerz, funkcjonującego pod kryptonimem 
„Schill”. Udało się dotrzeć do interesujących materiałów dotyczących tej sprawy, która również znalazła 


| .(-..) Szkoła dywersyjno-wywiadowcza na terenie Dusznik Zdroju została zorganizowana przez dowództwo 
niemieckie przy końcu 1944 roku. Mieściła się ona w domach wypoczynkowych. Członkowie tej szkoły re- 
krutowali się w większej części z Ukraińców i Białorusinów. Byli oni przeważnie w młodym wieku lat 16-21 

Duża część tych członków pochodziła z terenów Górnego i Dolnego Śląska oraz Polski. Szkoła ta posiadała 
nazwę „Śchill”, która dzieliła się na grupy (konkretnie ile nie ustalono), w których było od 10-12 osób. Na 
czele grupy stał oficer bądź też podoficer $S lub też Wehrmachtu. Na szkole tej wykładano dywersję, sabotaż, 
zbieranie danych w dziedzinie szpiegostwa, łączenie się za pośrednictwem radia z bazami wywiadowczymi 
| itp. Nadmieniamy, iż w marcu, kwietniu i maju 1945 roku duża ilość grup z tej szkoły została przerzucona na 
tyły oddziałów radzieckich i polskich w celu wykonania specjalnych zadań. Między innymi zostala przerzucona 
grupa Gwiny Maksa, włonie której byli Gwina Maks, Miller Hans, Garden Ejger, Baumann Erik, Kozuch Maks, 
Garomba, Macherek Jerzy, Meckier oraz brat Maksa Ćwiny. Działali oni w terenach górzystych i lesistych 
w okolicy Grunwaldu, Dusznik Zdroju, Szczytnej pow. Kłodzko. Siedzibą stałą ich miejsca pobytu była jedna |. 
leśniczówka w powiecie Kłodzko (Glatz). Zorganizowali oni magazyn materiałów wybuchowych, broni i żyw- 
ności w specjalnych do tego celu bunkrach (...)”. Pod koniec 195 | roku bezpieka wpadła na trop jednego 
z członków wspomnianej grupy, przeprowadzając w tej sprawie oddzielne dochodzenie. Jest to jednak 
historia na odrębną opowieść, do której wrócimy w jednym z kolejnych numerów. 


kich absolwentów, którego 
znał osobiście. Miał nim być 
niejaki Michael Rudolf, który 
przeszedł szkolenie w Warcie, 
a następnie działał w zbroj- 
nym podziemiu. Do 1947-48 
roku przebywał w Boguszo- 
wie, gdzie zatrudniony był 
w kopalni, po czym został 
wysiedlony do NRD. Później 
trafił do RFN-u, gdzie uczęsz- 
czać miał do szkoły sztygar- 
skiej. Tu niestety obiecujący 
trop się urywa, zwłaszcza, 
że Rudolf najprawdopodob- 
niej zerwał wszelkie swoje: 
kontakty na Śląsku. Lecz 
niemal natychmiast pojawia 
się kolejny. „Artur” poprzez 
swojego kuzyna nawiązuje 
kontakt z młodą Niemką. 


|] Em «m 


Hilda Krauze na przełomie 1951 i 1952 
roku zapoznała dwóch byłych członków 
Werwolfu, Manfreda i Herberta, niedawno 
zwolnionych z więzienia. Według jej relacji 
mieli oni odbyć szkolenie. w... Bardzie 
Śląskim. Niewiele jednak było o nich poza 
. bym wiadomo. Znane były ich imiona, 
pochodzić mieli z okolic Janowic oraz 
pracować w Jeleniej Górze przy budowie 


„ (fabryki. Te enigmatyczne informacje jed- 


Fak wystarczyły, żeby zarzucić na nich 
sieć operacyjnego rozpracowania. „Artur” 
zaczął drążyć temat na miejscu wśród 
okolicznych Niemców, zaś wojewódzki 
UBP zwrócił się z prośbą o pomoc w po- 
szukiwaniach tajemniczych wilkołaków do 
kolegów z Jeleniej Góry. W międzyczasie 
udało się też bezpiece ustalić nazwisko 
Herberta Kruschela oraz fakt zatrudnienia 
obu w Miejskim Przedsiębiorstwie Budow- 
lanym w Jeleniej Górze. Były to bardzo 
obiecujące informacje, lecz ostatecznie 
nie udało się ich potwierdzić. Po dwóch 
miesiącach intensywnych poszukiwań, 
zarówno w terenie jak i kartotekach miej- 
scowych instytucji, nie udało się podjąć 
jakiegokolwiek tropu obu Niemców. 


„Wykształceni do Werwolfu” 
czyli trop „Frankfurter Aligeme- 
ine Zeltung” 


Dochodzenie UB dotyczące rozpraco- 
wania ośrodka w Bardzie zakończyło się 
najprawdopodobniej fiaskiem. Nie udało 
się dotrzeć ani do materiałów potwier- 
dzających ostatecznie szczegóły 
funkcjonowania tajemniczej szkoły, 
- ani też zidentyfikować jej absolwen- 
tów, którzy mieli przebywać wciąż 
w Polsce. Jedyne podjęte tropy 
były tylko nieznaczącymi zbyt wiele 
poszlakami tej interesującej sprawy. 
Lecz dzisiaj, kiedy świat stał się 
globalną wioską, dysponujemy na- 
rzędziami umożliwiającymi znacznie 
bardziej sprawne zdobywanie infor- 
macji niż kiedyś. Warto więc było 
pokusić się o kontynuacje śledztwa 
sprzed ponad 50 lat. Sama wizyta 
w Bardzie, poza udaną sesją zdję- 
ciową, potwierdzającą istnienie wy- 
mienionych w raportach obiektów, 
a także dotarcie do konkretnych 
miejsc znanych z fotografii dołączo- 
nych do akt sprawy, nie przyniosła 
zbyt wielu rezultatów. Natomiast 
w jednej z niemieckojęzycznych 
publikacji udało się odnaleźć krótką 
wzmiankę dotyczącą Barda w kon- 
tekście ośrodka przygotowawczego 
do Werwolfu. Na szczęście autor 
zamieścił źródło pochodzenia tej 
niezwykle obiecującej informacji. 
Trop prowadził do lutowego wyda- 
nia „Frankfurter Allgemeine Zeitung” 
z 1995 roku. Tam oto zamieszczony 


został krótki zbiór fragmentów wspomnień 
dotyczących działań, w jakich uczestni- 
czyli ich autorzy, dokładnie — 11 lutego 
1945 roku, czyli pół wieku wcześniej. 
W jednym z nich anonimowy autor oso- 
bistego dziennika wspominał o walkach, 
jakie toczyły się w Wiązowie w połowie 
drogi pomiędzy Strzelinem a Brzegiem. 
Uczestniczyć w nich mieli uczniowie 
szkoły Adolfa Hitlera w... Bardzie. Być 
może nie byłoby w tym nic nadzwyczaj- 
nego, gdyby nie zamieszczone niecałe 
dwa tygodnie później echa tej publikacji, 
przesłane do redakcji niemieckiej gazety. 
23.11.1995 r. na szpaltach dziennika zna- 
lazł się list zatytułowany „Wykształcony 
do Werwolfu" (Zum Werwolf Ausgebildet): 
„W rubryce »Przed półwieczeme relacjo- 
nowali państwo różne epizody z działań 
Jednostek frontowych HitlerJugend na Ślą- 
sku. (F.A.Z. od 11. Luty)” - pisał przed laty 
niejaki Fritz Wenzel. „Jako niespełna 15 
latek trafiłem do Adolf Hitler Schule w War- 
cie, miejscowości leżącej w Kotlinie Kłodz- 
kiej, o której jest mowa we wspomnianym 
artykule. Odbyliśmy tam, jak to się wtedy 
nazywało — »szkolenie Werwolfu«, podczas 
którego uczyliśmy się używania panzertau- 
stów, zdobycznej broni radzieckiej, skry- 
tego podchodzenia wroga, skutecznego 
obezwłaaniania (wykłuwania oczu dwoma 
palcami) i wielu innych tego typu rzeczy. 
Niedługo później na front zaczęto wysyłać 
moich szkolnych kolegów z rocznika wyżej, 
15 i 16-latków (...). Młodsi, jak ja, zostali 
przydzieleni do łatwiejszych zadań łączni- 


Widok na klasztor Urszulanek, niegdyś 
Adolf Hitler Schule Wartha. 


TAJEMNICE HISTORII 


kowych, w ramach których odbywaliśmy mi- 
Sje kurierskie na zaplecze frontu. Rowerem 
przekraczaliśmy z meldunkami linie Nysy, 
jeździliśmy również do końca marca 1945 
roku do dowództwa HiiilerJugend w Berlinie 
pociągiem lub okazją z transportami Wehr- 
machtu. Zawsze z pistoletem kal. 7,65 mm 
przy boku. Pamiętam jak pewnego razu, 
jeden z naszych podczas powrotu do War- 
thy został jednocześnie aresztowany i... od- 
znaczony. Nagrodzono go za zastrzelenie 
uciekającego z niewoli jeńca radzieckiego, 
a ukarano za... przerwanie swojego zada- 
nia. 1 maja 1945 roku podczas porannego 
apelu płakaliśmy, gdy nam powiedziano, 
że nasz Fiihrer zginął bohaterską śmiercią 
w Berlinie(...). Lecz niedługo później wojna 
się skończyła, upadła ideologia natodo- 
wego socjalizmu, a my przesiąknięci i in- 
doktrynowani nią przez dwa lata w Warcie 
zostaliśmy zwolnieni z dawnych deklaracji”. 
Biorąc pod uwagę krytykę źródła jakim 
jest prasa, a także relacja bezpośredniego 
świadka, jakby nie było powyższy trop 
jest niezwykle obiecujący. Tym bardziej, 
że Fritz Wenzel prawdopodobnie nadal 
żyje, co więcej, udało się ustalić jego 
dane teleadresowe. Jeżeli zgodzi się 
podzielić z nami swoją wiedzą, sprawa 
szkoły w Bardzie ma szansę na pełniejsze 
opracowanie. Tymczasem musimy uzbroić 
się w cierpliwość. [m] 

Zdjęcia: Autor, IPN 


Na podstawie materiałów wrocławskiego 
oddziału Instytutu Pamięci Narodowej. 


Co potrafią „Kkanarki” 


Garrett ACE 150/250 


PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 


Wykrywacze, które są bohaterami niniejszego 
artykułu, zawdzięczają swój powszechnie przy- 
jęty przydomek dosyć niecodziennemu — jak na 
wykrywacz metali — jaskrawo żółtemu kolorowi 
obudowy. Mimo tego, wśród lubujących się 
w kolorach maskujących poszukiwaczy; zdobyły 
sobie olbrzymią popularność. Nie brakuje jednak 
prześmiewców, którzy kpią z tych sympatycznych, 
niewielkich urządzonek, sugerując, że to zabaw- 


kę 


ki dla dzieci. Spróbujemy rozstrzygnąć kto ma 
rację — zwolennicy czy kpiarze. 


Żółta inwazja 


Wybór przez producenta tego akurat koloru wykrywacza to 
prawdziwa i nieodgadniona zagadka XXI wieku, wszak do tej 
pory zacna firma Garrett swoje wyroby okraszała kolorem zie- 
lonym! Być może nieco humorystycznym wyjaśnieniem będzie 
hipoteza, że „kanarki" powstały jako amerykańska odpowiedź 
na niespotykany zalew chińskich wykrywaczy. W chwili gdy 
wykrywacze te pojawiły się na rynku, ich cena nie różniła się 
zbytnio od powszechnie dostępnych chińskich podróbek star- 
szych modeli z serii GTA. Garrett nie konkurował z nimi jedynie 
zbliżoną ceną, ale także wysoką jakością wykonania oraz użytych 
materiałów, które są praktycznie takie same, jak w kilkukrotnie 
droższych modelach tej samej firmy. Słabe strony konstrukcji 
mechanicznej, a zwłaszcza ulegająca ukruszeniom i podatna 
na odpryski żywica wypełniająca sondę od spodu, są wspólne 
dla wszystkich modeli Garretta. W tym miejscu warto z góry 
zaznaczyć, że stosowanie' osłon na sondy ACE jest absolut- 
ną koniecznością, chyba że poszukiwania będą prowadzone 
w USA, na wypielęgnowanych trawnikach. Zakup osłony to 
relatywnie spory wydatek (rzec by można, że producent posta- 
nowił zarabiać na osłonach, a nie na wykrywaczach) warto więc 
pomyśleć o jakiś chałupniczych rozwiązaniach, tym bardziej, 
że jakość i wytrzymałość osłon fabrycznych pozostawia wiele 
do życzenia. Chińczycy nie produkują osłonek i najwidoczniej 
Garrett nie musiał z nimi konkurować.. 


Lepszy „kanarek” w garści... 


Ergonomia wykrywaczy serii ACE 150/250 jest bez zarzutu. To 
lekkie i zarazem dobrze wyważone urządzenia. Stosunkowo 
niski punkt mocowania podłokietnika powoduje, że wskazane 
i bardzo pomocne jest zapinanie paska obejmującego przedra- 
mię zwłaszcza, jeśli detektor ma pracować z opcjonalną sondą 


9x 12". Producent nie dostarcza jednak 
tego paska wraz z modelem ACE 150 — 
ten detektor wyraźnie jest przeznaczony 
dla osób młodszych, (mogą go nawet 
używać dzieci, po obniżeniu pozycji 
podłokietnika) i (lub) bardziej rekreacyjnych 
celów, do czego standardowa sonda 6,5x9” 
powinna wystarczyć i nie zmęczyć użytkowni- 
ka. Warto zauważyć, że z powodzeniem 
można stosować praktycznie wszystkie 
sondy Garretta (poza sondami GTI), co 
dodatkowo uatrakcyjnia te wykrywacze 
i poszerza obszar ich zastosowań. 
Klawiaturę (dodajmy raz jeszcze, że dobrej jakości — lepszej 
niż w modelach GTA, GTP, CX) można obsługiwać kciukiem, 
trzymając za piankowy uchwyt. Zużytą piankę w razie czego 
z łatwością wymienimy, kupując zamiennik w sklepie rowero- 
wym, co ucieszy zarówno zwolenników jak i złośliwych kpiarzy. 
Wszystkie informacje oraz (nieliczne) nastawy są na bieżąco 
widoczne na specjalizowanym (czytaj - trudno dostępnym 
w razie awarii) wyświetlaczu LOD. 


Dostępne funkcje 


Detektory serii ACE 150/250 to urządzenia pomyślane jako 
wykrywacze monet — co do tego trudno mieć wątpliwości. Wy- 
posażone zostały jedynie w tryb ruchowy z dyskryminacją oraz 
identyfikacją. W modelu ACE 250 jest także całkowicie statyczny 
tryb namierzania, pomyślany jako pomoc przy wydobywaniu zna- 
leziska (uruchamiający także wskaźnik linijkowy wspomagający 
proces namierzania). Polak jednak potrafi... zmusić „kanarka” do 
pracy ponad jego siły i wykrywania przedmiotów, które inżynie- 
rom Garretta nawet nie przyszły do głowy. Znajdowanie takich 
obiektów jak hełm, czy bagnet jest zupełnie możliwe, ale nie 
należy liczyć na oszałamiające osiągi (patrz dalej). Szczególnie 
zawzięci dręczyciele „kanarków” mogą nawet zechcieć użyć 
trybu Pinpoint do prowadzenia poszukiwań w trybie statycznym, 
w którym zasięg jest nieco większy. Muszą jednak liczyć się 
z tym, że sygnał w kanale statycznym jest dosyć silnie zakłócany 
przez obwody wewnętrzne detektora (na słuchawkach słyszalne 
jest nawet przełączanie poszczególnych segmentów na wskaźniku 
linijkowym) i podlega częstym rozstrojeniom (konieczne zerowanie 
poprzez zwalnianie i kolejne naciśnięcie klawisza namierzania). 
Należy liczyć się także z ryzykiem zniszczenia przycisku, nie- 
przewidzianego wszak do ciągłego wciskania, o ryzyku choroby 
stawów kciuka nie wspominając... Mimo to wykonaliśmy kilka 


Tabela nr 1. Za | FUWAGEPF pomiarów także w tym trybie; znów dla zwolenników malutka 
|W ograniczanym zakresie| świeczka, a dla kpiarzy całkiem spory ogarek. 
IStatyczny x _ |można użyć trybu namierza- Zestawienie parametrów oraz własności wykrywaczy serii 
| nia, jako trybu statycznego. | ACE 150/250 zebrano w tabeli 1. 
|Tryby | NA a 
by pudosiayczy |= | uwa | | 
IRuchowy. %__ [z identyfikacją znaleziska. llość kategorii dla » 
Mieszany 21 J metali kolorowych M |PEZLE EP OSWAEEY: 
INamierzania "7 |Brek w modelu ACE 150. aa llość kategorii dla| —, 
IStatyczna x sda |obiektów żelaznych 
jobiekiu [Ostrzeżenie przed| 
- |Wybierana skokowo, w peł- Ę p x 
Dynamiczna 4 |przesterowaniem 
nym zakresie. ei 
Dyskry- [W modelu ACE 150 realizowa- |ejerze „LŚ 
Iminacja| ó Szli SE ARE r u 
Iwybiórcza „_ [pa poprzez wybór programu [Możliwość przypisa-| 
|detekcji (brak swobodnego| nia tonu_ ź za 
wyboru dowolnej kategorii). Regulacja rozpięto-| eż TJ .m tu dj 
|Alternatywna x |ści tonów 


|Tylko dla monety. Skala sko-| 


[Wskaźnik x 
Analiza Pomiar głębokości w |kowa co 2 cale. Cztery działki (Wyświetlacz A 
kozmia (ACE 150 3 działki). inter-  |Podświetlenie x 
latich IMożliwe jedynie szacowanie fejs IKlawiatura a 
Eekaśej |AGEJEGSSGWAR x _ rozmiaru i kształtu, po rozle-| Przełączniki x 
Igłości sygnału akustycznegi Pokrętła x 
|w trybie namierzania. NEA 1,2 kg [PA Sondy 65x97 o wadze 
Regulacja głośności| _« (AS A | uogtsonastokit=6óvg| 
|Sygnał w trybie dynamicz-| Długość M 130 
Podbijanie sygna- x [ym jest jednoznaczny (jest, PROSZE cm 
łów lalbo nie ma), bez stanów Długość Min 106 |Jeśli dla dziecka, to raczej 
ak pośrednich. 9 cm __ |wyrośniętego. 
więk |Ogranicznik głośno- 24 Długość po złoże- 
ści x miary FR 54 cm 
Głośnik „__ |Membrana mylarowa — odpor- ISzerokość po zło- 14 
na na wilgoć. jżeniu Fak 
(Gniazdo słuchaw- za" |Wysokość po zła- 
w 
KS ITypu „duży jack”. EM 25 cm 
GeraGzkewie „ |Bez sygnału wiodącego| |Wodo- |Sonda y__ |Do wysokości wtyczki. 
| |w trybie dynamicznym. lodpor- 
Regulacja Ę kai Elektronika (a DE odporność na lekki 
Sygnał |zerowanie ręczne m trybie namierzania. iżalność. 
as |Zerowanie automa- k; INapięcie 4,8-6V 
: EE SZ [Ogniwa 4*xR6 
legulacja szybkości|  „ Skoko- [Na wskaźniku cztero segmen- 
CZE |Mskazania napięcia| „._ kowym (brak dla ACE 150). 
= Alarm słabych ba-| 
Emi 7.2 teri ; 2 ez 
ż OOWO KHz | Zasila- Dla zasilania 6,0 V. Dla 
INadaj- |Możliwość przestro- nie 4,8 V odpowiednio więcej. 
F PE x 
nik jenia JęeliiecniEm, EM IUżywając słuchawek prąd 
Regulacja mocy na- E -_ nie wzrasta. 
|dajnika JJ Bez słuchawek, w chwili 
[Całego toru odbior-| 250 |wykrycia metalu. ACE 150] 
x 
czego. kcemekeymeny mA |ok. 10% mniejsze zużycie 
Regu- Toru statycznego x ca| prądu. 
lacja |oru dynamicznego| JRegulacja skokowa: 4 lub 8] Zakres [29 b. Inne detektory Garretta wg] 
Ezulo- poziomów (tabela_nr 6). kat producenta mogą pracować 
ści |Czułość podczas namierzania| ga IDo zakresie -18 do 54*C (niel 
INamierzania «x _ |można jedynie redukować, (ek zimy próbować!). 
poprzez zawężanie sygnału. Od lykrywacze używane osią- 
ldentyfikacji p ceny najczęściej w gra- 
Ręczne x Goa Inicach 650-800 zł. W wersji 
Automatyczne x__ |Nastawa fabryczna. Di 1000,- |Sports Pack (z drugą sondąj 
Śledzenie zmian E | akcesoriami) ok. 1200-| 
gruntu 1350 zł. 
|Stroje- |Regulacja szybkości| 8 
nie do |śledzenia " 7 
gruntu [Offset dostrojenia E runkach), więc mało kogo, poza kpiarzami i nowicjuszami, 


|Mokry, zasolony piasek sy-| 


MaG O| 5 Jgnalizowany jako folia. 


Pomiar własności 
gruntu 


Odnalezienie przedmiotu w trybie dyskryminacji „kanar- 
ki" oznajmiają jednoznacznym i silnym sygnałem (niektórzy 
uważają, że za silnym i ubolewają nad brakiem możliwości 
wyciszenia go) oraz pojawieniem się kursora w odpowiednim 
miejscu na ekranie, pod etykietą przypisująca znalezisko do 
danej kategorii. Wszystko odbywa się szybko, bez jakich- 
kolwiek opóźnień. Mimo że sygnał akustyczny jest rozwlekły 
(zwłaszcza charakterystyczny „gong” oznajmiający wykrycie 
przedmiotu o dobrej przewodności), to nie ma wątpliwości, 
w jakim miejscu sygnał się pojawił, nawet bez uruchamiania 
trybu namierzania. 

Identyfikacja, podobnie jak w innych wykrywaczach, działa 
poprawnie dla przedmiotów, dla których jest wyskalowana 
(a to i tak nie na dowolnej odległości i nie w każdych wa- 


w rozbawienie wprawi zaklasyfikowanie hełmu stalowego jako 
miedzianej monety. 

Swobody nastaw dyskryminacji także nie możemy zaliczyć 
do zalet wykrywacza, nie ma jakiejkolwiek gradacji nastaw dla 
różnych przedmiotów z żelaza. Możemy je albo wykrywać, 
albo nie pamiętając, że płaskie przedmioty żelazne i tak nie 
zechcą się poddać dyskryminacji i będą udawały, że są 
kolorowe. Producent przygotował zestaw kilku nastaw dyskry- 
minacji, które można wybierać w zależności od zastosowań. 
W przypadku ACE 150 mamy do dyspozycji trzy zestawy, 
a dla modelu 250 — pięć. Godne uwagi są tylko te, które 
nie dyskryminują niczego (zebrane pod nazwą ALL METAL) 
lub tylko żelazo (JEWELRY w ACE 150 i RELIC w 250). 
W pozostałych istnieje ryzyko (a w zasadzie pewność) dys- 
kryminowania interesujących przedmiotów, wraz ze śmieciami 
(typu folia aluminiowa, czy otwieracze od puszek). Tryby te 
trudno polecić nawet dzieciom na plażę, bo nie znajdą ani 
złota, ani pięciozłotówek! Model ACE 250 pozwala na utwo- 
rzenie własnego wzorca dyskryminacji CUSTOM, który nie 
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zaniknie po wyłączeniu zasilania, ani nawet po wyjęciu baterii. 
Cecha ta jest rzadko spotykana w prostych wykrywaczach 
mikroprocesorowych. Na rys. 2 pokazano, w jaki sposób 
wskazywane są wybrane monety na skali identyfikatora dla 
obu wykrywaczy. 


Przypominamy, że dla tego typu przedmiotów wskazania 
identyfikatora są zupełnie „z sufitu”. Na przykład: hełm, klamra 
oraz słoik były monetą, a bagnet — otwieraczem od puszki! 
Jeśli ma się tego świadomość, to rozczarowania będą mniej- 
sze wykopując np. stare wiadro, które Garrett obiecał nam, 
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że będzie ze srebra! 

Podobnie jak w poprzednim teście wykrywaczy 
White's 5900/6000 wykonaliśmy pomiar zasięgu na 
barak metalowy, ale już tylko z dużą sondą. Okaza- 
ło się, że „kanarek” odzywa się, jeśli barak będzie 
w odległości ok. 1,9 m; a wsłuchując się w sygnał 
podczas „namierzania” (prześmiewcy dostają właśnie 
zajadów ze śmiechu) nawet z 3,6 metra. To tak 
z kronikarskiego obowiązku... 

Podobnie bez większych emocji sprawdziliśmy jak 
„kanarek” zwariuje na żółtym, ale zalanym solanką, 
piasku. Faktycznie, niespodzianki nie było... zwariował. 
Mokry, słony piasek udający morski sygnalizował jako 
folię (ACE 150 jako żelazo) i żadnej rady na to nie 
było i nie ma. Nie znaczy to oczywiście, że ACE na 
plaży jest bezużyteczny — przeciwnie, doświadczenia 
choćby naszego kolegi, Krzyśka Mrówki „Grzebiuszki", 


10zł 


Przejdźmy do testów 


Wykrywacze badaliśmy na przygotowanym poletku testowym, 
którego skrótowy opis przedstawiliśmy w artykule zamieszczo- 
nym w poprzednim numerze „Odkrywcy” (nr 5/2009). Większe 
przedmioty (słoik z monetami PRL, hełm etc.) były zakopane, 
natomiast monety wsuwaliśmy pod ziemię dzięki wkopanej 
pod kątem rurce PCV. Wykrywacze pracowały na maksymalnej 
czułości i przy tej nastawie — bardzo stabilnie. Najwyraźniej 
producent celowo nie śrubował parametrów swoich urządzonek, 
po pierwsze, by nie okazało się, że najtańsze ich detektory są 
za dobre i po drugie, by oszczędzić początkującym poszukiwa- 
czom, dla których te urządzenia są dedykowane, konsternacji 
w przypadku występowania nadmiernych zakłóceń. 

Uzyskane rezultaty na zasięg dla relatywnie dużych przed- 
miotów zebrano w tabeli 2. Nie patrząc na poszczególne 
centymetry (kto chce, niech patrzy) można zauważyć pewne 
prawidłowości. Dla przykładu, 
dosyć wyraźnie widać, że różnice 
w zasięgu w trybie ruchowym 
pomiędzy modelami 150 i 250 
nie są kolosalne — przeciwnie, 
są minimalne, nawet kilkucen- 
tymetrowe. Różnica objawia się 
bardziej znacząco dla hełmu, 
czyli największego z testowanych 
przedmiotów. Także w trybie 
namierzania widzimy, że zasięg 
wzrasta wyraźniej dla dużej son- 
dy. Pamiętając o ograniczeniach 
trybu namierzania, warto wie- 
dzieć, że włączając go dostanie- 
my kilkanaście, a z dużą sondą 
kilkadziesiąt cm więcej — nie do 
pogardzenia, sprawdzając np. 
dno okopu 


który także brał udział w naszych testach i bardzo nam 
pomógł (dzięki!) dowodzą, że do czesania plaż nadaje 
się wspaniale — byle tylko nie w wkraczać w strefę, 
gdzie piasek jest nasiąknięty słoną wodą. 

W przypadku testów monet nie bawiliśmy się już w pomiary 
zasięgu w trybie namierzania, gdyż jeśli jeszcze można sobie 
wyobrazić okazjonalne wykorzystanie tego trybu do odnalezienia 
czegoś ciut głębiej, to uganianie się za monetami z paluchem 
na klawiszu jest już raczej nie do pomyślenia. Przedstawione 
w tabeli nr 3 wyniki wybranych pomiarów, obrazują zasięg 
maksymalny przy dowolnym wskazaniu wyświetlacza, zasięg 
maksymalny po odrzuceniu żelaza oraz zasięg, przy którym 
wskazanie identyfikatora jest w miarę stabilne, co nie znaczy 
prawidłowe (zgodne z rysunkiem 2), gdyż w obecności gleby 
wskazania miały tendencję do bycia niższymi, szczególnie 
wyraźną dla monet z materiałów słabo przewodzących. Efekt 
ten dał się szczególnie odczuć na monecie 5 groszowej, gdzie 
tak naprawdę w ogóle nie udawało się uzyskać stabilnych 
odczytów, nawet z kilku cm na wykrywaczu ACE 150. W ta- 
blicy nr 3 zebrano zestawienie wyników dla malutkiego grosza 
i dużej, grubej srebrnej monety 10 złotowej. 


Wyniki dla obu sond znów wykazują kilkucentymetrową 
różnicę, ale w przypadku monet te kilka centymetrów może de- 
cydować o sukcesie danego dnia. Model 150 swoją nieznaczną 
niższość wykazał dla monety małej, o średniej przewodności. 
Dla dużej i dobrze przewodzącej monety grunt nie powodował 
zauważalnych przesunięć na skali — nieprecyzyjnego wszak — 
identyfikatora, co zaowocowało tym, że uzyskany wynik okazał 
się nawet ciut lepszy niż dla droższego brata. Dla ACE 250 
z dużą sondą supremacja jest już niekwestionowana. Pełniejszy 
obraz przedstawia tabela nr 4, gdzie wyraźnie widać przewagę 
ACE 250 z dużą sondą. 


Zasięg ten] 


Tutaj warto zauważyć, że detektory ACE często są po- 
równywane z konkurentami, które dostarczane są z większymi 
sondami. Takie porównania są głupie i nieuczciwe — należy 
porównywać z sondami o podobnych wymiarach. 

Dosyć ciekawe jest zestawienie zasięgów na relatywnie 
dużą monetę, pokazane w tabeli nr 5. Widać, że zasięg 
w powietrzu i w ziemi (a ściślej w rurce zakopanej w zie- 
mi) nie różnią się znacząco dla monety o bardzo dużej 
przewodności. Podobny pomiar wykonany był także dla 
znacznie gorzej przewodzącej i mniejszej monety 1 gr. 
i wynik był zbliżony (mały spadek zasięgów maksymal- 
nych) z tym, że przesunięciu ulegało wskazanie identy- 
fikacji (por. tabela nr 3), co w skrajnym przypadku, dla 
tej monety leżącej pod kątem i dla wykrywacza ACE 150 
skutkowało zasięgiem 5 cm przy identyfikacji jako żelazo 
oraz | cm (tak!) przy poprawnej identyfikacji. Po raz 
kolejny widzimy zatem, że poleganie na identyfikatorze 
może doprowadzić do tego, że z poszukiwań wrócimy 
z pustymi rękami. 

W uzupełnieniu tabela nr 6 obrazująca zakres re- 
gulacji oraz porównanie czułości dla obu wykrywaczy 
i obu sond. 


Pod katem w ziemi ID OK. 
Pod kątem w ziemi Max 


ID OK. 


TEST GWOŹDZIA 

Modny ostatnio test gwoździa oba modele ACE przeszły za- 
skakująco dobrze i to na obu sondach. Nie znaczy to, że gwoźdź, 
zwłaszcza ułożony wzdłuż kierunku przemiatania, w pobliżu monety 
słabo przewodzącej nie stanowił problemu. Położenie gwoździa 
na monecie w każdym wypadku całkowicie blokowało detekcję. 
Wraz z oddalaniem było coraz lepiej (bezpieczna odległość to 10 
cm), ale sygnał od gwoździa oszukiwał układ Identyfikacji i powo- 
dował bądź to zaniżanie odczytu (gdy był blisko monety), bądź 
jego niestabilności (gdy leżał dalej). Dla dobrze przewodzącej, 
miedzianej monety 25 centowej problemem był tylko gwóźdź na 
jej „plecach” — w każdym innym przypadku „kanarek" nie miał 
problemu, by monetę zasygnalizować wyraźnym sygnałem. 
TEST CEGŁY 

Podobnie jak poprzednio, sprawdziliśmy jak ACE radzi sobie 
z relatywnie silnie magnetycznym obiektem, symulowanym przez 
zwykłą cegłę. Ponieważ wykrywacze te nie mają możliwości 
dostrajania do magnetycznego ośrodka, przemiatanie nad cegłą 
skutkowało serią przypadkowych sygnałów. Moneta niklowa 5 
centowa była identyfikowana jako żelazo! Dopiero zbliżenie son- 
dy na odległość 3 cm powodowało uzyskanie poprawnego od- 
czytu. Dla miedzianej monety 25 centowa sytuacja była znacznie 
lepsza, ale po zrobieniu „kanapki” z dwóch cegieł i tejże monety, 
nie była ona już strawna i dla wykrywacza moneta w ceglanej 
„kanapce”, także była żelazem. Właśnie w tak ekstremalnych 
warunkach, w obecności silnych ferromagnetyków, okazuje się, 
że tani wykrywacz może mieć poważne kłopoty. 


Podsumowanie 


Mimo problemów z cegłami i tak byliśmy zbudowani dzielną 
postawą „kanarków" podczas testów. Zgodnie stwierdzamy, że 
są to naprawdę udane wykrywacze, warte swojej ceny (o ile 
jakikolwiek wykrywacz wart jest swojej ceny) i nie zasłużyły sobie, 
by uznawać je za zabawki. Jeśli ktoś czyta tylko podsumowania 
artykułów, to musi mu takie zdanie wystarczyć. Jeśli oczekuje 
konkretów, to zapraszamy do (ponownej) lektury całego artykułu. 
Jak zawsze liczymy na konstruktywne uwagi. [a 


Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich doty- 
czących wykrywaczy metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy 
metali. 

Artur Troncik 

Zawodowy operator wykrywacza metalu. Członek Fundacji „Latebra”. Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 
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Szkoły Podchorążych Rezerwy 


w Zambrowie - powrót po latach 
od 


JAROSŁAW STRENKOWSKI 


rzypominam sobie moje, 
jeszcze szczenięce wrażenia 
z pierwszej wyprawy do za- 
pomnianej przez Boga i ludzi 
części Zambrowa zwanej 
potocznie „koszarami”. Kiedy zmęczony 
i zziajany galopem przez całe miasto 
(w tajemnicy przed rodzicami — rzecz 
jasna) dotarłem na miejsce, zostałem 
wręcz przytłoczony potęgą masywnych, 
czerwonych budowli, które majestatycz- 
nie rozsiadły się wzdłuż szerokiej ulicy. 
Byłem zdumiony i rozbawiony wielką ilo- 
ścią grubaśnych i niezdarnych kominów 
wyrastających z blaszanych dachów. 
Z całą pewnością nie było to najlepsze 
miejsce dla młodzieńca nawykłego do 
buszowania po osiedlu późnogierkow- 
skich, jednorodzinnych domków, tak 
zresztą jednostajnych i nużących jak 
oblicza braci Mroczków. Piszę te słowa 
z poczuciem absolutnej trafności zawartej 
w nich autoironii, bowiem dzisiaj — po 
upływie blisko trzydziestu lat — moje emo- 
cje związane z koszarami są zgoła od- 
mienne. Masywne mury nie przytłaczają, 
lecz fascynują. Długie rzędy czerwonych 
gmachów nie tylko przyciągają wzrok, 
ale także absorbują myśli i budzą wy- 
obraźnię. To dzięki nim wielokrotnie dane 
mi było otrzeć się o fantastyczną, żywą 
i namacalną Historię. Były włoski jeniec 
Angelo Roffinella, jego pobyt w Zambro- 
wie i nasze wspólne poszukiwania rodzi- 
ny, która uratowała mu życie — to jedno 
z owych niemalże mistycznych przeżyć 
(patrz: „Odkrywca” nr 11/2007). 
Współcześni mieszkańcy zacnego 
grodu nad Jabłonią w swojej przytłacza- 
jącej masie raczej nie mają świadomości, 
że zambrowskie koszary to nie tylko 71. 
pułk piechoty. A szkoda, bo w okresie 
międzywojennym to przede wszystkim 
Szkoła Podchorążych Rezerwy" Piechoty 
stała się wizytówką naszego miasta. 
Utworzona w 1929 r. SPRP była naj- 
większą tego typu szkołą w Polsce. Na 
jej potrzeby przygotowano południową 
część koszarowego kompleksu: cztery 
budynki mieszkalne, dość duży gabary- 
towo blok z przeznaczeniem na siedzibę 
Komendy Szkoły oraz jednopiętrowy 
obiekt na potrzeby Ogniska Żołnierskiego 
(kantyna, świetlica, pomieszczenia dla kół 
zainteresowań i in.). Szczęśliwym trafem 
prawie wszystkie dotrwały do dzisiaj. 
Brakuje jedynie rozebranego w latach 
50. obiektu, w którym mieściła się nie- 
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gdyś Komenda Szkoły. Przy tym właśnie 
budynku wznosiła się zaopatrująca cały 
garnizon w wodę wieża ciśnień. Po 
przeciwnej stronie wewnętrznej, koszaro- 
wej drogi znajdowała się Izba Chorych. 
Zajmowała duży, jednopiętrowy gmach 
nazywany dzisiaj potocznie „podkową”. 
Określenia tego używają jednak ludzie, 
którzy nigdy nie podjęli wysiłku obejścia 
go dookoła. Ci, którzy tego wyczynu do- 
konali wiedzą, że w rzeczywistości ma on 
kształt zbliżony do litery „H”. W ostatnich 
dniach miałem zresztą na tym tle małe, 
towarzyskie nieporozumienie z jakimś 
lekko rozchwianym panem, który widząc 
moje zainteresowanie budynkiem uprzej- 
mie poinformował mnie, że przed wojną 
był tu szpital. Przyznając mu w zasadzie 
słuszność nieopatrznie sprostowałem, że 
nie szpital, a Izba Chorych. Wówczas 
w dość już nerwowym tonie zostałem 
skarcony uwagą, że „H” — musi ozna- 
czać „Hospital”. Sympatyczny koszaro- 
wy tubylec mylił się oczywiście w tym 
względzie, a kształt budynku nie wiąże 
się w żaden istotny sposób z funkcją, 
jaką ten w latach 30. pełnił. Na parterze 
znajdowały się przychodnie (m.in. denty- 
styczna), a przede wszystkim urzędował 
kpt. dr Aleksander Poncz — Naczelny 
Lekarz SPRP w Zambrowie. Mimo bardzo 
niepozornej postury, oficer ów budził 
wśród podchorążych prawdziwy po- 
płoch, nie tylko swoim nadmiernie żywym 
usposobieniem, ale także posiadanymi 
prerogatywami. Przyjmowany delikwent 
wstrzymując oddech pokornie czekał na 
wyrok garnizonowego Eskulapa. Otrzy- 
mawszy „4” uszczęśliwiony pędził na 
górę, gdzie przydzielano mu jedno z 30 


Budynki.Ko- 
szarowe SPRP. 
w Zambrawie. 
UGOCACUCA 
kowski; 


łóżek Izby Chorych i przynajmniej przez 
kilka dni mógł odpocząć od uciążliwej 
służby. Jedynym problemem było nader 
skromne wyżywienie, które z założenia 
odstraszać miało wszelakich amatorów 
przedłużonego wypoczynku. No, może 
nie jedynym. Na górze urzędował sierż. 
Rapa (drugim podoficerem sanitarnym 
Szkoły był sierż. Kalata), który w trosce 
o poziom wyszkolenia podchorążych, 
opracował zaawansowaną technikę mie- 
rzenia gorączki przy użyciu dwóch termo- 
metrów równocześnie. Ten prosty system 
skutecznie zniechęcał potencjalnych 
oszustów do stosowania dziecinnych tri- 
ków z podbijaniem temperatury. Wszelkie 
próby oporu nie wchodziły w rachubę ze 
względu na potężne postury obu zna- 
nych w całym garnizonie podoficerów. 
A co działo się, gdy przyjmowany przez 
kpt. Poncza nieszczęśnik otrzymywał 
wpis „1” („symulant”)? No, wówczas 
zaczynały się kłopoty. W pierwszym rzę- 
dzie „podpadnięty” delikwent stawał do 
karnego raportu, po czym jego kruchym 
zdrowiem po ojcowsku zajmował się szef 
kompanii. Nie muszę chyba dodawać, że 
przy całej swojej prostocie zastosowane 
„zabiegi lecznicze” były niezwykle sku- 
teczne, a poddany jej kuracjusz przez 
dłuższy czas nie wyrażał potrzeby i chęci 
korzystania z porad kpt. Poncza. 
Innym, nader chętnie stosowanym 
wobec podchorążych SPRP zabiegiem 
wychowawczym było skierowanie na 
kilkudniowy pobyt w położonym już za 
bramą Szkoły budynku K7. Nie chodziło 
w tym wypadku oczywiście o przeby- 
wanie na terenie zajmującego | piętro 
komfortowego kasyna podoficerskiego, 


w grę raczej wchodził znajdujący się 
na parterze areszt garnizonowy. Powra- 
cającym we wspomnieniach ofiar tych 
pedagogicznych działań motywem, jest 
m.in. opracowana przez profosa nowa- 
torska metoda szkolenia podchorążych 
w technice grupowego pokonywania 
drzwi celi nr 5, zabiegi wyszczuplające 
oraz uodpornianie żołnierskich organi- 
zmów na działanie niskich temperatur. 
Krótko mówiąc — do celi wchodziło się 
„Skoklem”, aresztantom nie przysługiwał 
ciepły posiłek, a mimo panującego 
w pomieszczeniu chłodu obowiązywał 
kategoryczny zakaz spania w ciepłej 
bieliźnie... 

Jedynym na terenie Szkoły obiek- 
tem, po którym kandydaci na oficerów 
rezerwy nie musieli poruszać się biegiem 
| w towarzystwie podoficera, był budynek 
Ogniska Żołnierskiego. Znajdowała się 
w nim całkiem przyzwoicie zaopatrzona 
kantyna, w której oprócz nabycia arty- 
kułów spożywczych, można było przy 
obsługiwanych przez kelnerkę stolikach 
wypić kawę, a nawet kieliszek wiśniówki. 
Co jednak ważniejsze, były tam także 
pomieszczenia dla kół zainteresowań. 
Tak więc w Ognisku funkcjonowała 
sekcja teatralna, dekoratorska, literacka, 
działał chór, orkiestra i jazz-oandy. Warto 
wspomnieć, że podczas wyjazdu SPRP 
na manewry w 1932 r. chór dał koncert 
na falach wileńskiego radia. Trzeba pa- 
miętać, że wśród podchorążackiej braci 
znalazło się wielu muzyków z wykształce- 
nia. Dlatego też grające, w rzeczy samej 
profesjonalnie, zespoły rozrywkowe zdo- 
były sobie wielką popularność podczas 
licznych balów organizowanych w kasy- 
nie oficerskim. Członkowie sekcji literac- 
kiej przygotowywali tzw. „jednodniówki" 
będące tak naprawdę księgą pamiątko- 
wą każdego z roczników zambrowskiej 
SPRP. Podchorążowie skoszarowani byli 
w czterech dużych, dwupiętrowych blo- 
kach. Przypomnia- 
łem sobie w tym 
momencie zwią- 
zaną z podcho- 


owych domniemanych „stajni* mieściły 
się magazyny i stołówki, w których ob- 
sługiwani przez kelnerki podchorążowie 
otrzymywali całkiem obfite i smaczne 
posiłki. Na pierwszym piętrze znajdowały 
się sale wykładowe, kompanijne kance- 
larie, a przede wszystkim ciąg sypialni, 
środkiem których biegł otwarty korytarz. 
Na jego końcu umieszczone były toalety 
oraz umywalnie z bieżącą, acz tylko zim- 
ną wodą (ten zbliżony do opisywanego 
układ wnętrz zachował się w Zambrowie 
już tylko w jednym, związanym zresztą 
z 71. pułkiem piechoty, pokoszarowym 
obiekcie). Każdy batalion Szkoły zajmo- 
wał oddzielny budynek. 

Zambrowska SPRP składała się 
z dwóch baonów po trzy kompanie 
strzeleckie, baonu ckm oraz kompanii 
specjalnych: pionierów oraz łączności. 
Liczebność kompanii w poszczególnych 
latach była bardzo zróżnicowana i wa- 
hała się od 50-60 do ponad 130 ludzi. 
Najliczniejszy kurs 1933-1934 ukończyło 
blisko 1300 podchorążych, jakkolwiek 
jeszcze przed jego rozpoczęciem zli- 
kwidowano 6. kompanię. W kolejnym 
roku kompanie specjalne przeniesione 
zostały do Modlina (pionierzy) i Zegrza 
(łączność). 

Cykl szkoleniowy obejmował ośmio- 
miesięczny okres nauki zakończonej 
repetycjami oraz manewrami (te ostat- 
nie odbywały się najczęściej w maju). 
Kandydat na oficera rezerwy musiał 
wykazać się odpowiednią wiedzą teo- 
retyczną, bardzo dużą wytrzymałością 
fizyczną i zdyscyplinowaniem. Można 
śmiało powiedzieć, że życie podcho- 
rążego było o wiele cięższe od służby 
zwykłego poborowego w pułku. Marsze 
z pełnym oporządzeniem na odległość 
do 70 km nie były niczym nadzwyczaj- 
nym. Podczas kończącego szkolenie 
obozu w podwileńskiej Pohulance jedna 
z kompanii SPRP pokonała 35 kilome- 


rążówką artylerii 
we Włodzimierzu 
Wołyńskim aneg- 
dotę. Otóż pewien 
powołany do służ- 
by młodzieniec 
na widok przy- 
sadzistych, czer- 
wonych budyn- 
ków (nota bene 
identycznych, jak 
w Zambrowie) na- 
iwnie zauważył, 
że „ładne tu mają 
stajnie”. Jednakże 
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trową trasę w ciągu niecałych pięciu 
godzin. A trzeba pamiętać, że stroczona 
na żołnierskich plecach „kapliczka” (tor- 
nister, karabin, hełm, ładownice z amu- 
nicją, menażka, manierka, bagnet i in.) 
zgodnie z regulaminem ważyła 28-32 
kg! Po zakończeniu manewrów Szkoła 
powracała do zambrowskich koszar, 
gdzie podchorążowie otrzymywali awans 
na kaprala (tylko prymusi awansowali do 
stopnia plutonowego) i kierowani byli na 
kilkutygodniowy staż do pułków. 

Wśród absolwentów podchorążówki 
piechoty w Zambrowie przewinęło się 
bardzo wiele niezwykłych i barwnych 
postaci. Wspomnę dwóch spośród nich: 
Józefie Sachsie i Janie Oderfeldzie. Obaj 
młodzi i zdolni ludzie powołani zostali 
do odbycia służby wojskowej na kursie 
1930-1931. Wracając pamięcią do tego 
okresu swojego życia podkreślali, że 
już w Zambrowie podczas nielicznych 
wolnych od obowiązków chwil zastana- 
wiali się nad możliwością skonstruowania 
pulsacyjnej turbiny odrzutowej. Swoje 
marzenia udało się im zrealizować póź- 
niej w warsztatach lotniczych DWL, kilka 
lat po ukończeniu SPRP. 

Teraz słów kilka o komendantach 
zambrowskiej podchorążówki. Pierwszym 
został ppłk Stanisław Dąbek. Dla mojego 
pokolenia nie jest to nazwisko anonimowe. 
Dyskretnie usunięto postać pułkownika 
z kart szkolnych podręczników. Równie 
niegodną uwiecznienia w annałach osobą 
był płk Stefan Kossecki — Komendant 
SPRP w latach 1930-1931. Jedyny jedno- 
ręki, czynny zawodowo oficer WP (utracił 
prawe ramię podczas wojny w 1920 
r., od czerwca 1939 r. dowodził 18. 
Dywizją Piechoty. Ciężko ranny w bitwie 
pod Andrzejewem, operowany w szpitalu 
polowym, przewieziony następnie przez 
Niemców do Zambrowa - zaginął bez 
wieści po wkroczeniu Sowietów. Ppłk 
Stefan Broniowski pełnił obowiązki ko- 
mendanta przez bardzo krótki okres (do 
października 1931 r.) i zastąpiony został 
przez ppłk. Władysława Muzykę (1931- 
1935), który dowodził Szkołą aż do jej 
rozwiązania. | to za czasów tego ostat- 
niego kierowani na staż do pułków 
zambrowscy podchorążowie za- 
słynęli z żelaznej dyscypliny 

i świetnego przygotowania 
wojskowego. 

W 1935 r. SPRP zosta- 
ła zlikwidowana, a w jej 
miejsce utworzono baon 
szkolny, który funkcjono- 
wał zaledwie dwa sezo- 
ny szkoleniowe, bowiem 
w 1937 r. przemianowano 
go na Dywizyjny Kurs 
Podchorążych Rezerwy 


w rzeczywistości 


Piechoty w sile batalionu. 


w przyziemiach 


Jesienią 1937 r. powołano 


opracował 
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pak M 
w Zambrowie Mazowiecką Szkołę Pod- 
chorążych Rezerwy Artylerii. Zajęła ona 
budynki dawnej SPRP, z pominięciem 
oczywiście obiektu, w którym funkcjo- 
nował współistniejący z podchorążówką 
artylerii dywizyjny kurs piechoty. Obie 
szkoły korzystały ze wspólnego placu 
alarmowego, ponadto do dyspozycji 
MSPRA oddano położone w południowo- 
wschodniej części zambrowskich koszar 
działownie i znajdujący się w pobliżu 
maneż. W skład podchorążówki artylerii 
wchodziły cztery baterie szkolne (2 lek- 
kie i 2 ciężkie) oraz bateria ćwiczebna. 
W przeciwieństwie do SPRP, główny 
nacisk z oczywistych względów kładziono 
na szkolenie teoretyczne, a pomyślne 
przebrnięcie przez repetycje wcale 
nie należało do rzeczy łatwych. Brak 
postępów w nauce groził skierowaniem 
odpornego na wiedzę delikwenta do 
piechoty, w charakterze poborowego bez 
cenzusu i w konsekwencji dość znacz- 
nym przedłużeniem w ten sposób służby 
wojskowej. Wśród licznych przedmiotów 
wykładowych znalazły się m.in.: elementy 
wyższej matematy- 
ki, teoria strzelania, 
terenoznawstwo, 
nauka o broni i in. 
W przygotowaniu 
fizycznym nie było 


Delegacja fińska 
w SPRP w Zambro- 
wie. Pierwszy z pra- 
wej Komendant 
Szkoły ppłk Włady- 
sław Muzyka, drugi 
— kpt. Andrzej Paw- 
lik (ze zbiorów R. 
Modzelewskiego). 
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- rzecz jasna - potrzeby wykonywania 
długich i męczących marszów, z jakich 
słynęła podchorążówka piechoty. Przyszli 
adepci artylerii musieli jednakże przejść 
przez niełatwą naukę jazdy konnej, która 
zwłaszcza na początku przysparzała 
im bardzo wielu problemów. Sporo na 
ten temat opowiedział mi absolwent 
MSPRA - pan Edward Chwiałkowski. 
Z panem Edwardem wiąże się zresztą 
moja kolejna, zupełnie nieprawdopo- 
dobna przygoda historyczna. Przed 
wieloma laty nabyłem od drobnego, 
lokalnego handlarza kilka listów pisa- 
nych z zambrowskiej podchorążówki 
artylerii. Tknięty niejasnym przeczuciem 
postanowiłem spróbować odnaleźć ich 
autora, choć — prawdę powiedziawszy 
— od początku zdawałem sobie sprawę, 
że szanse na sukces są minimalne. Po 
kilku tygodniach starań natrafiłem na 
pierwszy ślad w Poznaniu i już wiedzia- 
łem, że będzie dobrze. Spotkaliśmy się 
z p. Edwardem w Zambrowie. Do dzisiaj 
mam przed oczami obraz starszego, acz 
bardzo żwawego pana trzymającego ze 
wzruszeniem koperty zaadresowane do 
jego młodzieńczej sympatii. Ostatni list 


Jedna z kompanii 
SPRP w Zambrowie (ze 
zbiorów R. Modzelewskiego). 


napisany został w sierpniu 1939 r., już 
po mobilizacji w 3. pac. Nasze spotkanie 
nie mogło obyć się oczywiście bez wizyty 
w koszarowych blokach, do których pan 
Edward trafił po raz pierwszy od czasu 
swojej służby w MSPRA. Szczególną 
frajdę sprawiła mu wizyta w dawnym 
areszcie garnizonowym, w którym miał 
niegdyś „przyjemność” przebywać 
czas jakiś wraz ze swoim serdecznym 
przyjacielem Jerzym Suchardą w kon- 
sekwencji przypadkowego uszkodzenia 
przyrządów celowniczych haubicy. Pan 
Edward opowiedział mi też pewną aneg- 
dotę obrazującą zupełnie nieosiągalną 
i zgoła nierealną w dzisiejszych czasach 
przedwojenną kindersztubę. Oto podczas 
przyjmowania na kurs 1937-1938 jeden 
z rekrutów zapytany przez oficera o za- 
wód ojca, bez wahania odpowiedział: 
„urzędnik”. Prawdziwa bomba wybuchła 
dopiero przy okazji wizyty matki bohatera 
niniejszej anegdoty, bowiem okazało się, 
że owym „urzędnikiem” był... wicepre- 
mier Kwiatkowski! 

Nauka w MSPRA kończyła się majo- 
wą szkołą ognia na pobliskim poligonie 
w Czerwonym Borze, gdzie podchorążo- 
wie mieli możliwość odbycia 
pierwszego w życiu ostre- 
go strzelania. Działoczyny 
wszyscy opanowane mieli 
w bardzo wysokim stopniu 
i cała trudność nie leżała 
w praktycznej obsłudze dział. 
Prawdziwym wyzwaniem było 
dowodzenie działonem lub 
nawet baterią ze stanowiska 
obserwacyjnego. Podchorąży 
musiał wówczas szybko i bez- 
błędnie obliczyć koordynaty 
niezbędne do prowadzenia 
ognia oraz wydać właściwe 
komendy. Każda, pozornie 


=obna nawet pomyłka mogła zakończyć 
>= tragicznie. 

Komendantem Szkoły był ppłk Jan 
Znylewski. W czerwcu 1939 r. w związku 
= przeniesieniem płk. Oresta Dżułyń- 
=iego (dotychczasowego dowódcy 71. 
zułku piechoty) do sztabu Okręgu, ppłk 
Znylewski został mianowany Komendan- 
=m Garnizonu Zambrów składającego 
=ę z MSPRA, Dywizyjnego Kursu Pod- 
 orążych Rezerwy Piechoty, 71. pułku 
zechoty oraz utworzonego w 1938 r. 
18. dywizjonu artylerii ciężkiej. Podczas 
s*erpniowej mobilizacji Szkoła została 
zrzeniesiona do Włodzimierza Wołyń- 
=<iego. Było to tragiczne w skutkach 
grzesunięcie, ponieważ po rozpoczęciu 
*ojny kadra obu Szkół — zambrowskiej 
_ włodzimierskiej — trafiła do sowieckiej 
7ewoli. 16 oficerów Mazowieckiej Szkoły 
Podchorążych Rezerwy Artylerii zostało 
zamordowanych i spoczęło w dołach 
smierci w katyńskim lesie. 

Koszary Garnizonu Zambrów zajmo- 
wały obszar o wymiarach mniej więcej 
1000x700 m. Ich fascynująca (ale i tra- 
giczna) historia nie kończy się na sierp- 
niowej mobilizacji i wymarszu stacjonują- 
gych tu jednostek na wojnę. Już w nocy 
z 13 na 14 września na ich obszarze 
Niemcy dokonali masakry wziętych pod 
Andrzejewem do niewoli jeńców wojen- 
mych. Zamordowano trudną do ustalenia 
iczbę żołnierzy 18. DP, szczątki których 
spoczywają w nieznanym do dzisiaj miej- 
scu. W dwa lata później obszerny plac 

koszarowe budynki zamienione zostały 


w Stalag XIIE, w którym — według róż- 
nych szacunków — zakończyło życie od 
6 do 12 tys. jeńców sowieckich. Jesienią 
1942 r. z właściwym sobie praktycyzmem 
Niemcy wykorzystali koszarowy kompleks 
do „ostatecznego rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej”. W zorganizowanym tu obozie 
przejściowym znalazło się ok. 16-20 tys. 
Żydów, przetransportowanych następnie 
do Treblinki i Auschwitz. Pięciuset cho- 
rych i nie nadających się do podróży 
zamordowano na miejscu i pochowano 
w zbiorowej mogile. Zaledwie w kilka 
miesięcy później do zambrowskich ko- 
szar trafili kolejni „pensjonariusze”. Tym 
razem były to dwa transporty jeńców 
włoskich, wśród których znalazł się An- 
gelo Rofinella. 

Wędrując pomiędzy czerwonymi blo- 
kami mam świadomość wagi wydarzeń, 
jakich były one niemymi świadkami. Czer- 
wone, ceglane mury mocno oddziaływają 
na moją wyobraźnię i bardzo trudno jest 
mi pogodzić się z faktem, że powoli i po 
cichu znikają kolejne budynki. Za kilka 
miesięcy, a może tylko tygodni — zniknie 
prochownia, przy murach której pełniona 
nocą warta mocno wryła się w pamięć 
podchorążego Kazimierza Bazydło. Na- 
tychmiastowego remontu wymagają po- 
mieszczenia dawnej pralni i piekarni przy 
ulicy Magazynowej. W jeszcze gorszym 
jednak stanie znajduje się świadomość 
historyczna mieszkańców Zambrowa. 
Wypada ubolewać, że do dzisiaj nie 
udało się zorganizować w naszym mie- 
ście muzeum z prawdziwego zdarzenia, 


Edward Chwiałkowski pl wejściem 
do rejonu swojej baterii. Fot. J. Stren- 
kowski. 


Regionalna Izba Historyczna, w której 
przyszło mi pracować, stanowi bowiem 
ubogą i źle finansowaną zaledwie jego 
namiastkę. a 


Jarosław Strenkowski 
Historyk, współzałożyciel i etatowy pracownik Regio- 
nalnej Izby Historycznej w Zambrowie. 


SAPER 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


Zadzwoń po darmowy informator 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


TRAPER 550 ZŁ 
www.wykrywacze-metali.info 


R E K L A Mm A 
> "SAPER" 
Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali Elektroniczne 
) ą Urządzenia 
Postaw na bardzo duży zasięg Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


k.knot©wp.pl 


FORTYFIKACJE 


Niemieckie stalowe zapory 
graniczne w okolicy Rawicza 


MAREK GÓRCZAK 


Odrodzone Państwo Polskie, po odzyskaniu niepodległości 
i powiększeniu terytorium o tereny, objęte Powstaniem Wielko- 
polskim, stworzyło silną i nowocześnie wyposażoną, jak na owe 
czasy armię. Rozwój polskich sił zbrojnych był szczegółowo 
obserwowany przez państwa ościenne, w tym Niemcy, które 
obawiały się aktywnych działań armii polskiej jako swojego 
bezpośredniego sąsiada i sojusznika Francji. 


hcąc zabezpieczyć się 

przed wtargnięciem obcych 

wojsk na swe terytoria, 

lub przynajmniej utrudnić 

te działania, wybudowano 
szereg umocnień i zapór stawianych 
w ważnych i newralgicznych miejscach. 
W przeważających przypadkach umoc- 
nienia opierano o naturalne przeszkody, 
np. rzeki, rozlewiska, bagna. W okresie 
poprzedzającym wybuch wojny wykona- 
no szereg zapór bezpośrednio w pasie 
granicy. 

Do najbardziej znanych linii obron- 
nych wschodniej granicy Ill Rzeszy, 
których budowę zaczęto w okresie 
międzywojennym, należą: Pozycja Od- 
rzańska, Pozycja Pomorska oraz Front 
Ufortyfikowany Łuku Odra-Warta. Są one 
też najlepiej poznaną i udokumentowaną 
częścią zasobu niemieckich fortyfikacji. 
Dlatego też chciałbym przedstawić i opi- 
sać najmniej chyba poznaną 
część, jaką są niemieckie, 
graniczne stalowe zapory 
przeciwpancerne z okresu 
międzywojennego, ulokowa- 
ne w linii dawnej granicy 
państwowej Polska-Niemcy, 
w pobliżu Rawicza. 


Stalowe przyczółki zapory 
ppanc. przy drodze Przy- 
wsie-Dębno Polskie, stan 
w roku 2001. 


stan w roku 2001. 


Rawicz to miasto przygraniczne po- 
łożone na trasie Poznań-Wrocław, które 
stanowiło ważny punkt komunikacyjny 
i wojskowy. Jednostka wojskowa ulo- 
kowana w byłych pruskich koszarach 
oraz towarzyszący jej Korpus Kadetów, 
kształcący przyszłych oficerów, stano- 
wiły siłę, z którą należało się liczyć. 
Polska doktryna wojskowa preferowała 
działania manewrowe, a do granicy było 
niedaleko. W celu wzmocnienia obrony 
wzdłuż wspomnianej granicy postawio- 
no zapory. stalowe ryglujące przejścia 
w ważnych miejscach. Ustawiano je 
zarówno na głównych drogach ruchu, 
jak i leśnych traktach. Starano się w ten 
sposób doprowadzić do zatrzymania 
niespodziewanego ataku i wtargnięcia 
w głąb Niemiec. Do dzisiaj na terenie 
okalającym Rawicz zachowało się kilka 
zapór przeciwpancernych, które stanowią 
żywe świadectwo minionych lat. 


Zapora we wsi Przywsie 


Wieś Przywsie (mapa nr 1) jest dawną 
miejscowością przygraniczną, leżącą na 
terenie byłych Niemiec, w odległości ok. 
3 km od Rawicza. Z uwagi na ulokowanie 
w Przywsiu Urzędu Celnego i Posterunku 
Straży Granicznej, postawiono tu dwie 
zapory drogowe, których celem było blo- 
kowanie drogi na trasie Przywsie-Dębno 
Polskie (sąsiadującą wioskę Dębno Pol- 
skie od Przywsia dzielił ok. 1 km). Zapora 
ryglująca drogę na tej trasie miała formę 
szlabanu, który obracał się w poziomie. 
Zablokowanie drogi następowało poprzez 
zatrzaśnięcie i zaryglowanie stalowej belki 
w.przyczółku, usytuowanym po przeciwnej 
stronie drogi. 

Drugą zaporę wykonano ze stalo- 
wych kształtowników, w tym przypadku 
z szyn kolejowych. Szyny osadzone są 


Mapa nr 1 (powyżej) zapory we wsi Przy- 
wsie oraz szkic szczegółowy (poniżej) 


rozmieszczenia zapór. 
"Zapora z zabetonowanych szyn kóle- - ARENACH, 
jowych przy drodze Przywsie-Rawicz, ha Rawicz ©) 


Ą 


Ćma 


Stara droga 
na Wrocław. 


ż, "M 


Polna 
droga 


Przywsie k/Pawicza| 
Szkic usytuowania 
rygla i zapory 
przeciwpancemej. 
M. Górczak 
lipiec 2001 


co 1 m w betonowym fundamencie, który 
jednocześnie chroni przed wyrwaniem 
ich w momencie uderzenia. Ilość szyn 
zachowanych do dzisiaj wynosi aż 32 
sztuki. Interesujący jest fakt obłożenia 
stalowych kształtowników warstwą betonu, 
który imitował ogrodzenie. Na jednej z szyn 
widoczna jest sygnatura producenta z datą 
„1937". Prawdopodobnie w trakcie budowy 
zapór wykonano również głęboki rów, który 
łączy je obie, nie pozwalając przedrzeć 
się pomiędzy nimi (patrz szkic). 


ZAJ 


Kolejnym miejscem, w którym została 
zamontowana zapora jest leśna droga łą- 
cząca wsie Dąbki i Kubeczki. We wsi Ku- 
beczki istniał Posterunek Polskiej Straży 
Granicznej, bowiem istniało zagrożenie 
„wypadów”" na stronę niemiecką (mapa 
nr 2). Leśny trakt ryglowany był za pomo- 


wama 


Mapa nr 2, lokalizacja zapory ppanc. 
przy drodze Kubeczki-Dąbki, zazna- 
czono przebieg granicy polsko-nie- 
miecki 


* IA. 
Zapory ppanc. 
Kubeczki-Dąbki, stan w roku 2000. 


PODR 


Mapa nr 3, lokalizacja zapór przy 
drogach Baranówka-Biały Kał oraz 
Baranówka-Zaorle. 


cą stalowego kształtownika wkładanego 
do przyczółków, który zatrzaskiwano, 
aby uniemożliwić swobodne zdemon- 
towanie. Dodatkowo, aby „uszczelnić” 
przejście na poboczach, w betonowy 
fundament wbudowano szyny, które 
miały za zadanie uniemożliwić obejście 
rygla blokującego drogę. Zapora pod 
Dąbkami oparta była o las — wysokie 
| grube drzewa. Do dzisiaj zachowało 
się 6 szyn i 3 podstawy — przyczółki sta- 
lowe. Jeden element konstrukcji został 
wycięty w celu poszerzenia drogi, na- 
tomiast wszystkie szyny 
na wschodnim poboczu 
wycięto przy sadzeniu 
młodego lasu. Kształ- 
towniki stanowiące za- 
porę również i w tym 
przypadku wpuszczono 
w betonowy fundament. 
Na jednej z szyn wi- 
doczna jest sygnatura 
producenta oraz data 
„1928”. Ze względu na 
położenie w głębokim 
lesie jest to najbardziej 
malowniczo prezentują- 
ca się zapora. 


Zapora-szlaban i zbliżenie przyczółka przy drot 
nówka-Biały Kał, stan w roku 2001. 


"ae 
dze Bara- 


Wieś Baranowice leży nieopodal wsi Biały Kał (mapa 
nr 3). Właśnie w Baranowicach ulokowano dwie za- 
pory ppanc. Pierwsza usytuowana jest w szczerym 
polu. Składa się tylko ze stalowych przyczółków na 
poboczu drogi, w których montowano stalową belkę. 
W tym przypadku zrezygnowano ze stawiania dodat- 
kowych szyn po bokach, gdyż zapora wykorzystywała 
naturalną przeszkodę w postaci głębokiego rowu. 
Druga zapora usytuowana jest na skraju lasu 
i składa się ze „zwykłego” szlabanu, który po 
opuszczeniu zatrzaskuje się tworząc przeszkodę 
dla pojazdów. Zaporze tej nie towarzyszą natural- 
ne przeszkody, dlatego po bokach uzupełniają ją 
wpuszczone w beton stalowe szyny, wypełniając 


Baranówka. 
Biały Kał 
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Zapora przy drodze Baranówka-Zaorle, 
stan w roku 2001. 


lukę pomiędzy drogą a najbliższą za- 
budową. Podniesiony i unieruchomiony 
w tej pozycji szlaban przetrwał do dzisiaj. 
Opuszczane ramię posiada przytwier- 
dzone za pomocą listwy stalowe kolce, 
tworzące coś w rodzaju kolczatki. Dodat- 
kowo w konstrukcji szlabanu zachował 
się mechanizm z kołami zębatymi, które 
przy pomocy korby wprawiały szlaban 
w ruch. Na zachowanej szynie widnieje 
sygnatura producenta i data „1914'. 


Zapora we wsi Poradów 


Kolejną miejscowością, w której napotka- 
my zaporę, jest wieś Poradów. Niestety, 


ow 


pora przy drodze Poradów-Szkaradowo, 
stan w roku 2003. 


INFORT 


Biuletyn Miłośników Fortyfikacji 

Numer specjalny „Fortyfikacje Il wojny światowej, od 
zapomnienia do zagospodarowania”. 

Materiały z konferencji naukowej, Zabierzów 16. maja 


obecnie widoczne są 
tylko fragmenty prze- 
szkody gdyż reszta 


Za 


Zapora we wsi 
Marehwiska 


R 
[> 


Ostatnim miejscem, 
które chcę przedsta- 
wić, jest wieś Mar- 
chwiska (mapa nr 4). 


Mapa nr 4, lokalizacja zapory przy 
drogach Poradów-Szkaradowo ) 
oraz Marchwiska-Jeziora. 


Szkaradowo SĄ, h 
uległa zniszczeniu. q 


ir 


Również i„ta zapora 
uległa zniszczeniu, najprawdo- 
podobniej w trakcie przebu- 
dowy mostu. Jednak zasługuje 
na uwagę, gdyż zachowały 
się bardzo dobrze widoczne 
i czytelne ślady po stalowych 
konstrukcjach na poboczu drogi. 
Zapora w Marchwiskach także 
nie potrzebowała wzmocnienia 
na poboczach drogi, bowiem 
oparta była o naturalną prze- 
szkodę w postaci niewielkiej 
rzeczki — tzw. Rów Graniczny. 
Podsumowując przedstawio- 
ne obiekty można stwierdzić, 
iż na tak dużym odcinku dawnej granicy 
zachowała się do dzisiaj stosunkowo 
mała liczba zapór i przeszkód, bowiem 
możliwych przejść granicznych jest 
o wiele więcej. Likwidowanie zapór 
najprawdopodobniej podyktowane było 
powiększaniem i poszerzaniem dróg 
oraz rozwojem miejscowości. Nierzadko 
w grę wchodziło pozyskanie surowców 
wtórnych. Niemniej jednak, nawet te kilka 
zachowanych zapór przeciwpancemych 
prezentuje ciekawe formy zapór inżynie- 
ryjnych, stanowiąc cenne uzupełnienie 
naszej wiedzy w dziedzinie fortyfikacji. C] 
Fotografie i mapy Autor. 
Opr. tech. map nr 1-4: J. Sadowski 


Żaporałpi 
chwjska, stan w rókur 2003: 


raytdrakizelezioa:Mar- 


P.S. W czerwcu 2008 r., w in- 
ternetowym wydaniu „Głosu Milicza” 
powiadomiono o usunięciu zapory 
przeciwpancernej z drogi Baranów- 
ka-Zaorle, podczas jej remontu. Na- 
głośnienie tego wydarzenia zwróciło 
uwagę Urzędu Gminy i konserwatora 
zabytków na ostatni zachowany szla- 
ban graniczny w Baranówce. W pla- 
nach jest wpisanie go do rejestru 
zabytków oraz przygotowanie planszy 
informacyjnej. 


Marek Górczak 
Pedagog, pasjonat fortyfikacji Pozycji Odrzańskiej oraz. 
historii regionalnej, fotograf amator. 


www.infort.digi.pl 


2009 roku. Format A4, 210 stron, papier offset., oprawa 
miękka klejona, ilustracje czarno-białe. 

Tom zawiera wybrane referaty zgłoszone na tytułową kon- 
ferencję prezentujące systemy i zespoły fortyfikacji oraz po- 
wiązane tematycznie zagadnienia techniczne i historyczne. 
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Operacja desantowa w Normandii w 1944 r. na tle historii Ii wojny świa- 


towej 


Trzeci 


PIOTR GALIK 


Popularne porzekadło głosi, że „wróg mojego 
wroga jest moim przyjacielem”. Rzeczywi- 
stość bywa jednak znacznie bardziej skompli- 
kowana niż obiegowe maksymy, szczególnie 
w polityce wielkich mocarstw. Nie inaczej 
wyglądało „wojenne współdziałanie” demo- 
kratycznych państw Zachodu z totalitarnym 
Związkiem Sowieckim, który stając się nagle 
wrogiem wroga, wcale nie został ich przyja- 
cielem, a zimnowojenna „międzysojusznicza” 
dogrywka o wpływy w Europie po upadku III 
Rzeszy trwała ponad pół wieku. 


„Anglla nie ma stałych wrogów, 
lecz tylko stałe cele polityki” 


Dla Imperium Brytyjskiego znacznym 
zaskoczeniem było nieoczekiwane przy- 
mierze Hitlera i Stalina, skierowane bez- 
pośrednio przeciwko Polsce, a pośrednio 
także przeciw jej zachodnim sojusznikom. 
Gwarancje udzielone Rzeczypospolitej 
przez Londyn, okazały się katalizatorem 
współpracy obu ludobójczych reżimów, 
tak z pozoru różnych i wrogich sobie 
ideowo. Geopolityczne uwarunkowania 
strategii mocarstw wyraźnie wskazywały, 
że dla zniwelowania materialnej przewa- 
gi brytyjsko-francuskiej nad Niemcami, 
najkorzystniejsze będzie pozyskanie 
przychylności państwa, które już od 
początków swego istnienia znalazło się 
w konflikcie z tzw. 
Demokracjami Za- 
chodu. Związek 
Sowiecki, dziedzi- 


Tragiczne pokło- 
sie desantu pod 
Dieppe w 1942 r. e 
Mimo porażki 
operacja przy- 
niosła cenne do- 
świadczenia, wy- 
korzystane w ko- 
lejnych akcjach 
desantowych. 


czący imperialistyczne ambicje dawnej 
Rosji, maskowane rewolucyjną ideologią, 
z chęcią wykorzystał ofertę Ill Rzeszy, by 
odzyskać utracone po | wojnie-światowej 
posiadłości w Europie. Warto przypo- 
mnieć, że choć pierwszym celem agresji 
sowieckiej stała się Polska, to wkrótce na 
liście trofeów Stalina znalazły się kraje bał- 
tyckie (Litwa, Łotwa i Estonia zagarnięte 
w całości) oraz Finlandia (w desperackim 
boju zdołała ocalić suwerenność kosz- 
tem utraty części terytorium) i Rumunia 
(ograbiona z Besarabii i Bukowiny). Eks- 
pansja sowiecka, zwłaszcza na kierunku 
bałkańskim, niepokoiła nie tylko Hitlera, 
lecz także Brytyjczyków, pozbawionych 
od czerwca 1940 r. najważniejszego 


sojusznika — Francji, rzuconej na kolana 
przez nazistowską machinę wojenną. Silne 


sympatie prorosyjskie, wciąż żywe w Bul- 
garii i Jugosławii, mogły ułatwić Sowietom 
uzyskanie kontroli nad wschodnią czę: 
Morza Śródziemnego, a więc zagrozi 
brytyjskim posiadłościom na Bliskin 
Wschodzie. Perspektywy strategiczn 
Londynu nie były zatem zbyt zach 
jące, mimo efektownego zwycięstwa nat 
Włochami, odpartymi od granic Egipt 
Wybuch wojny niemiecko-sowieckiej zo= 
stał przyjęty w Zjednoczonym Królestwie 
z wielką ulgą - oto jeden z wrogów 
Imperium miał stać się sprzymierzeńć 
przeciwko drugiemu... 


Kwestla „druglego frontu” 


Stalin przyjął sojusz z Wielką Brytani: 
znacznie mniej chętnie niż brutalnie zenw: 
ne przymierze z Ill Rzeszą. 
Wprawdzie pierwsze miesią- 
ce walk na Wschodzie przy- 
) niosły szereg klęsk, jednak 
|, sowiecka machina wojenna 
| wykazała się wielką odpor- 
l 
ł 


nością i wolą walki. Ukłat 
z Londynem, choć taktyczni 
korzystny (zapewniał miii 
dostawy cennych materia 
łów wojennych) w znac: 
mierze wiązał Stalinowi ręt 
w polityce europejskiej. Prze- | 


> jawem tej nie komfortowej 
4 sytuacji był także układ | 
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z przedstawicielstwem emigracyjnych 
władz Polski, tak niedawno rozszarpanej 
wraz z nazistami jako „potworny bękart 
iraktatu wersalskiego”. Aby odwrócić uwa- 
gę sprzymierzeńców od właściwych celów 
wojennych (uzyskanie hegemonii nad Eu- 
ropą), Stalin już po zwycięstwie w bitwie 
moskiewskiej zaczął zabiegać o większe 
zaangażowanie Brytyjczyków — oraz nowo 
włączonych do przymierza Amerykanów 
— w wojnie lądowej z Niemcami. Nacisk 
kładziono zwłaszcza na desant we Francji, 
który miałby odciągnąć znaczne siły z fron- 
łu wschodniego. Postulaty te wydawały się 
zasadne, ale warto pamiętać, że de facto 
„drugim frontem" (a chronologicznie nawet 
pierwszym!) był afrykański teatr działań, 


Pa 


gdzie oddziały alianckie (w tym Polacy!) 
z powodzeniem broniły arcyważnego stra- 
tegicznie Egiptu (Kanał Sueski!) i co za tym 
Idzie, udaremniały Hitlerowi strategiczny 
zamysł uderzenia na Sowiety od południa 
poprzez kraje Środkowego Wschodu. 

Ponadto działania wojenne objęły 
rozległe obszary Azji i Pacyfiku, gdzie Ja- 
ponia szybko opanowała znaczną część 
posiadłości Aliantów (Malaje, Birma, Filipi- 
ny, Indonezja), a nawet zagroziła Australii. 
Także i ta strefa wojenna nie pozostawała 
bez wpływu na strategiczną sytuację 
Sowietów, gdyż „wojna południowa”, 
jaką narzuciło władzom lobby japońskiej 
admiralicji, oznaczała zmniejszenie zagro- 
żenia Syberii, którą wołałaby zaatakować 
cesarska armia lądowa. Skutki takiej 
operacji w czasie, gdy Niemcy podcho- 
dzili pod Moskwę i oblegali Leningrad 
byłyby zapewne katastrofalne dla Związku 
Sowieckiego. Tymczasem w boju o Mo- 
skwę decydującą rolę odegrały dywizje 
Syberyjskie, które Stalin mógł przerzucić 
ha front przeciwniemiecki. 

Wielkie znaczenie miało także uru- 
chomienie przez Moskwę skutecznej 
machiny propagandowej. Prosowieckie 
sympatie niektórych środowisk politycz- 
nych Zachodu, które tak boleśnie odczu- 
wała Polska jeszcze w roku 1920, uległy 
dalszemu wzmocnieniu podczas wojny 
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| Tuż przed lądowaniem na krwawej plaży Omaha, świt 6.V1.1944 roku... 


w Hiszpanii (1936-1939). 
Infiltracja sięgała nie tylko 
„ideologicznie słusznej” 
klasy pracującej i partii 
lewicowych, lecz także 
przedstawicieli brytyjskich 
elit społecznych, jak np. 
Katharine Stewart-Murray, 
margrabiny Tullibardine 


Wał Atlantyckiczeka k 
na nieprosżonych go- i ósmej księżnej Atholl czy 
ści... Propagandowe' Piątki z Cambridge — grupy 
"zdjęcie niemieckie. intelektualistów aktywnie 


i ochoczo współpracują- 
cych z sowieckim wywia- 
dem już w latach 30., a podczas wojny 
zaangażowanych w działalność brytyj- 
skiego wywiadu i kontrwywiadu (Harold 
„Kim” Philby, Anthony Burgess i inni). 
Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej 
prosowieckie kręgi w krajach Zachodu 
zaczęły aktywnie lobbować na rzecz 
swoich moskiewskich mocodawców. Pod 
wpływem żądań i nacisków Stalina, Chur- 
chill ugiął się i nakazał przeprowadzenie 
akcji desantowej we Francji, w okolicach 
miejscowości Dieppe. 

Operacja Jubilee, wykonana 
19.VIII.1942 roku, zakończyła się ciężką 
klęską atakujących na lądzie, morzu 
i w powietrzu. Najbardziej ucierpiała 
brygada kanadyjska, stanowiąca główne 
siły desantu. No cóż, Anglia zazwyczaj 
bije się do ostatniej kropli krwi — swoich 
sojuszników... Po latach można przy- 
puszczać, że cała ta niefortunna akcja 
miała na celu także ukazanie Sowietom, 
że ich oczekiwania są traktowane po- 
ważnie, ale przede wszystkim — zebranie 
doświadczeń w podobnych działaniach 
na większą skalę. Churchill, podobnie 
jak wielu konserwatystów, wolał zaata- 
kować „miękkie podbrzusze” Ill Rzeszy 
— Bałkany. Lecz dla Kremla ten kierunek 
był nie do przyjęcia, gdyż w praktyce 
przyniósłby utrudnienie podboju Europy 
środkowej i wschodniej. 


Pochodnia, Husky I Lawina, czyli 
nie tędy droga... 


Strategiczne plany Churchilla były jak 
najbardziej racjonalne. Po zakończeniu 
walk na kontynencie afrykańskim, do 
czego znacznie przyczyniło się lądowa- 
nie połączonych sił anglo-amerykańskich 
w Maroku i Algierii (operacja Torch — 
„Pochodnia”, listopad 1942), możliwe 
stało się dokonanie kolejnego. desantu 
strategicznego. Jak najskuteczniej osła- 
bić wroga? „Nawrócić” jego dotychcza- 
sowych sprzymierzeńców! Tym bardziej, 
że we Włoszech silne były nastroje 
proalianckie, wbrew którym Mussolini 
rzucił swój kraj do walki u boku Nie- 
miec. Niepowodzenia wojenne w Grecji, 
Libii i Abisynii ugruntowały przekonanie, 
że wybór sojusznika, jakiego dokonali 
faszyści, był ciężkim błędem. W lipcu 
1943 r. rozpoczęła się operacja Husky, 
jak nazwano desant powietrzno-morski 
na Sycylię. Nie wszystko poszło zgodnie 
z planami (szczególnie ciężkie straty 
ponieśli amerykańscy spadochroniarze, 
chaotycznie rozproszeni pod ogniem ar- 
tylerii przeciwlotniczej własnych okrętów), 
jednak wkrótce okazało się, że jedynie 
oddziały niemieckie są w stanie stawić 
opór atakującym. Włosi byli znacznie 
bardziej powściągliwi... 

Upadek Palermo, stolicy Sycylii, stał 
się impulsem do przewrotu politycznego 
w Rzymie. 25 lipca zebrała się Wielka 
Rada Faszystowska. Jako naczelny 
organ państwa pozbawiła ona władzy 
Benito Mussoliniego, który wkrótce został 
internowany. Jednak dopiero 8.IX.1943 r. 
Włochy przystąpiły do wojny z Ill Rzeszą, 
stając się sojusznikiem Aliantów. Już 
następnego dnia nastąpił desant wojsk 
sprzymierzonych w okolicach Neapolu 
i na południowych wybrzeżach „włoskiego 
buta” (rejony Tarentu i Reggio). Operacja 
Avalanche („Lawina”) spotkała się ze zde- 


cydowanym działaniem Niemców, którzy 
zdołali zapobiec szybkiemu opanowaniu 
terytorium włoskiego przez przeciwnika, 
skutecznie blokując drogę na Rzym (od- 
blokowaną dopiero polskim zwycięstwem 
pod Cassino — Piedimonte w maju 1944 
roku). Otwarcie drugiego (po Afryce) 
„drugiego frontu”, tym razem na południu 
Europy, zmusiło Niemców do zakończenia 
walk na Łuku Kurskim i tym samym znacz- 
nie poprawiło wojenną sytuację Sowietów. 
Stalin wciąż jednak kręcił nosem.. 

Zmieniło się także nastawienie USA, 
gdyż prezydent Roosevelt, pozostający 
pod wpływem prosowieckiego lobby, 
przychylił się do żądań Wujaszka Józia 
(Uncle Joe, jak sympatycy komunizmu 
nazywali kremlowskiego tyrana) i udarem- 
nił kolejny krok na drodze do wyzwolenia 
Bałkanów oraz Europy środkowej, jakim 
byłby desant w Jugosławii. Warto do- 
dać, że Londyn w ramach przygotowań 
do tego przedsięwzięcia uznał nawet 
komunistyczną dyktaturę Tito, zmuszając 
sojuszniczego monarchę, Piotra Il Kara- 
dżordżewicza do sojuszu z wewnętrznym 
wrogiem (taki manewr wykonano później 
wobec Polski, skłaniając Stanisława Mi- 
kołajczyka do współpracy z komunistami, 
co zakończyło się podobnym skutkiem). 
Stalin i jego zaoceaniczny partner, dążący 
do zamiany powojennego świata w partię 
globalnych szachów, nie przewidywali 
udziału Wielkiej Brytanii w tej rozgrywce 
suwerenów, jednak Londyn zrozumiał to 
znacznie później, gdy zaczęło rozpadać 
się Imperium Brytyjskie... 


Overlord, czyli szturm przez naj- 
gęstsze miejsce w płocie 


Względy polityczne przeważyły więc nad 
strategicznymi i okazało się, że kolejna 
wielka operacja desantowa musi odbyć 
się we Francji. Problem polegał na tym, 
że dowództwo niemieckie także wyciąga- 
ło wnioski z doświadczeń bojowych. Wał 
Atlantycki, jak nazistowska propaganda 
nazywała gigantyczny pas umocnień, bu- 
dowanych wzdłuż wybrzeży francuskich, 
mógł rzeczywiście poważnie zagrozić 
próbie desantu na większą skalę. System 
betonowych fortyfikacji, nadbrzeżnych 
baterii, pól minowych i przeszkód prze- 
ciwdesantowych („szparagi Rommla”), 
obsadzony przez kilkadziesiąt dywizji, 
wymagał nie tylko koncentracji wielkich 
ilości sprzętu bojowego, ale także milczą- 
cej zgody na wysokie, własne straty w lu- 
dziach. Aby jakoś zniwelować przewagę 
obrony, postanowiono wykorzystać stra- 
tegiczną dezinformację (operacja kontr- 
wywiadowcza Bodyguard — „Ochroniarz”) 


"Normandzka plaża jako przyczółek 
desantowy, zapchany ludźmi, sprzętem 
bojowym i zaopatrzeniem. 


i przekonać Hitlera, że celem desantu 
będzie zupełnie inny sektor wybrzeża, niż 
zaplanowano to w rzeczywistości. Wybór 
padł na niegościnne wybrzeża Norman- 
dii, odstraszające planistów sztabowych 
labiryntem bagien, rozlewisk, zagajników 
i pól rozdzielonych kamiennymi, wysoki- 
mi miedzami (bocage). Jeśli dodać do 
tego słabo rozwiniętą sieć dróg i brak 
dogodnych portów rozładunkowych, oko- 
lice Arromanches i Carentan sprawiały 
wrażenie strategicznego i logistycznego 
piekła. Niemcy przyjęli zatem racjonal- 
nie, że nikt nie ryzykowałby ataku w tak 
niekorzystnym położeniu i uwierzyli w po- 
zorowane przygotowania do desantu na 
Pas-de Calais, w najbardziej oczywistym 
i obiecującym powodzenie atakującym 
sektorze wybrzeża. Tam też skoncen- 
trowali swoje najlepsze oddziały, by 
zepchnąć nieprzyjaciela do morza. Ich 
rachuby okazały się jednak mylne. 


Utah, Omaha, Gold, Juno I Sword, 
czyli drugi front po raz trzeci 


Nocą z 5 na 6.VI.1944 roku rozpoczął 
się desant dwóch amerykańskich i jednej 
brytyjskiej dywizji spadochronowej na 
fiankach planowanego obszaru operacji 
O ile „czerwonym beretom" sprzyjało 
wojenne szczęście, ich amerykańscy 
koledzy mogli mówić o pechu. Chaos 
i dezorganizację pierwszych godzin walk 
znakomicie ukazano w telewizyjnym 
serialu „Kompania braci”, powstałym na 
podstawie relacji uczestników desantu. 
Rankiem na francuski brzeg dotarli żoł- 
nierze pięciu dywizji piechoty, tworzących 
pierwszą falę ataku z morza. Amerykanie 
atakowali odcinki wybrzeża nazwane 
Omaha i Utah, Brytyjczycy i Kanadyjczycy 
- Juno, Gold i Sword. Potężne wsparcie 
ogniowe sojuszniczej floty i lotnictwa 
przyczyniło się do sukcesu desantu, 
jednak niektóre sektory stały się areną 
makabrycznej rzezi nacierających. Było 
tak np. na plaży Omaha. Przejmujący 
obraz tych tragicznych chwil prezentu- 


je znany film „Szeregowiec Ryan". Nie +*% 
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mniejsze straty ponieśli Kanadyjczycy na 
plaży Juno (50 % pierwszej fali desantu, 
Podobną masakrę przeszli w poprzednie 
wojnie światowej uczestnicy sojuszniczex 
desantu na tureckie umocnienia w Galli: 
poli. Jeden z brytyjskich oficerów nazwał 
tamtą operację „atakiem przez najgęstsze” 
miejsce w płocie”, zakończonym niechlub- 
nym odwrotem wobec braku perspektyw 
sukcesu. Jednak desant w Normandii 
mimo nieuniknionych strat zakończył się 
pomyślnie. Gdy wieczorem 6 czerwca 


„najdłuższy dzień” dobiegał końca, jasne 
było, że Niemcom nie udało się odeprz 
szturmu z morza i powietrza. Hitler zi 


nie wierzył, że akcja w Normandii to coś 
więcej niż pozoracja odciągająca uwagę 
od „rzeczywistego" celu ataku... 

W ciągu pierwszego tygodnia walk 
Alianci zdołali połączyć wszystkie sek- 
tory desantowe we wspólny przyczółek, 
pozostający pod osłoną dział okrętowych 
i setek samolotów. Nie udało się jednak 
opanować miasteczka Caen, bronione- 
go desperacko przez elitarne oddziały 
Waffen SS. Niemcy twardo trzymali 
także Cherbourg, ważny port atlantycki. 
Aby móc zaopatrywać kolejne dywizje 
kierowane do Francji, Alianci zbudowali 
sztuczny port Mulberry, wykorzystując: 
w charakterze falochronów zatopione 
statki i okręty. Jednym z nich stał się 
walczący pod polską banderą krążownik 
lekki ORP „Dragon”, uszkodzony przez 
niemiecką torpedę i „spisany na straty” 
przez sojuszniczą admiralicję. 

Nie był to oczywiście jedyny polski 
wkład w inwazję na Starym Kontynencie. 
Nasi lotnicy i marynarze od pierwszego: 
dnia uczestniczyli w bojach o normandz= 
kie plaże. Na lądzie do akcji przystąpił 
1. Dywizja Pancerna gen. Maczka, jet 
nak stało się to dopiero w dwa miesiące: 
po rozpoczęciu operacji, z początkiem 
sierpnia. Polscy pancerniacy przyczynili: 
się - kosztem poważnych strat = di 
okrążenia i zniszczenia w „kotle Falaisy 
poważnej części_ niemi 


- 
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w Normandii. Droga na Paryż stanęła 
otworem. Stolica Francji została wyzwo- 
Jona 25.VIII.1944 roku. Warszawa miała 


mniej szczęścia... 


ścig po łupy, czyli rysy na 
fasadzie sojuszu 


Gdy Paryżanie szaleli z radości, świętu- 
jąc wyzwolenie spod okupacji, Sowieci 
stali nad Wisłą czekając aż Hitler rozpra- 
wi się z Powstaniem Warszawskim. Sami 
zresztą bez żadnego wahania rozgromili 
— Agd oddziały AK, współdziałają- 

je z Armią Czerwoną w wypieraniu Niem- 
Gów z Wilna i Lwowa. Stalin przywrócił, 
a nawet poszerzył swój stan posiadania 
z roku 1940. Jednak „apetyt rośnie w mia- 
rę jedzenia”, więc celem Kremla stało 
się opanowanie kolejnych prowincji dla 
„czerwonego imperium". Obietnicą sukce- 
sów politycznych był także masowy ruch 
komunistyczny we Francji i Włoszech, 
a także w Jugosławii, Albanii i Grecji. 
Wielka Brytania świadoma, że Polski 
nie da się już ocalić, zdołała przeciw- 
stawić się zaborczym planom Sowietów 
w Grecji. W listopadzie 1944 r. Niemcy 
zmuszeni byli opuścić ten kraj, gdzie 
niemal natychmiast wybuchły bratobójcze 
walki między zwolennikami powrotu króla 
Jerzego a miejscowymi komunistami, za- 


_OO | A 

W maju 2009 roku przypada 65. rocznica bitwy pod Monte Cassino, bita 
jest bezoprzeczny, jednak wkład i jego znaczenie na obraz ca 
„Monte Cassino” chcemy wypełnić lukę w bardzo zaniedbanym, fabularnym propagowaniu historii Polski. 

W naszym komiksie chcemy pokazać rozbudowaną, epicką historię opowiadającą o całej bitwie Polaków pod 
Monte Cassino (a więc nie tylko działania piechoty, ale także broni pancerrej, artylerii, jednostek transportowych 
oraz inżynieryjnych), czyli pierwsze, nieudane natarcie, drugie natarcie — przełamanie linii Gustawa, i finałowe 


zatknięcie Polskiej flagi na ruinach Klasztoru. 


W pierwszym tomie, którego premiera planowana jest na maj 2009 roku — czyli na 65 rocznicę bitwy — pre- 


zentujemy pierwsze, nieudane natarcie. 


Kolejne dwa tomy mają się ukazywać w rocznych odstępach: 2010 — sytuacja po bitwie oraz wprowadzenie do 
drugiej bitwy, 201 — druga bitwa i finał. Każdy z trzech albumów ma liczyć od 130 do 150 plansz. 

Fabuła komiksu oparta jest na pracy Melchiora Wańkowicza, który zarsz po bitwie rozpoczął zbieranie mate- 
riatów do swojej książki-reportażu „Bitwa pod Monte Cassino”. Choć w rzeczywistości trwało to znacznie dłużej, 
to w komiksie M. Wafikowicz wraz z drugim głównym bohaterem por. J. Grebowskim (posrać wymyślona na potrzeby 
komiksu) pozbierają od 26 maja do 7 czerwca tyle materiału, by pokazać całą bitwę Polaków pod Monte Cassino. 

Tryptyk komiksowy „Monte Cassino" nie będzie komiksem para dokumentalnym, jak np. „Weszerplatte”. Obok 
prawdziwych bohaterów będą w ri występować fikcyjni, tak, aby jak najpełniej przedstawić losy i życiorysy kilku- 
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chęconymi do akcji bliskością ideowych 
pobratymców w Jugosławii i sukcesami 
wojsk sowieckich w Rumunii oraz Bułga- 
rii. W grudniu desant brytyjski udaremnił 
„czerwonym” plany zajęcia Aten. Po raz 
pierwszy pojawiły się rysy na gładkiej 
dotąd fasadzie niezłomnego przymierza 
z wujkiem Joe. Niestety, Churchill zdołał 
uratować tylko Grecję. W orbitę wpływów 
Stalina wpadły pozostałe kraje regionu. 

Niemcy. tymczasem trwały w despe- 
rackiej walce na trzech frontach — fran- 
cuskim, włoskim i wschodnim. Hitler, 
który przeżył zamach bombowy w lipcu 
1944 r., coraz bardziej oddalał się od 
rzeczywistości. Jesienią nakazał przy- 
gotowania do „decydującego ciosu” na 
zachodzie. Skazany na niepowodzenie 
od samego początku atak w Ardenach, 
choć „napędził stracha” Amerykanom, 
nie spowodował klęski Aliantów. Przeciw- 
nie, ostatecznie osłabił obronę Niemiec 
na najtrudniejszym, wschodnim odcin- 
ku. W wyniku tej nierozsądnej decyzji 
Fuhrera (w pozbawionych już złudzeń 
kręgach wojskowych nazywanego iro- 
nicznie Grofaz, czyli „największy wódz 
wszystkich czasów”) Sowieci podczas 
swojej zimowej ofensywy opanowali po- 
zostałe ziemie polskie I wdarli się w głąb 
Rzeszy, zdobywając Berlin i docierając 
w maju 1945 roku nad Łabę. Zaślepienie 
Amerykanów było jednak tak wielkie, że 
mimo wyzwoleńczego pochodu wojsk 
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dziesięciu tysięcy żołnierzy 2. Korpuau biorących udział w bitwie. 


generała Pattona w Saksonii i Cze- 
chach nakazano mu odwrót i oddanie 
sojusznikom kolejnych terenów, zgodnie 
z ustaleniami o rozgraniczeniu stref oku- 
pacyjnych. W wyniku tej krótkowzrocznej 
polityki Europę na pół wieku podzieliła 
„żelazna kurtyna”, a my znaleźliśmy się 
po jej gorszej, wschodniej stronie, co 
jeszcze długo będzie' odbijać się na 
naszej ekonomii i społeczeństwie... 


Mniejsze zło, czyli Overlord 
zbawcą Europy 


Choć z punktu widzenia globalnej stra- 
tegii uległość Aliantów wobec żądań 
Stalina, przejawiająca się w rezygnacji 
z ataku na kierunku bałkańskim, okazała 
się ciężkim błędem, to desant (a właści- 
wie desanty — oprócz operacji w Norman- 
dii było jeszcze lądowanie w Prowansji 
w sierpniu 1944 r.) we Francji zapewne 
zapobiegł opanowaniu całości Niemiec 
przez wojska sowieckie, a następnie 
triumfalnego pochodu wojsk Stalina aż do 
Atlantyku. Gdyby Europa zachodnia stała 
się łupem Sowietów, zapewne czerwone 
Imperium Zła istniałoby wciąż w najlep- 
sze, a dla nas raczej w najgorsze... Q 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Piotr Galik 
Historyk, erudyta, pisarz, kolekcjoner-falerysta, wielo- 
letni współpracownik „Odkrywcy”. 


której udział żołnierza polskiego 
iowy — marginalizowany. Komiksowym tryptykiem 
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©cdzmaka Pamiątkowa Dziesięciolecia 
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Górny Śląsk w czasach two- 
rzenia się Polski niepodległej 
stał się areną ścierających się 
wpływów niemieckich oraz 
polskich nurtów niepodległo- 
ściowych. Ostatecznie dopro- 
wadziło to do przeprowadzenia 
Ape na terenie Górnego 

ląska, który miał rozstrzy- 
gnąć do kogo te ziemie mają 
należeć — do Polski czy też do 
Niemiec. 


alka o głosy była nie- 
równa, gdyż strona nie- 
miecka dysponowała 
ogromnym zapleczem, 
jak również znacznym 
wsparciem paramilitarnym. W nocy z 27 
na 28.V.1920 r. doszło do ataku nie- 
mieckich bojówek na Polski Komisariat 
Plebiscytowy, mieszczący się w Hotelu 
Lomnitz w Bytomiu. W tym samym czasie 
zdemolowano także szereg polskich loka- 
Il powiatowych, podlegających Polskiemu 
Komisariatowi Plebiscytowe- 
mu, m.in: w Głogówku 
i Koźlu. 

17.MIII.1920 r. w Ka- 
towicach doszło do zamie- 
szek wywołanych przez 
Niemców. Były one odpo- 
wiedzią na wieści z frontu 
wojny polsko-bolszewickiej 
i przewidywanego rychłe- 
go upadku Państwa 
Polskiego. Na ulicy, 
przy której mieszkał 
dr Andrzej Mielęcki, 
do bojówek demolu- 
jących polskie skle- 
py strzały oddali 
francuscy żołnierze 
patrolujący miasto. 
Widząc to doktor 
wyszedł z domu, 
aby udzielić po- 
mocy rannym 
Niemcom. Nie- 
stety, zaatako- 


Stefan Kowal- 
czy — autor pro- 
jektu graficzne- 
go Odznaki — w 
mundurze Policji 
G.Śl. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


Policji Górmego śląska 1920-1930 


Odznaka Pamiątkowa Dziesięciolecia Policji 
Górnego Śląska 1920-1930 wykonana przez 
% Zakład Galanterii Metalowej „GALMET” 
w Sosnowcu. Kolekcja: P. Olbromski. 


wali go niemieccy bojówkarze, skatowali, 
a ciało wrzucili do rzeki Rawy. W trakcie 
walk, do jakich doszło w Katowicach, 
niemieckie bojówki zmusiły francuskie 
oddziały do wycofania się z miasta, które 
tym samym wydały miasto na łaskę tych- 
że bojówek. Sytuacja ta spowodowała, że 
w nocy z 19 na 20.VIII.1920 r. wybuchło 
II Powstanie Śląskie. 

Eskalacja konfliktu przekonała Mię- 
dzysojuszniczą Komisję Rządzącą i Ple- 
biscytową na Górnym Śląsku* (miesz- 
czącą się w Opolu), że w warunkach 

panujących wówczas na Górnym 
Śląsku, plebiscytu nie da się prze- 
prowadzić oraz, że polska strona 


4 jest całkowicie pozbawiona wszelkich 


praw i ochrony. Podczas walk Il Po- 
wstania Śląskiego, Polski Komisariat 
Plebiscytowy prowadził bezpośrednio 
negocjacje z Międzysojuszniczą 
Komisją, wysuwając postula- 
ty, za cenę których gotów 
był zakończyć powstanie. 
Żądania polskiej strony 
dotyczyły następują- 
cych kwestii: 
e natychmiastowego 
zlikwidowania nie- 
mieckiej Sicherheit- 
spolizei i utworzenie 
Policji Plebiscytowej 
na prawie parytetu 
tj. 50% oficerów 
i szeregowych mu- 
siało być Polakami, 
«ustanowienie przy 
każdym starostwie, jak 
i kontrolerze powiatowym 
(koalicyjnym) polskich 
doradców, 
e przyrzeczenie, że przy 
wszystkich innych urzędach 
publicznych, takich jak np. 


poczta, szkolnictwo itp. również będą 
ustanowieni polscy doradcy. 

Były to główne postulaty, które po 
długich i burzliwych pertraktacjach Polski. 
Komisariat Plebiscytowy zdołał osiągnąć. 
24.VIII.1920 r. Międzysojusznicza Komisja 
rozwiązała Sicherheitspolizei, dzień póź- 
niej Powstanie zakończono. Na miejsce 
rozwiązanej niemieckiej policji powołano 
mieszane oddziały polsko-niemieckie o na- 
zwie Policja Plebiscytowa.* Dla zobrazowa- ! 
nia tego faktu przytoczę Rozporządzenie 
Międzysojuszniczej Komisji z 24.VIII,1920 
r. o Policji Górnego Śląska: „Art. 1) Policji 
Górnego Śląska poruczone jest czuwanie 
nad bezpieczeństwem publicznym i utrzy- 
maniem porządku. Działalność jej rozcląga 
Się na cały obszar plebiscytowy Górnego 
Śląska.Art.2) Policja Górnego Śląska pod- 
lega władzom sojuszniczym. Art.3) Przed 
objęciem służby, urzędnicy wszelkiego! 
stopnia Policji Górnego Śląska zobowiążą 
się, pod przysięgą, do przestrzegania 
zupełnej bezstronności i neutralności wwy= 
konywaniu swego urzędu”. 

Jednym z większych problemów 
Międzysojuszniczej Komisji było przed= 
stawienie, w ciągu 14 dni, odpowiedniej 
liczby polskich oficerów, rodowitych 
Ślązaków. Należy bowiem pamiętać, że 
w byłej armii Cesarza Wilhelma Il bardzo: 
mała liczba Ślązaków przyznająca się 
do polski korzeni, mogła dosłużyć się 
stopnia oficerskiego. Tę trudną sytuację 
Polski Komisariat Plebiscytowy rozwiązał 
w sposób szczególny... oprócz danych 
faktycznych oficerów, przesłał dane za 
służonych podoficerów, których przedsta= 
wiono do awansu w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych w Warszawie. W ten sposób 
uzyskano potrzebną ilość oficerów Policji 
Górnego Śląska. Funkcjonariusze przed 
podjęciem służby, byli kierowani na 
miesięczny kurs szkoleniowy w systemie 
skoszarowanym. Program szkolenia był 
bardzo krótki i obejmował najważniejsze. 
przedmioty: potrzebne policjantowi w re- | 
alizowaniu zadań służbowych: 

* organizacja Policji Górnego Śląska, 

* zadania ogólne Policji Górnego Ślą+ 
ska w sprawach karnych, użycie broni, 
przeszukania, zajęcia (konfiskaty), 

e _ zatrzymywania osób, 
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+ postępowanie na miejscu zdarzenia, 
zabezpieczenie śladów na miejscu 
zdarzenia, 

strzelanie z broni krótkiej i długiej, 
samoobrona (chwyty policyjne), 
udzielenie pomocy przedmedycznej. 
Do podstawowych zadań służbowych 
funkcjonariuszy Policji Górnego Śląska 
należało: 

e ochrona życia i zdrowia obywateli 
oraz mienia przed bezprawnymi zama- 
chami naruszającymi te dobra, 

_ e ochrona bezpieczeństwa i porządku 
licznego, w tym zapewnienie spokoju 
iejscach publicznych oraz w środ- 
h transportu i komunikacji publicz- 


« inicjowanie i organizowanie działań 
mających na celu zapobieganie popeł- 
nianiu przestępstw i wykroczeń oraz 
zjawiskom kryminogennym, 
*_ wykrywanie przestępstw i wykroczeń 
oraz ściganie ich sprawców, 
« kontrola przestrzegania przepisów 
porządkowych i administracyjnych zwią- 
zanych z działalnością publiczną lub obo- 
wiązujących w miejscach publicznych, 
+ pozyskiwanie i gromadzenie informa- 
cji kryminalnych 
Na polecenie Komisarza Plebiscy- 

towego — Wojciecha Korfantego, Polski 
Komisariat Plebiscytowy utworzył przy 
Wydziale Polityki Wewnętrznej — Sekcję 
Policji Górnego Śląska, która następ- 
została przeniesiona do Wydziału 
olskiego Komisariatu Plebiscytowego. 
<cja Policji Górnego Śląska prowadzi- 
ewidencję oficerów i szeregowych, 
vypłacała zasiłki, starała się o uprawo- 
jenienie awansów dla nowych oficerów 
MSW w Warszawie itp. Zastępcą 
skiego Komisarza Plebiscytowego 
Policji Górnego Śląska, przy 
ędzysojuszniczej Komisji 
w Opolu, został kpt. Stera, 
y po trzech miesiącach 
ąpił ze stanowiska. Na 
ego miejsce powołano kpt. 
Grzesika. 

Pod względem teryto- 

lnym Policja Górnego Ślą- 

a była podzielona na 
trzy grupy: opolską, 
gliwicką i katowicką. 
Komendantami grup 
byli: w Opolu — mjr 
Dunn (Anglik), w Gli- 
wicach — mjr Renzetti 
loch), Katowicach 
jr Feyler (Fran- 
). Komendantem 
)wnym Policji Gór- 
lo Śląska, aż do 
uchu Ill Powstania 
Śląskiego był francuski 
gen. Georges Bonnet, 
którego siedziba mie- 
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Funkcjonariusz Policji Woj. Śl. 
Wincenty Bógdoł odznaczony 
Odznaką Pamiątkową Dziesię- 
ciolecia Policji Górnego Śląska 
1920-1930. Odznaka umiesz- 
czona na szelce naramiennej. 
Kolekcja: J. Bógodoł. 


ściła się w Opolu. Gdy wybuchło III Po- 
wstanie Śląskie wszyscy polscy funkcjo- 
nariusze Policji przeszli do Żandarmerii 
Górnego Śląska oraz zasilili szeregi od- 
działów powstańczych i tam, gdzie było 
to możliwe, rozbrajali funkcjonariuszy 
niemieckich Policji Górnego Śląska. Po 
zakończeniu Powstania, służbę w ochro- 
nie obywateli i mienia pełniła na Śląsku 
tylko i wyłącznie niemiecka Policja, co 
spowodowało, iż Ślązacy narodowości 
polskiej nie posiadali należytej ochrony. 
Dlatego też Międzysojusznicza Komisja 
podjęła decyzję o reaktywowaniu do 
służby parytetowej Policji Górnego Ślą- 
ska. Komendantem Głównym został płk 
Pezenti (Włoch), którego siedziba mie- 
ściła się w Opolu. W grupie katowickiej 
komendantem mianowano ponownie mir. 
Feylera, a funkcję jego polskiego adiu- 
tanta i jednocześnie dowódcy IV sotni 
powierzono Józefowi Jeziorskiemu. 

Na żądanie Rady Ludowej, na 
czele której stał Józef Rymer, utwo- 
rzono w powiatach tej części Górnego 
Śląska, które objęte były Powstaniem, 
formację wspierającą Policję G.Śl. — 
Straż Gminną. Formacja zbliżona do 
Milicji, utworzona także na zasadzie 
parytetu, w której szeregach pełnili 
służbę obywatele narodowości polskiej 
i niemieckiej pod dowództwem oficerów 
Policji G.Śl. Straż Gminna realizowała 
zadania policyjne na terenach wiej- 
skich. Podlegała nadzorowi oraz kontroli 
oficerów z Międzysojuszniczej Komisji. 
Polscy funkcjonariusze Policji Górnego 
Śląska i Straży Gminnej pełnili służbę 
od zakończenia Ill Powstania, aż do 
objęcia Górnego Śląska 
przez władzę polską. 
W większości prze- 


Olbromski. 


Mjr WP Jan Ludyga-Laskowski, 
były oficer Policji Górnego Ślą- 
ska uhonorowany 24.VIII.1930 r. 
Odznaką Pamiątkową Dzie- 
sięciolecia Policji Górnego 
Śląska 1920-1930. Kolekcja: P. 
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Szli do Policji Województwa Śląskiego. 
W okresie 1920-1922 poległo w czasie 
wykonywania obowiązków służbowych 
22 polskich funkcjonariuszy Policji Gór- 
nego Śląska 

W styczniu 1930 r. na posiedzeniu 
Zarządu Głównego Związku Powstań- 
ców Śląskich (ZPŚl.) w Katowicach 
został złożony wniosek, przez mjr 
Jana Ludygę-Laskowskiego, dotyczący 
ustanowienia odznaki o charakterze 
pamiątkowo-kombatanckim o nazwie: 
„Odznaka Pamiątkowa Policji Górne- 
go Śląska 1920-1930". Wprowadzenie 
nowej odznaki miało przede wszystkim 
uhonorować zasługi byłych funkcjona- 
riuszy Policji Górnego Śląska oraz pod- 
kreślić 10. rocznicę utworzenia | objęcia 
służby przez tę formację w ochronie 
bezpieczeństwa i porządku publicznego 
na terenie Górnego Śląska. W marcu 
1930 r., na posiedzeniu Zarządu Głów- 
nego ZPŚI., został przedstawiony przez 
Górnośląską Komisję Odznaczeń pro- 
jekt graficzny oraz przepisy dotyczące 
Odznaki Pamiątkowej. Autorem projektu 
graficznego był Stefan Kowalczy, były 
funkcjonariusz Policji Górnego Śląska 
i weteran Powstań Śląskich. 

Do załatwiania wszelkich spraw zwią- 
zanych z Odznaką Pamiątkową, powołana 
została, przez Prezesa Zarządu Głównego 
ZPŚI., pięcioosobowa komisja.3 Termin 
zakończenia pracy przez ww. komisję 
został wyznaczony na 31.XII.1931 r.* Był 
to termin ostateczny i nieprzekraczalny! 
Zgodnie z regulaminem prawo do otrzy- 
mania Odznaki Pamiątkowej mieli 
„a) oficerowie i podoficerowie, którzy pełnili 
służbę w Policji Górnego Śląska w okre- 
sie od 28.08.1920 do 17.06. 1922 r. 


Paweł Bąk członek Związku 
Powstańców Śląskich odzna- 
czony Odznaką Pamiątkową. 
Odznaka umieszczona na 
szelce naramiennej. Kolekcja: 
OS „RP1939 r.”. 
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b) oficerowie i podoficerowie, którzy peł- 


nili służbę w Straży Gminnej w okresie od 
17.06.1921 do 16.06.1922 r. (...) 

a) szeregowi, którzy pełnili służbę w Policji 
Górnego Śląska w okresie od.28.08.1920 
do 17.06. 1922 r. 

b) szeregowi, którzy pełnili służbę w Stra- 
ży Gminnej w okresie od 17.06.1921 do 
16.06.1922 r. (...) 

a) urzędnicy, którzy pełnili służbę w Policji 
Górnego Śląska w okresie od 28.08.1920 
do 17.06.1922 r. 

b) urzędnicy, którzy pełnili stużbę w Stra- 
ży Gminnej w okresie od 17.06.1921 do 
16.06.1922 r. (...) 

a) inne osoby niż funkcjonariusze i urzęd- 
nicy Policji Górnego Śląska lub Straży 
Gminnej, które to osoby położyły specjalne 
zasługi w ochronie ładu i porządku pu- 
blicznego na Górnym Śląsku”. 

Odznakę Pamiątkową uhonorowane 
osoby otrzymywały na podstawie uchwały 
Komisji ds. Odznaki Pamiątkowej Dzie- 
sięciolecia Policji Górnego Śląska 1920- 
1930. Następnie, każde nadanie odznaki 
było zatwierdzane przez Prezesa Zarządu 
Głównego Związku Powstańców Śląskich. 
Jedynym uprawnionym do nadawania 
lub odebrania Odznaki Pamiątkowej był 
Prezes Zarządu Głównego ZPŚI. 

Utrata Odznaki Pamiątkowej do- 
tyczyła osób, które były karane za 
przestępstwa kryminalne, oraz których 
postępowanie przyniosło ujmę samej 
odznace lub byłemu Korpusowi Po- 
licjl Górnego Śląska. Odznaka była 
produkowana na zamówienie Komisji 
ds. Odznaki przez Zakład Galanterii 
Metalowej „GALMET” w Sosnowcu. 
Uhonorowane osoby ponosiły koszt 
zakupu, wpłacając pieniądze na kon- 
to Zarządu Głównego Związku P.Śl. 
w Katowicach. Cena odznaki była za- 
twierdzona przez Górnośląską Komisję 
Odznaczeń i wynosiła 2,75 zł. Z tego 
obowiązku zwolnieni byli: funkcjonariu- 
sze Policji Górnego Śląska lub Straży 
Gminnej — inwalidzi wojenni; wdowy 
i sieroty po funkcjonariuszach Policji 
G.Śl. lub Straży Gminnej, którzy pole- 
gli w czasie wykonywania obowiązków 
służbowych lub zmarli wskutek dozna- 
nych ran; rodzice, których synowie jako 
funkcjonariusze Policji G.Śl. lub Straży 
Gminnej, polegli w czasie wykonywa- 
nia obowiązków służbowych lub zmarli 
w skutek doznanych ran. 

Szata graficzna Odznaki Pamiątkowej 
Dziesięciolecia Policji G.Śl. 1920-1930 
jest niebanalna, przez co zalicza się 
do najciekawszych tego rodzaju odznak 
z okresu Il Rzeczypospolitej Polskiej. Za- 
sadniczą formą Odznaki Pamiątkowej jest 
tarcza heraldyczna o wymiarach 44x34 
mm. Na środku tarczy umieszczony 
jest stylizowany orzeł śląski. Nad ortem, 
w dwuwierszu, dużymi literami łacińskimi, 


widnieje napis: „POLICJA GÓRNEGO / 
ŚLĄSKA”. Pod orłem znajdują się daty 
(cyfry arabskie): „1920-1930. Wzdłuż 
krawędzi tarczy do poziomu napisu 
umieszczony jest wieniec laurowy. Na 
rewersie odznaki umieszczono słupek 
z nakrętką, służący do przypięcia od- 
znaki do kurtki mundurowej. 

Odznaczonym osobom wręczano 
zaświadczenie stwierdzające prawo do 
odznaki (dyplom nadania). Dyplom był 
gotowym drukiem, gdzie dane odznaczo- 
nej osoby wpisywano ręcznie. 

Pierwsze uroczyste wręczenie od- 
znak miało miejsce w Katowicach 
— 24III.1930 r. na PI. Wolności przy 
Grobie Nieznanego Powstańca z okazji 
obchodów utworzenia Policji G.Śl. Woje- 
woda Śląski dr Michał Grażyński uhono- 
rował 1225 byłych funkcjonariuszy Policji 
G.Śl. Wśród pierwszych uhonorowanych 
osób znaleźli się: P. Adamik (pośmiert- 
nie), W. Cichoń, T. Czypionka, P. Bąk, 
K. Balwierz, W. Bógdoł,* Fr. Gałecki, 
J. Grudniok (pośmiertnie), K. Grzesik, 
1. Hanka (pośmiertnie), W. Jancik (po- 
śmiertnie), J. Jeziorski, E. Kołodziej, S. 
Kowalczyk, T.Kulik, J. Lampka, W. Larysz 
(pośmiertnie), Fr. Ledwoń, K. Lehnert, J. 
Ludyga-Laskowski, J. Mańka, J. Mrozek, 
J. Michałek, Fr. Majcher, S. Niedziela, J. 
Piątek, Fr. Stachura, W. Szary, L. Salo- 
mon, W. Waniek, M. Żyła. 

Odznaczone osoby, które pełniły 
służbę w Żandarmerii Wojskowej, Policji 
Woj. Śląskiego, Policji Państwowej, Straży 
Granicznej i innych formacjach mun- 
durowych, odznakę nosiły na kurtkach 
mundurowych na lewej piersi: 

* oficerowie — 4 cm poniżej guzika 
górnej kieszeni, 

«_ podoficerowie i szeregowi — na wy- 
sokości pomiędzy 3 a 4 guzikiem. 

Odznaka posiadała miniaturkę 
o wymiarze 16 mm, którą odznaczone 
osoby mogły nosić na ubraniach cywil- 
nych wpiętą w lewą klapę marynarki. 
W przypadku zniszczenia lub zagubienia 
Odznaki Pamiątkowej wtórniki można 
było nabywać za okazaniem dyplomu 
nadania w wyznaczonych dwóch skle- 
pach na terenie Województwa Śląskiego: 
Fryderyk Tabak: Katowice ul. 3-go Maja 
29; Paweł Kabut: Rybnik ul. Sobieskie- 
go 38. BM 

Obecnie szacuje się, że Odznaką Pa- 
miątkową Dziesięciolecia Policji Górnego 
Śląska 1920-1930 uhonorowano łącznie 
3300 osób, w tym: 

* Policja Górnego Śląska — ok. 2500 
osób, 
* Straż Gminna — ok. 800 osób. O 

Autor pragnie szczególne podzię- 
kować Panu Janowi Bógdołowi za udo- 
stępnione informacje oraz materiały, które 
zostały wykorzystane w artykule. 
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Przypisy: 

' Międzysojusznicza Komisja Rządząca i Ple- 
biscytowa na Górnym Śląsku działała w latach 
1920-1922. Powołana na mocy traktatu wer- 
salskiego przez Radę Najwyższą Sojuszniczą 
w celu przeprowadzenia plebiscytu na Górnym 
Śląsku. Na terenie plebiscytowym objęła prze 
ściowo władzę polityczną i administrac 
którą sprawowała do czerwca 1922 r. 

2 Nazwę Policja Plebiscytowa (Abstimmunt 
spolizei, Apo) zmieniona została po dh 
tygodniach na Policję Górnego. Śląska (Poli 
Oberschlesien). 

* Komisja składała się: z przewodnicząc 
sekretarza oraz trzech członków. 
* Wnioski o nadanie Odznaki Pamiątkc 
miały być składane do 28.VIII.1931 r. a z 
kończenie nadawania zostało wyznaczone 
dzień 31.XI1.1931 r. 

* W tym były 22 nadania pośmiertne. 

8 Wincenty Bógdoł (1893-1940) wet 
Powstań Śląskich, b. funkcjonariusz Pc 
GI. (Policji Plebiscytowej1920-1922) 
Żandarmerii G.ŚI. (1921). W okresie Il RP funi 
cjonariusz Policji Woj. Śląskiego (1922-1938) 
Obrońca Śląska we Wrześniu 1939 r. Jel 
Obozu Specjalnego NKWD w Ostaszł 
(1939-1940). Zamordowany wiosną 1940 
przez NKWD w Kalininie (Twer). Pochowany 
na Polskim Cmentarzu Wojennym w Miednoje. 
W roku 2007 r. pośmiertnie awansowany do 
stopnia aspiranta Policji przez Prezydenta RP. 
W roku 2009 r. pośmiertnie odznaczony przez 
Prezydenta RP Krzyżem Zasługi Za Dzielność 
za zasługi w Kampanii Wrześniowej 1939 r. 


Grzegorz Grześkowiak 
Od początku lat 90. pasjonuje się historią Pt 
Śląskich i Policji Woj. Śląskiego Il RP oraz faler 
wojskową. Autor wielu artykułów w prasie ki 
i zagranicznej o historii wojskowości oraz ksi 
o falerystyce Wehrmachtu 1939-1945. Współautor 
pierwszego opracowania o historii Policji Województwa 
Śląskiego 1922-1939. 
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EKCJONER: 


Uniformy armii rosyjskiej 1907-1914 


Ułani (putki liniowe) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


worzone w Europie jednostki 

kawalerii uzbrojonej w lance, 

w XVIII stuleciu nazywano 

ułanami, co sugerowało, iż ten 

rodzaj kawalerii wzorowany był 
na jednostkach polskich, wywodzących 
się z tatarskiej lekkiej jazdy dawnej Rze- 
czypospolitej. Także w Rosji nazwę ułan 
po raz pierwszy spotyka się w XVIII wieku. 
Pierwsze formacje tego typu pojawiły się 
za panowania cesarza Pawła |. W projek- 
cie urzędu noworosyjskiej milicji ziemskiej 
przedstawiono utworzenie lokalnego pułku 
ułańskiego uzbrojonego w szable, ale tak- 
że w charakterystyczne dla ułanów lance. 
Broń tę określono rosyjską nazwą pika, 
chociaż formą nie odbiegała od znanej 
nam lancy. Pułk formowano ze Słowian 
bałkańskich, którzy osiedlili się w Rosji. 
Podział organizacyjny oraz taktyczny był 
taki jak w Polsce. Kawalerzystów dzielono 
na towarzyszy i pachołków, uzbrajając 
w lance pierwszy szereg. Taki konny pułk 
sformowano w Rosji w 1764 r. Otrzymał 
on rosyjską nazwę pułku pikinierów. 

Za panowania cara Pawła I, w 1797 r. 
utworzono kolejne, podobne pułki. W tym 
okresie, w zaborze rosyjskim znaleźli się 
także polscy Tatarzy. Wówczas m.in 
z Tatarów ziem litewskich utworzono 
Polski Pułk Konny i Litewsko-Tatarski 
Pułk Konny. Rekrutował się z żołnierzy 
i oficerów dawnych pułków jazdy tatar- 
skiej Straży Przedniej wojsk Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Pułk składał się 
z 5 szwadronów liczących ok. 500 
ludzi. Litewsko-Tatarski Pułk Konny bił 
się w czasie wojny z rewolucyjną Fran- 
cją. W okresie rządów cara Aleksandra 
| w formacji tej znalazło się bardzo dużo 
Polaków z Litwy. Z powodu utraty swoje- 
go dotychczasowego charakteru, w 1807 
roku podzielony został na Pułk Litewski, 
gdzie służyli jedynie Litwini i Polacy oraz 
Tatarski, składający się tylko z Tatarów. 
Jednakże rozpowszechnionej już w Eu- 
ropie nazwy ułani nie stosowano wobec 
tych jednostek w Rosji do początku XIX 
stulecia. W 1803 r. na potrzeby formo- 
wania Odeskiego Pułku Huzarów, ze 
składu huzarskich pułków Achtyrskiego, 
Sumskiego, Izjumskiego i Mariupolskiego 
wydzielono po 2 szwadrony. Kiedy jed- 
mostka została już sformowana, cesarz 
Aleksander |, dekretem z 1803 r., nakazał 
przemianować go na Lejb-Ułański Pułk 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego 
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5. Litewski Pułk Ułański. Dobrze widoczny 
sznur czapki i jego końce w postaci kiści 


przeprowadzonych pod epoletem. 


Ułańska kurtka munduro- 
wa dla szeregowych. 


Księcia Konstantyna Pawłowicza. W ślad 
za tym wydarzeniem w latach 1805- 
1807 sformowano wspomniany Tatarski 
i Litewski oraz Borysoglebski, Wołyński 
i Polski Pułki Ułański. W ten sposób w ro- 
syjskiej kawalerii w końcu pojawiły się 
jednostki ułańskie także z nazwy. Należy 
wspomnieć, iż umundurowanie Polskiego 
Pułku, za wyjątkiem trochę innego kroju 
czapek oraz elementów uzbrojenia, tak 
było podobne do uniformów polskich 
ułanów służących pod Napoleonem, iż 
dochodziło do niebywałych pomyłek. 
W czasie wojny 1812 roku francuska ka- 
waleria otoczyła rosyjskich partyzantów. 
Ukryty w lesie oddział Polskiego Pułku 
Ułańskiego, ujawniwszy się uprzednio, 
na oczach atakujących Francuzów wziął 
partyzantów do „niewoli” i ponownie 
odszedł do lasu. Jednakże w wyniku 
reformy z 1882 r. wszystkie jednostki 
rosyjskiej kawalerii zostały zunifikowane. 
Pułki kawalerii oprócz gwardyjskich i ko- 
zackich nazywano odtąd dragońskimi. 
W okresie od 18.VIII.1882 roku do 1908 
w armii rosyjskiej istniały tylko dwa ułań- 
skie pułki. Oba znajdowały się w składzie 


gwardii. Były to Lejb-Gwardyjski Pułk 
Ułański Jego Wysokości i Lejb-Gwardyj- 
Ski Pułk Ułański Jej Wysokości. W celu 
podniesienia prestiżu armii, w 1908 roku 
car Mikołaj Il zwrócił pułkom kawale- 
ryjskim ich dawne nazwy i wprowadził 
umundurowanie charakterystyczne dla 
danego rodzaju jednostek kawalerii. Jed- 
nakże zmiany te były czysto zewnętrzne. 
Struktura kawaleryjskich pułków, ich 
stany osobowe czy taktyka, pozostały 
niemalże takie same. W latach 1908-1914 
w składzie armii rosyjskiej znajdowały się 
następujące pułki ułańskie: 

1. Sankt-Petersburski Pułk Ułański ge- 
nerała feldmarszałka Księcia Mienszy- 
kowa (od 1914 r.) 1. Piotrogrodzki Pułk 
Ułański generała feldmarszałka Księcia 
Mienszykowa; 

2. Lejb-Ułański Pułk Kurlandzki Cesarza 
Aleksandra Il; 

3. Smoleński Pułk Ułański Cesarza Alek- 
sandra Ill; 

4. Charkowski Pułk Ułański; 

5. Litewski Pułk Ułański Jego Królew- 
skiej Mości Króla Włoskiego Wiktora 
Emanuela Ill; 


6. Wołyński Pułk Ułański; 

7. Olwiopolski Pułk Ułański Jego Kró- 
lewskiej Mości Króla Hiszpańskiego 
Alfonsa XIII; 

8. Wozniesieński Pułk Ułański Jej Wy- 
sokości Wielkiej Księżnej Tatiany Niko- 
łajewny; 

9. Bużański Pułk Ułański Jego Królew- 
skiej Wysokości Arcyksięcia Austriackie- 
go Franciszka Ferdynanda; 

10. Odeski Pułk Ułański; 

11. Czugujewski Pułk Ułański Jej Wysoko- 
ści Wielkiej Księżny Marii Fiodorowny; 
12. Biełgorodski Pułk Ułański Cesarza 
Austriackiego i Króla Węgier Franciszka 
Józefa I; 

13. Władymirski Pułk Ułański; 

14. Jamburski Pułk Ułański Jej Cesarskiej 
Mości Wielkiej Księżnej Marii Aleksan- 
drowny; 

15. Tatarski Pułk Ułański; 

16. Nowoarchangielski Pułk Ułański; 

17. Nowomirgorodzki Pułk Ułański. 

Po rozpoczęciu Wielkiej Wojny 9. i 12. 
Pułk utraciły swoje honorowe nazwy. 
W 9. Ułańskim Pułku szefował dotąd 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, zamor- 
dowany w Sarajewie. Cesarz austrowę- 
gierski Franciszek Józef, dotychczasowy 
szef honorowy 12. Pułku, po wybuchu 
Wielkiej Wojny stał się monarchą wrogie- 
go mocarstwa, Tzw. szefostwo honorowe 
danej jednostki wojskowej stanowiło dla 
niej nobilitację i odróżnienie od innych. 
Po śmierci szefa honorowego, pułk za- 
zwyczaj tracił nazwę jego imienia, cho- 
ciaż nie zawsze. Natomiast po wybuchu 
Wielkiej Wojny nowością było usuwanie 
imion szefów honorowych, związanych 
z wrogimi mocarstwami. Wcześniej mo- 
nogramy (szyfrowka) nieżyjących szefów 
honorowych przeznaczonych na oficer- 
skie naramienniki wykonywano z metalu 
w kolorze obranym przez pułk (srebrny 
lub złoty), w odróżnieniu od szefów wciąż 
cieszących się dobrym zdrowiem, któ- 
rych monogramy zawsze były w kolorze 
złota. Imiona najwyższych szefów danego 
pułku mogły się także zmieniać. 

Każdy pułk składał się z dwóch dy- 
wizjonów po trzy szwadrony w każdym. 
Razem w pułku znajdowało się sześć 
szwadronów. Szwadron dzielił się na 
cztery plutony. W każdej kawaleryjskiej 
dywizji znajdował się jeden ułański pułk, 
np. 5. pułk ułanów wchodził w skład 
5. dywizji. Każdy szwadron składał się 
z 5 oficerów i 144 żołnierzy. Byli to: 1 
wachmistrz, 4 starszych podoficerów, 
7 młodszych podoficerów, 3 trębaczy, 
8 starszych szeregowców i 120 szere- 
gowych. 


Umundurowanie 


Ułani nosili szczególne nakrycie głowy 
— ułańską czapkę z charakterystycznym 


czworokątnym dnem. W XVII w. rozpo- 
wszechniła się ona najpierw w Polsce. 
Znana nam rogatywka, pierwotnie wyso- 
ka, miękka czapka z kwadratowym dnem, 
przywędrowała z Krymu prawdopodobnie 
wraz z Tatarami. Tzw. tatarka była jednym 
z wielu elementów wschodniej mody, 
z wielką atencją stosowaną w Rzeczy- 
pospolitej. Broń, uprząż końska, części 
stroju staropolskiego, wywodziły swój 
rodowód ze stepów. Przepuszczona 
przez historyczny tygiel, tak ukształto- 
wana forma nakrycia głowy, pojawiła się 
tymczasem w Rosji, która kilka wieków 
wcześniej wywalcżyła wolność od... ta- 
tarskich najeźdźców i ciemiężycieli. Nikt 
nie przypuszczał wtedy, iż w przyszłości 
czapka ułańska pojawi się także na gło- 
wach dumnych, rosyjskich wojów... 
Żołnierze w rosyjskich pułkach ułań- 
skich używali filcowych, czarnych i grubo 
lakierowanych czapek wysokości 11,2 
cm z czworokątnym dnem o rozmiarach 
18x18 cm. Czarny, lakierowany, skórza- 
ny daszek okuty był wąską metalową 
taśmą o szer. 0,8 cm; w kolorze metalu 
obranego przez pułk (złoto lub srebro). 
Łuska na pasku była dwurzędowa, tak- 
że w kolorze pułkowego metalu. Górny 
i dolny skraj nakładki, wykonanej z sukna 
w kolorze pułkowym, obszywano poma- 
rańczową lub białą taśmą, odpowiednio 
do pułkowego „metalu”. U szeregowych 
taśma była wąska na 0,7 cm; u pod- 
oficerów - 1,7 cm; u wachmistrzów 
i podchorążych naszywano dwie taśmy: 
wąska umieszczona nad szeroką 
w odległości 0,6 cm. Na trzech 
kątach nakładki (prócz przed- 
niego) w dole przyszywano po 
jednym guziku. Wszystkie ścia- 
ny nakładki obszywano czte- 
rograniastym pomarańczowym 
lub białym sznurem szerokości 
0,6 cm. Z przodu na czapkach 
umieszczano złociste lub srebrzyste 
godło państwowe. Nad nim w pułkach 
1.-4., 7.-10. oraz 12. i 13. umieszcza- 
no metalowe oznaki, także wykonane 
w jednym z dwóch dozwolonych kolorów. 
Na lewej, przedniej stronie dna czapki 
widniała kokarda, a przy mundurze 
paradnym biały, włosiany sułtan (kita). 
Trębacze nosili sułtany purpurowe. Na- 
krętka sułtana o średnicy 2,8 cm 
u szeregowych opleciona była 
białymi nićmi, u podoficerów 
zaś wykonana z domieszką 
pomarańczowych i czarnych 
nici. Tzw. niestrojewyje, czyli 
żołnierze nie służący bojo- 
wo, nie otrzymywali cza- 
pek. U oficerów grzbiet 
nakładki obszywano ga- 
lonem o szer. 1,7 cm 
w kolorze pułkowego 
metalu, a dolny: u star- 


KOLEKCJONERSTWO 


szych oficerów — szerokim na 1,7 cm; 
u oficerów sztabowych — wąskim na 
0,6 cm i umieszczonym nad szerokim: 
w odległości 0.6 cm. Wszystkie ściany! 
nakładki u oficerów obszyte były białymi 
akselbantem (plecionym sznurem) szer. 
0,6 cm; przeplatanym nicią w kolorach: 
Orderu Św. Jerzego. Sznury były je- 
dwabne lub wełniane, srebrne lub złote, 
Przytwierdzano je jednym końcem na. 
ramieniu, drugi koniec opatrzony był 
zwykle grubymi, metalowymi iglicami. 
i przeciągnięty za guziki munduru na 
piersiach. Ozdoba ta wywodzi się podob- 
no od sznurów służących do krępowania 
jeńców, które jazda francuska i polska 
nosiła w XVI wieku na ramieniu. Przy 
mundurach pierwszej połowy XIX wieku 
końcówki iglic akselbantów nieraz za- 
stępowały ołówki, służące do szybkiego. 
zapisywania rozkazów. Takie akselbanty: 
najczęściej nosili adiutanci. Sułłan do 
czapki u wszystkich oficerów wykony- 
wano z białego włosia. 

Mundur żołnierski był dwurzędowy, 
granatowego koloru, z klapami i wy= 
pustkami koloru klap, wyprowadzonymi. 
po bokach, połach, szwie rękawów 
i na szwach na plecach. Guziki przy- 
szyte w dwóch rzędach po 7 sztuk. 
Kołnierz zaokrąglony o szerokości do 
5,6 cm. Klapy kołnierza były w kolorze 
odwrotnym do wypustki mierzącej 0,3 
cm. Na zapięciu umieszczano guzik 
i pojedynczą białą pętelkę (jeśli przyzna= 

na - było to wyróżnienie 

tak jak w przypad 
ku metalowych 
taśm Za Otli- 
czie umiesz= 
czanych na 
czapkach 
innych for- 


1 


* Dowódca szwa- 
dronu w mun- 
durze polowym 

z 1914 roku. Wi- 
doczny gwizdek 
umocowany na 
szelkach. 


macji). Obszycie rękawa opatrywano 
jednym guzikiem i (jeśli przyznano) 
pojedynczą białą pętelką. Nad obszy- 

ciem i mankietem przy szwie rękawa 

dodawano dwa guziki. Klapy kieszeni 

z trzema guzikami, mankietem i wypust- 
ką miały kolor klap kurtki. Kontrepolety 
zaś zawsze były w kolorze naramien- 
nika, z wypustką w kolorze munduru 
U oficerów na kołnierzach umieszczano 
złote lub srebrne pętelki — pojedyncze 
lub podwójne, lub za odpowiednie 

zasługi wojenne (otliczie) plecione 

Z nici w kolorach Orderu Św. Jerzego. 

Praktykę tą stosowano jedynie w 1. 

19. Pułku. Guzik zapinający kołnierz 
i samą pętelkę wykonywano w kolorze 

pułkowego metalu. Mundur podbijano 

suknem w kolorze samego munduru. 

Tzw. wicemundur oficerski był dwu- 

rzędowy. Guzików przyszywano 14 
sztuk, w dwóch rzędach po 7. Kołnierz 
zaokrąglony, bez pętelek i z guzikiem 
na zapięciu. Kolory kołnierza i wypustek 
były takie same jak reszty munduru, 
mankiety zaś w kolorze klap. Nad ob- 
szyciem przy szwie rękawa umieszczano 
po dwa guziki. Klapy kieszeni były w ko- 
lorze klap munduru, z trzema guzikami. 
Kontrepolety wykonywano w jednym 
z dwóch kolorów metalu, obranym przez 
daną jednostkę. Szarawary były ciemno 
niebieskie, z wypustkami w kolorze klap 
w postaci lampasów (kolorowych pasów 
sukna naszytych na zewnętrznym szwie 
spodni). U żołnierzy szarawary były 
skrócone, u oficerów zaś tak skrócone, 
jak i długie. Epolety kawaleryjskie dla 
żołnierzy wykonywano w kolorze pułko- 
wego metalu. Pola epoletów stosowano 
w zgodzie z kolorami naramienników. 
U oficerów pola epoletów także były 
w kolorze naramienników. Dla starszych 
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oficerów przewidziano epolety bez 
frędzli, dla oficerów sztabowych 
zaś z frędzlami. Ozdobny, pleciony 
sznur. tzw. etyszkiet (kitisz-witisz: 
nazwa bardzo charakterystyczna 
dla formacji rosyjskich ułanów) 
jednym końcem przymocowany był 
do wierzchu czapki w jej prawym 
kącie, a drugim pętlą obejmował 
szyję. Jak chce tradycja, te ozdob- 
ne sznury. pierwotnie miały służyć 
zabezpieczeniu czapki przed zgu- 
bieniem. Dla żołnierzy ułańskich 
pułków przewidziano biały lub 
pomarańczowy sznur, zgodny z ko- 
lorem metalu obranego przez pułk. 
Sznury podoficerskie zakończone 
były biało-czarno-oomarańczowymi 
kiściami. U wszystkich oficerów 
etyszkiet wykonany był ze sreornego 
sznura, przeplatanego nicią w kolo- 


Czapki ułańskie dla oficerów i podoficerów. 


żołnierze nosili kaszkiety (bezkozyrki) 
i naramienniki zamiast epoletów. Ofice- 
rowie zaś kaszkiet z daszkiem i także 
naramienniki zamiast epoletów. 

Maść koni w rosyjskiej kawalerii 
w czasie pokoju określano regulaminami. 
W pułkach ułańskich konie reprezen- 
towały następujące maści: w pułkach 
1.-13., 15. - gniade, pułk 14. — wrone, 
w pułkach 15. i 17. — kasztanowe. We 
wszystkich pułkach konie muzyków miały 
maść siwą. W odróżnieniu od piechoty, 
gdzie sztandar 1. kompanii był jednocze- 
śnie sztandarem pułku, sztandarem pułku 
ułańskiego był sztandar 4. szwadronu. 


Mundur polowy (tzw. forma 
marszowa) 


Ułańskie mundury polowe były podobne 
do wszystkich innych formacji kawale- 
ryjskich oprócz Kozaków. Dla oficerów 
przewidziano kaszkiet, papachę, polowy 
mundur zimowy w postaci kurtki mun- 
durowej, oraz polowy mundur 
letni w postaci tzw. kitla. Na 
nogi zakładano skrócone 
szarawary i wysokie buty 
z cholewami. Wyposażenie po- 
lowe stanowiły pas ze sprzącz- 
kami I pasami na plecy, kabura, 

futerał na lornetkę, torba polowa, 
manierka. Skórę: malowano na brązowy 
albo ochronny kolor, rękawice były brą- 
zowe, szable troczono na rzemiennych 
paskach, rewolwer noszono 
ze sznurem. Mundur polowy 
był jednorzędowy, ochronnego 
koloru z 5 guzikami przyszytymi 
w równych odległościach — dolny 
na poziomie pasa. Na bluzie 
znajdowały się dwie kieszenie 
na piersiach, każda z kościanym 
zakrytym guzikiem, dwie boczne 
kieszenie poniżej talii — wszystkie 


rach Orderu Św. Jerzego. Pas żołnierski 
pleciono z trzech sznurów. Centralny 
sznur był w kolorze munduru, dwa 
skrajne w kolorze klap. Do sprzączek 
przyszywano okrągłe, plecione węzły 
w tych samych kolorach. Naramienniki 
w konstrukcji analogiczne z dragoński- 
mi, z wyjątkiem kolorów, we wszyst- 
kich ułańskich pułkach były w kolorze 
munduru (granatowe). Na naramienniki 
żołnierzy żółtą lub białą farbą nanoszono 
numery pułków, a w pierwszych (tzw. 
szefskich) szwadronach zamiast numeru 
nanoszono monogram szefa pułku. Ułań- 
skie czapki z kwadratowym dnem, jak 
i epolety, stosowano jedynie do munduru 
paradnego. W większości wypadków 
przy wszystkich pozostałych formach 
umundurowania zamiast ułańskiej czapki 


Podoficer pułku ułanów. Dobrze wi- 
doczna odznaka za dobre strzelanie 
przypięta do charakterystycznego 
frontu, dopinanego do munduru pa- 
radnego. 


z klapami. Kołnierz stojący, zaokrąglony, 
koloru munduru o wysokości 4,5-6,7cm. 
Obszycie kołnierza było w kolorze gra- 
natowym. Szarawary szare lub ciemno- 
niebieskie, z wypustką w kolorze sukna 
obranego przez pułk. Obowiązkowo 
wszyscy nosili ostrogi 

Dla żołnierzy przewidziano kaszkiet 
bez daszka (zimą była to papacha), 
mundur polowy lub bluzę, szarawary 
skrócone, szare lub ciemnoniebieskie, 
z wypustką koloru sukna obranego przez 
pułk oraz wysokie buty z cholewami. 
Do rozpoczęcia wojny tzw. bezkozyrki 
(sukienne czapki bez daszka) zastą- 
piono kaszkietami z daszkiem. Kolejne 
elementy to naramienniki do munduru 
polowego, pas, szabla, lanca (u Rosjan 
w dalszym ciągu była to pika), rewol- 
wer, tzw. karabin dragoński (karabinek), 
torba nabojowa. Do bluzy ochronnego 
koloru przyszywano dwa guziki z lewej 
strony na kołnierzu i jeden pośrodku 
rozcięcia na piersi. Od 1913 roku były 
to bluzy z dwiema kieszeniami na piersi. 
Naramienniki produkowano w ochronnym 
kolorze, szerokości 6, 67 cm; długości do 
17, 8 cm; obustronne, z odwrotnej strony 
koloru sukna danego pułku. Wypustki 
na ochronnej stronie naramienników we 
wszystkich ułańskich pułkach były grana- 
towe. Tzw. szyfrowkę na naramiennikach 
stanowiły numer pułku plus rosyjska litera 
„Y”, czyli nasze „U”. Na przykład: „15.Y” 
— 15. Ułański Pułk umieszczano w dolnej 
części naramiennika w odległości 2,2 cm 
od dolnego skraju. Wysokość czcionek 
i cyfr wynosiła ok. 3,4 cm. Jednakże nie 
zawsze przestrzegano tych wymiarów, 
nawet w okresie pokoju. Wszystkim 
rangom pułków ułańskich przy mundu- 
rze polowym zalecano nosić etyszkiety, 
czyli ozdobne sznury rodem z epoki 
napoleońskiej. 


Rodzaje epoletów używanych 
w jednostkach ułańskich. 


Wyposażenie I uzbro- 
Jenie. 


Ułańskie pułki liniowe 
zazwyczaj tworzyły dru- 
gie pułki dywizji kawa- 
leryjskich (pierwszy pułk 
był dragoński, trzeci — 
huzarski). Numer pułku 
ułańskiego zwykle zga- 
dzał się z numerem dy- 
wizji. Oficerowie ułańscy 
uzbrojeni byli w oficerską 
szablę dragońską model 
1881/1909 r. i w tzw. 
trzyliniowe (7,62 mm) 
rewolwery model 1895 
systemu Naganta w brą- 
zowej skórzanej kaburze. 
Zamiast nich na własny koszt można 
było nabywać rewolwery lub pistole- 
ty innych systemów. W użyciu były 
rewolwery Smith 6 Wesson, pistolety 
Browning mod.1900, Parabellum mod.08 
i Colt mod.1911. Na oficerskich ozdob- 
nych ładownicach widniało złote lub 
srebrne godło państwowe, w zależności 
od metalu obranego przez jednostkę. 
Obszycie także było złote lub srebrne 
i bez wypustek. Rzemienie do troczenia 
szabli pokrywano galonem, podbijano 
zaś czarnym juchtem. 

Żołnierze uzbrojeni byli w tzw. 
trzyliniowe karabiny wz.1891 kaliber 
7,62 mm kozackiego typu (zbliżony 
do dragońskiego lecz bez bagnetu) 
lub karabinkiem wz.1910 r. na brą- 
zowym pasie, żołnierską szablą dra- 
gońską wz.1881, lecz na pochwie nie 
umieszczano mocowania do bagnetu. 
W każdym szwadronie 24 szeregowych 
uzbrojonych było w lance wz.1862 lub 
wz.1910, często malowane w kolorach 
ochronnych. Kaprale i tzw. niestroje- 
wyje zamiast karabinków uzbrojeni byli 
w rewolwery systemu Naganta w wersji 
dla żołnierzy, w brązowej skórzanej 
kaburze. Z początkiem wojny z powodu 
olbrzymich braków karabinów przyjęto 
rozwiązanie, aby część szwadronów 
w każdym z pułków uzbroić w rewol- 
wery i powierzyć im służbę ochrony 
tyłów, funkcję oddziałów zaporo- 
wych i zwiadu. Częściowo karabiny 
zostały odebrane z pułków, lecz 
z powodu braku rewolwerów inten- 
dentury zmuszone były wstrzymać 


Ułani w 1917 roku. Brak naramien- 
ników i innych dodatków. 


ten proces. Wraz z przejściem do wojny: 
pozycyjnej, kiedy także ułani faktycznie 
zostali zmienieni w piechotę, do pułków 
ułańskich zaczęły spływać karabiny 
różnych typów i wzorów. Dla przykładu 
niektóre pułki ułańskie otrzymały także 
japońskie karabiny systemu Arisaka. 
Szablę troczoną do pasa ramien- 
nego, lornetkę w skórzanym brązowym 
futerale i kaburę rewolweru dopinano: 
do pasa głównego. Pas szabli mocowa- 
no z tyłu do pasa głównego. Pleciony 
sznur do zabezpieczenia rewolweru, 
połączony z kaburą, mocowano wokoło 
kołnierza. Torbę polową zawieszoną 
na długich paskach, noszono z prawej 


oprócz kozackich. 
Zdjęcia:arch. Autora. 

Ryciny dzięki P. Jurij Weremejew 

— army.armor.kiev.ua 
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Czaprak koński dla pułków ułańskich. 
Widoczny monogram Mikołaja Il. 
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>. Moje trzy grosze do arty- 


„Eksploracja szybu na 
Wołowcu — powrót po latach” 


Paweł, pozwól, że tak się będę zwra- 
cał do Ciebie z racji wieku emerytalnego. 
Konfrontujesz literaturę z literaturą, wda- 
jesz się w naukowe dywagacje, zamiast 
po prostu zapytać — wszyscy uczestnicy 
tamtych pierwszych eksploracji przecież 
żyją... nawet ja. To, co poniżej, to nie 
polemika, to wyjaśnienia, a częściowo 
pytania. 

— Co to za plany wykonane przez „upraw- 
nionego geodetę” w 1997 r. Szyb był od 
odkrycia zawsze pełen wody, to działanie 
geodezyjnie uprawnione i amatorskie 
mogło polegać jedynie na wpuszczeniu 
sznurka z ciężarkiem do pierwszego 
podestu, czyli do tych 16 m. 

— „Nurek mógł najwyżej dojść do poziomu 
ok. 16 metrów i zobaczyć zgruzowane qu- 
asi dno szybu”. Wyjaśniam: nurkował Arek 
Pawełek, po dojściu do tego podestu 
zdjął butlę i trzymając ją w ręku prze- 
szedł pod podest. Niewiele tu stwierdził, 
coś było mocno nie tak, bo wypłynął 
z butlą w ręku, bez maski, która spadła 
i zginęła. Był zestresowany. Zdawkowo 
potem skomentował to, co się na dole 
działo. Kto inny by się utopił, ale to był 
Arek Pawełek. 

— „... dlaczego nie wypompowano wody 
z szybu?" — piszesz. A niby czym? Za- 
pominasz kiedy w Polsce pojawiły się 
błyszczące auta, banany, komputery 


i pompy? O pom- 
pach głębinowych 
wiedzieliśmy, że 
„istnieją i są dro- 
gie”. Ja miałem 
benzynową, ukraiń- 
ską Swiagę o wyso- 
kości podnoszenia 
rzędu 6 metrów. Nie 
te czasy Paweł. 

- Ślady butów. 
Pierwszy telefon od 
Mariusza sAniszew- 
skiego związany 
z tą sztolnią był zapytaniem o wy- 
krywacz metali, bo na twardym mule 
(istnieje coś takiego) są odciski jakby 
wojskowych, niemieckich butów i boją 
się iść. Tu wyjaśnienie: niepotrzebne 
jest laboratorium kryminalistyczne, cała 
zelówka niemieckich butów wojskowych 
była podkuta „gwoździami”, a było ich 
32. Te ślady widziałem, gdzieś nawet 
mam ich zdjęcie (miałem aparat z lam- 
pą błyskową, wyobraż sobie). Ani oni, 
ni ja nie mieliśmy pewności, czy był to 
odcisk wojskowej zelówki, ale zarazem 
nikt nie był w stanie wymyślić, co innego 
mogło taki ślad zostawić. Weź też pod 
uwagę czynnik strachu związany z oko- 
licznościami, każdy drucik i patyczek 
sterczący z mułu był dla nas wąsem 
zapalnika. 

— To prawda! Podczas pierwszej mojej 
bytności w szybie był pusty do tego 
pierwszego pomostu na 16 metrach. 
Film był kręcony jakiś tydzień, dwa 


Myśmy tam wiedy byli... 


później, a Mariusz Aniszewski zadzwo- 
nił, że jest pełen wody po krawędzie, 
toteż z penetracji linowej zrobiło się 
nurkowanie. Jesteś poza tym w błędzie, 
nikt z nas nie miał sprzętu wspinacz- 
kowego, oprócz Arka Pawełka. Nasz 
„sprzęt wspinaczkowy” to był zwykły 
sznur i moja nieśmiertelna „drabinka 
sznurowa" 
— Nie wydaje mi się, żeby „ludzie tłumnie 
odwiedzali to miejsce". Podczas moich 
tam pobytów, w sumie jakieś 40 godzin, 
widziałem 2 spacerowiczów i leśniczego, 
który nas opieprzył. Znaleźć wejście też 
nie było łatwo i wcale takie sprawy wtedy 
ludzi tak nie rajcowały. To „Klub Poszu- 
kiwaczy Skarbów”, „Odkrywca” i Wy — 
coraz szersza grupa tropicieli tajemnic — 
uczyniliście tę tematykę frapującą na tyle, 
że zaczyna interesować „zwykłych ludzi”. 
Powodzenia w eksploracji i modelowaniu 
supertwardych nanostruktur. 

wojtek Stojak 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, 
w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Bialystok — Muzeum Wojska, ul. |. Kilińskiego 7; 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c.. ul. Słowackiego 12/18 
Boleslawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militamy „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 
Częstochowa — Antykwamnia Księgarnia Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 
Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgamia „Muza”. ul 
Gamcarska 33: „Paragraf 227: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańsi : 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 
Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 
Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8; 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, 
ul. Sławkowska 13-15; 

A 


ń „ul. Żymierskiego 2: 

Łódź — Księgania Odkrywcy. ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 
ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgamia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„ Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka. ul 
Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26; 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1: kiosk, ul. Broniewskiego 
K/pawilonu Merkury; 

Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 2: 

Szczecin - Kiosk „Mati”, ul, Jasna 82/84; PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 
— Przejście Podziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata. 
Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. PÓW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska. 
80: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz- 
nej, Rynek 14: księgamia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16: księgarnia „Mar- 
«o Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgamia Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgamia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia. pl. Hirszfelda 
16117: księgamia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52; „Księgarnia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP, księgamia, Dworzec 
PKS; księgamia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża ..Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 22. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy: 
w cenach preferencyjnych. 


m Z 
Odkryj z nami historię na now. 


zotLiM 
zer” 


09253 — Ernesto Che Guevara , 

wolucja. Wspomnienia z kubańskiej 
wojny rewolucyjnej”, opr. miękka, str. 
310, Sonia Draga. Cena: 30,90 zł 

Nowe wydanie wspomnień „ikony” 
rewolucji. Kronika walk zbrojnych na 
Kubie począwszy od desantu „Gran- 
my”, aż po obalenie Batisty | zarazem 
opis walk partyzanckich i portret czło- 
wieka, który stał się ich synonimem. 


W niniejszym wydaniu uwzględniono 


zmiany, jakie po pierwszym wydaniu 
książki wprowadził do niej Che Gueva- 
ra, a tekst wzbogacono oryginalnymi 
zdjęciami. Na podstawie tej książki 
Steven Soderbergh nakręcił film z Be- 


księgarnia 
O odkrywcy 


7 09198 — Tadeusz Modelski „Byłem 


szefem wywiadu u naczelnego wo- 
dza”, opr. miękka, str. 376, Bellona. 
Cena: 33,50 zł 
Podczas || wojny światowej T. Model- 
ski był wyższym oficerem MSWojsk 
w Paryżu, a następnie w Londynie. Od 
września 1941 r. był szefem wywiadu 
MSWew. w Londynie. Z racji piasto- 
wanych stanowisk autor miał wgląd 
do najbardziej tajnych dokumentów 
informacji, W książce przedstawił wła- 
sne poglądy i interpretacje przebiegu 
Il wojny światowej, 


09423 — Simon MacDowali „Adriano- 


nielo del Toro w roli głównej 


09429 — Jan Konefał „Do Ciebie 
Polsko... Legiony Polskie w Lubel- 
sklem 1914-1918”, opr. miękka, str. 
376, Norbertinum. Cena: 25,90 zł 

Autor ukazuje rozwój idei niepod- 
ległościowej na Lubelszczyźnie 
Prezentuje genezę | boje oddziałów 
legionowych, którym przyszło wal- 
czyć na lubelskiej ziemi, Omawia 
wysiłek i rezultaty akcji werbunkowej 
do Legionów, Polskiego Korpusu 
Posiłkowego i Polskiej Siły Zbrojnej. 
Podejmuje próbę przedstawienia za- 
gadnień związanych z legionowymi 
instytucjami etapowymi oraz pomocą 
charytatywną społeczeństwa dla 
legionistów i ich rodzin 


pol 378. Goci rozbijają legiony Rzy- 
mu”, opr. miękka, str. 96, Osprey. 
Cena: 29 zł 

„Żadna z bitew w naszych dziejach, 
z wyłączeniem bitwy pod Kannami 
nie skończyła się taką masakrą" — 
tak opisywał bój pod Adrianopolem 
rzymski historyk, Ammian Marcellinus. 
Bitwa ta zapowiadała początek koń- 
ca cesarstwa rzymskiego. Konnica 
gocka, zadając tak miażdżący cios 
Rzymianom, uświadomiła władcom 
cesarstwa, a także samym Gotom, 
że wędrujące ludy barbarzyńców 
stanowią siłę, z którą należy się liczyć. 
W prezentowanej książce można znaleźć zarówno relacje o błęd- 
nych planach Rzymian, jak i opis niespodziewanego ataku konnicy 
gockiej w czasie starcia. Przedstawiono w niej również najnowsze 
teorie na temat faktycznego umiejscowienia pola bitwy. Publikacja 
zawiera kolorowe sceny batalistyczne i mapy, zdjęcia i Ilustracje 
oraz trójwymiarowe ujęcia przebiegu bitwy „z lotu ptaka”. 


Adrianopol 378 


Goci sobą legiony Rzymu 


Jan Ronefil 


e w Lobelskiem 
9141918 


09383 — Roderick Bailey „Tajna 
wojna. Historia operacji specjal- 
nych podczas Il wojny światowej”, 
opr. twarda, str. 398, Świat Książki. 
Cena: 49,30 zł. 

Pasjonującą opowieść o działalności 
SOE (Special Operations Execui: 
ve) - tajnej organizacji brytyjskiej, 
utworzonej na początku Il wojny 
do sabotowania działalności wroga 


i pomocy ruchom: oporu od Europy = * 


po; Daleki Wschód. Na książkę 


składają się relacje Blisko dwustu $) 


uczestników niezwykłych. zdarzeń. 


Na czym polegały ich zadania? Jakie $ 


odnieśli sukcesy | co spowodowały 


09425 — Krzysztof Komorowski (red.) 
„Katyń. Zbrodnia nieukarana”, opr. 
miękka, str. 181, ZP Grupa Sp. z 0.0. 


Cena: 29,50 zł 


Niniejsza publikacja przedstawia zwięźle 
„ostatnie słowo” w sprawie katyńskiej, 
poczynając od genezy i. motywów 
tej bezprecedensowej zbrodni, przez 
rzetelne oświetlenie jej przebiegu 
i okoliczności oraz wieloletnie zmagania 
z: kłamstwem, aż po odrażającą próż 
wokecję rosyjską z tzw. anty-Katyniem 


Całość zamyka analiza prawna Winyj 


i odpowiedzialności władz. sowleckich 
za zbrodnie wojenne | czystki etniczne, 
których przedawnienie nie obejmuje. Do 


Ich dramatyczne wpadki? Specjalny rozdział opowiada o Polakach, opracowania. załączono też cenną ikonografię, najważniejsze źródła 


min. o Cichociemnych. 


Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


TWOJE 


i reprezentatywną literaturę. 


ZAMÓWIENIE 


2:4 WU 
wytośl> 


sko (lub frma): 


adres (z kodem pocztowym): 


telefon kontaktowy: 


mój NIP: 


data i podpis: 


j jw 
! „pzez 
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09458 — Vivien Spitz „Doktorzy 
z piekła rodem. Przerażające świa- 
dectwo nazistowskich ekspery- 
mentów na ludziach”, opr. twarda, 
str. 308, Replika. Cena: 49,90 zł 
Doktorzy z piekła rodem to wstrząsa 
jąca opowieść o jednej z najmrocz- 
niejszych kart w historii — nazistow- 
skich eksperymentach pnedycznych 
przeprowadzanych na więżniach 
obozów koncentracyjnych. Autorka 
była najmłodszym z dziennikarzy 
relacjonujących przebieg Procesów 
Norymberskich, podczas których 
świat poznał szokującą prawdę 
o zbrodniach oprawców w białych 
fartuchach. Na podstawie przygotowywanych relacji, wzboga- 
conych własnymi obserwacjami powstała poruszająca książka, 
szczegółowo traktująca o potwornych zbrodniach popełnionych 
rzekomo w imię nauki i patriotyzmu. Całości dopełniają unikatowe 
zdjęcia oraz fragmenty autentycznych protokołów z przesłuchań 
oskarżonych. 


Knita$pilz 


KTORZY 


e >= 4 p ZU ęzrz. SPA 
PSE OdŚryj z nami historię na now. 


księgarnia 
O odkrywcy 


09376 — Leszek Adamczewski, Pa- 
weł Piątkiewicz, „Podziemny skar- 
biec Rzeszy. Tajemnice fortyfikacji 
międzyrzeckich”, opr. miękka, str. 
192, Replika. Cena: 29,00 zł. 
Dziennikarz Leszek Adamczewski 
i eksplorator Paweł Piątkiewicz 
współpracują ze sobą: od połowy 
lat 90. XX wieku, szukając ukrytych 
skarbów kultury i wyjaśniając tajem- 
nice zagadkowych miejsc, które na 
ziemiach polskich pozostawiła druga 
| wojna światowa. Tym razem odkry- 
wają tajemnicę Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego, w którym to, 
pod koniec Il wojny, Armia Czerwo- 
na odkryła podziemny skarbiec nazistowskich żołnierzy. Śledząc 
ocalałe dokumenty, próbują zlokalizować dokładnie to miejsce 
i odkryć pełną tajemnicę skarbca Hillera. 


aa) — 
TAEMA FORTYPRACJ WĘDZYNZECHCH 


SPRZEDAM 


Sprzedam roczniki 2001-2008 „Odkrywcy”; nr arch. „Oblicz 
Historii”, od 3 do 14 nr.; „Gazety Wojenne" + filmy. Tel. 0604 
800 804 — smsy. 


Sprzedam książki Georgija Żukowa „Wspomnienia i refleksje” 
tom I i II. Tel. 0508 477 980, Warszawa 


Sprzedam tomiki „żółtego Tygrysa” z lat 1967-1989 (459 sztuk). 
Do kompletu brakuje 9 sztuk. Tel. 0512 276 720 


Sprzedam nr arch. „Odkrywcy”: 12/2002 i od 5/2005 do 3/2007. 
Tel. 0508 477 980, Warszawa 


Nawiążę kontakt z posiadaczem wykrywacza GTI 2500. Po- 
trzebuję instruktarzu w terenie. Tel. (075) 718 31 68 lub (078) 
212 37 90 w godz. 18-20 (jeleniogórskie). 


Kogo interesuje wykopanie Meserszmita... (pisownia oryginalna) 
Tel. (072) 35 01 633 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


571 Wóia + WBTOWIA 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne oglosz wysta: 

kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 
waga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 


lu słów (wliczając adres) 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

© Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 
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SAPERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 
Trzonek skręca J 


ódiwzmocniony. 


szerokie szelki. 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY?” 
Nowe wydawnictwo zawi: 
mapę obiektów wraz z 
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KA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 
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MIĘDZYRZECKI REJON ż cez 
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: ORYGINALNA MANIERKA e, Ak 
WOJSKOWA wraz z po-  aloararatowyziCODY 

MENAZKA WOJSKA POLSKIEGO krowcem umożliwiają- rozm. M, L, XL, XXL + 

Dwuczęściowa, wykonana z alu- cym przypięcie do pasa. nowe t-shirty damskie. 


ninium. Pojemność 1,2 I. Stan Pojemność 0,8 I. Stan ; Kolory Maki granat. 
magazynowy. makazynac) sa Rozm. SJMYL. XL. 
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